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Wieś czeka na
ziarno siewne

Głównym producentem kwalifikowanego ma­
teriału siewnego są państwowe gospodarstwa 
rolne W tegorocznej kampanii siewów jesien­
nych PGR y powinny dostarczyć spółdzielniom 
produkcyjnym i indywidualnym gospodar­
stwom chłopskim ponad 60 tys. ton kwalifiko­
wanych nasion żyta, pszenicy i jęczmienia ozi­
mego. Do 1 września ponad 90 proc. wszyst­
kich kwalifikowanych nasion siewnych prze­
znaczonych na reprodukcję i wolne obsiewy po­
winno się znajdować w gminnych spółdziel­
niach.

A jak w tej chwili wygląda sytuacja w tej
dziedzinie?

Trzeba powiedzieć jasno i otwarcie, że 
PGR ' ' • ' '

Mi
-y nie wywiązują się z tego zadania, 
mo, że siew jęczmienia ozimego powinien 

być w zasadzie już ukończony PGR y nie do­
starczyły jeszcze do GS ponad 250 ton nasion 
tych zbóż, z ogólnej ilości 362 ton, jakie były 
obowiązane dostawić W takich województwach 
jak Bydgoszcz, Poznań, Koszalin i Szczecin do 
26 hm GS y nie otrzymały z PGR ani grama 
kwalifikowanych nasion siewnych jęczmienia 
ozimego.

A pak jest z kwalifikowanym ziarnem żyta i
pszenicy?

Na blisko 21 tysiące ton żyta przewidzianego 
planem dostaw — GS v otrzymały do dnia 26 
sierpnia zaledwie 754 tony Pszenicy zaś do 
26 bin GS-y otrzymały zaledwie 70 ton na 8 
tysięcy planowanych.

Szczególnie duże opóźnienia w dostawach 
kwalifikowanego ziarna siewnego mają zespo­
ły podlegle Centralnym Zarządom: Wielkopol­
ska i Pomorze, obejmującym województwa: 
bydgoskie, gdańskie, poznańskie i zielonogór­
skie. Jednocześnie zespoły te są największy­
mi producentami zbóż kwalifikowanych. Nie­
wiele lepiej jest z dostawą ziarna kwalifikowa­
nego przez zespoły podległe Centralnym Za­
rządom: Szczecin, Koszalin i Olsztyn Również 
Centralny Zarząd Warszawa nie ma powodu 
do samouspokojenia. Wiele zespołów podle­
głych temu zarządowi nie wywiązuje się w 
terminie z dostaw zboża kwalifikowanego.

Jakie są główne przyczyny niewykonywania 
w terminie dostaw zbóż kwalifikowanych przez 
Większość zespołów PGR?

Prawdą jest, że niektóre stacje oceny nasion 
zbyt długo nie dają analiz przesłanych im pró­
bek (np wrocławska) Prawdą jest, że niektó­
re Wojewódzkie Oddziały Centrali Nasiennej 
nie dostarczają w porę PGR-om adresów wy­
syłkowych. Zaniedbania te powinny być jak 
najszybciej usunięte. Ale nie te trudności są 
główną przeszkodą powodującą niedotrzyma­
nie terminu dostaw nasion kwalifikowanych 
przez większość zespołów i zjednoczeń PGR

Podstawową przyczyną niewykonywania w 
terminie dostaw zbóż kwalifikowanych jest bez­
troski stosunek do tej sprawy administracji 
PGR, niedocenianie wagi tego zagadnienia 
Bo tylko tym można wytłumaczyć fakt, że 
w Zjednoczeniu PGR Toruń na plan pierwszy

wysunięto dostawę zbóż konsumpcyjnych—za­
miast dostawę zbóż kwalifikowanych. Słowem 
całą sprawę postawiono na głowie.

Nie wytrzymuje również krytyki usprawiedli­
wianie się przez dyrekcje zespołów i zjedno­
czeń opóźnionymi żniwami.

Świadczy o tym taki charakterystyczny 
przykład.

Zespół PGR Błonie (woj łódzkie) rozpoczął 
żniwa co najmniej o 10 dni wcześniej niż ze­
społy PGR podlegle Zjednoczeniu PGR Kosza­
lin. Należało więc spodziewać się, że zespół 
ten szybciej wykona swój plan dostaw kwalifi­
kowanego ziarna siewnego, niż zespoły ze 
Zjednoczenia PGR Koszalin. Tymczasem jest 
odwrotnie: zespoły podległe Zjednoczeniu PGR 
Koszalin w pełni już wykonały swoje plany 
dostaw zbóż kwalifikowanych, podczas gdy ze­
spół Błonie wykonał pian swój zaledwie 
w 50 proc (na dzień 23 hm.).

W woj olsztyńskim zespoły PGR Cihórz 
i Księżydwór zameldowały już o wykonaniu 
planu dostaw zbóż kwalifikowanych i przy­
gotowaniu ziarna siewnego na wymianę są­
siedzką Natomiast sąsiadujące z nimi zespoły 
PGR z powiatów: Nidzica, Ostróda i Susz, 
mają wciąż duże zaległości. Źródłem opóźnień 
jest tam niedocenienie ważności dostaw zbóż 
kwalifikowanych.

Terminowe i pełne zaopatrzenie rolnictwa 
w kwalifikowane ziarno na jesienną akcję 
siewną ma wielkie znaczenie w naszej walce 
o wzrost produkcji rolnej Znaną jest rzeczą, 
że siew ziarnem kwalifikowanym zwiększa plo­
ny z ha o jakieś 2—3 kwintale. Jest to więc 
sprawa wielkiej wagi gospodarczo politycznej 

Siewy zbóż ozimych a przede wszystkim sie­
wy żyta rozpoczną się lada dzień Na całym 
resorcie Ministerstwa PGR ciąży wielka odpo­
wiedzialność za jakość ziarna użytego do 
si^wu przez  szorokte rzesze pracujących 
chłopów gospodarujących indywidualnie i spół 
dzielnie produkcyjne Nve ma, a przynajmniej 
nie powinno być w tej chwili ważniejszej spra 
wy dla administracji i zatóg robotniczych 
PGR, iak szybkie usunięcie zaniedbań w przy 
gotowaniu i : dostarczeniu kwalifikowanego 
materiału siewnego.

Na zagadnienie to powinny baczną uwagę 
zw rócić nasze instancje partyjne i prezydia rad 
narodowych Zgodnie z zaleceniem Komitetu 
Centralnego sprawa dostaw kwalitikowanego 
materiału siewnego przez PGR-y powinna 
być szczegółowo omówiona na zebraniach or­
ganizacji partyjnych w PGR ach Trzeba pod­
jąć wszystkie niezbędne środki, by zapewnić 
terminowe wykonanie planu dostaw i sąsiedz­
kiej wymiany zbóż kwalifikowanych przez 
PGR

Jednocześnie nie wolno zapomnieć o przygo­
towaniu i rozprowadzeniu materiału siewnego 
przez gospodarstwa reprodukcyjne — spól 
dzielnie produkcyjne i indywidualne gospodar­
stwa chłopskie Cały posiadany przez nas kwa­
lifikowany materiał siewny powinien trafić do 
ziemi, by wydać dobry plon w roku przyszłym

M e m ożea przefść do p orząd k u  dziennego
nad w olą Fran efi

Początek debaty we francuskim Ząromadzeniu Narodowym w sprawie „armii europejskiej“
PARYŻ (PAP). W sobotę po 

południu rozpoczęła się we f ra n ­
cuskim  Z grom adzeniu N arodo­
wym debata  nad ra ty fik a c ją  u - 
k ładu o „europejsk iej w spólno­
cie ob ro n n e j“, oczekiw ana z o- 
grom nym  napięciem  przez spo­
łeczeństw o francusk ie  i przez 
opinię publiczna na całym  św ię­
cie.

Rzecznicy , EWO we F rancji 
oraz icb m ocodawcy za g ran icą  
zw ątpili w możliwość p rzefo r­
sow ania uk ładu  o EWO w jego 
obecnej form ie i skoncentrow ali 
swe wysiłki przede w szystkim  
na 'próbach uzyskania zw łoki by 
stw orzyć taką  sytuację, k tó ra  
bardziej sp rzy jałaby  ra ty fik a c ji 
uk ładu  o EWO.

W zw iązku z tym  pozostaje 
w niosek zgłoszony w sobotę ra ­
no przez „niezależnego“ D elbeza 
W zywa on Z grom adzenie N aro­
dow e do zaaprobow ania dek la ­
rac ji b rukselsk iej w sp raw ie  
dalszego dążenia do realizacji 
celów „w spólnej po lityk i“ sze­
ściu sygnatariuszy uk ładu  pa­
ryskiego, a dalej w zyw a rząd 
francuski do w znow ienia roko­
w ań  z pozostałym i pięciu sygna­
tariuszam i, abv „osiągnąć poro­
zum ienie przed 20 w rześn ia“ . W 
konkluzji Delbez proponuje 
p rzerw anie  debaty do 21 w rze­
śnia br. G łasow anie nad tym  
w nioskiem  ma odbyć się w n ie­
dzielę Na w yradek , gdyby go 
nie przyjęto, sztab  zw olenników  
EWO przygotow ał now ą rezo lu­
cję. k tóra  wzywa podobno rząd 
do w znow ienia rozmów sześciu 
sygnatariuszy  uk ładu  paryskiego 
na podstaw ie propozycji zgłoszo­
nych w B rukseli przez M endes- 
F rance‘a.

Sala obrad w Pałacu B urboń­
skim  zapełniła się już na pe­
w ien czas przed w yznaczonym  
term inem . Na trybunach  zeb ra­
ła się liczna publiczność. Obok 
przedstaw icieli prasy fran cu ­
skiej i zagranicznej przybyli fo­
tografow ie i k inooperatorzy , do­
puszczani z reguły ty lko na spe­
cja ln ie  doniosłe posiedzenia 
Obecni byli także w  sWAXb lo­
żach liczm przedstaw iciele ko r­
pusu dyplom atycznego, w śród 
nich am basador PRL St. G ajew ­
ski. am basador W. Brytanii Jebb 
oraz am basador USA Dillon. Na

ław ach poselskich zasiadł m. in. 
sędziwy E duard  H erriot, hono­
rowy przew odniczący Z grom a­
dzenia Narodowego, jeden z w y­
bitnych przeciw ników  układu  ó 
EWO. pow itany żywymi ok la­
skam i przez zebranych. N azwi­
sko H errio t figu ru je  na Uście 
mówców, na k tó rą  w pisało się 
już około 80 przedstaw icieli 
w szystkich ugrupow ań p a rla ­
m entarnych .

„Armia europejska“ 
sprzeczna

z konstytucją Francji
• P ierw szym  m ów cą był Ju les 
Moch jako spraw ozdaw ca kom i­
sji sp raw  zagranicznych Zgro­
m adzenia Narodowego.

Przedstaw ił on m otyw y, k tó­
rym i pow odow ała się kom isja 
zalecając odrzucenie uk ładu  o 
EWO.

Moch przypom niał, że układ 
o EWO w jego obecnej form ie 
znacznie »dbiega od p ierw otne­
go pro jek tu , k tó ry  F ran c ja  w y­
suw ała w 1950 r. W ówczas m o­
wa była o u tw orzen iu  „m ałych 
form acji narodow ych — b a ta lio ­
nów lub oddziałów " w ram ach 
„arm ii eu ro p e jsk ie j“ . O becnie ze­
zw ala się na w łączenie do „ar­
mii eu rope jsk ie j“ dyw izji nie­
mieckich. Zgodzono się faktycz­
nie na pow ołanie m inisterstw a^ 
w ojny i sztabu generalnego  w 
Niemczech zach. i zaakcep tow a­
no m ożliwość u tw orzenia  jedno ­
litych fo rm acji narodow ych, 
do korpusu  w łącznie. Anglia^ i 
k ra je  skandynaw sk ie  odm ówiły 
p rzystąp ien ia  do uk ład u  p a ry ­
skiego.

Moch podkreślił następnie , że 
układ  o EWO sprzeczny jes t z 
podstaw ow ym i zasadam i konsty ­
tucji francusk ie j i pow oduje po­
w ażne ograniczenie suw erenno­
ści narodow ej G dyby uk ład  ten 
zastał zrealizow any — ośw iad­
czył mówca — parlam en t f ra n ­
cuski zostałby pozbaw iony na 
p r/vk ład  takich  w ażnych prero­
gatyw , jak praw o określan ia  
czasu trw an ia  służby w ojsko­
wej. u sta lan ia  liczebności arm ii, 
wysokości żołdu i w ydatków  na 
cele wojskow e. M in ister spraw  
zagranicznych strac iłb y  praw o

prow adzenia  rokow ań n a  tem a t 
pom ocy zagran icznej d la  F ra n ­
cji ł  u trzy m y w an ia  z  p ań stw a­
m i, n ie  będącym i członkam i 
EWO, kon tak tów  w tych  sp ra ­
wach, k tó re  należą do kom pe­
tencji naczelnych organów  EWO 
Z ostałyby okro jone naw et' p rze­
w idziane w k o n sty tu c ji p re ro g a­
tyw y p rezyden ta  R epublik i i m i­
n is tra  obrony narodow ej.

Z kolei Moch zreferow ał za­
rzuty  kom isji z punk tu  w idze­
nia stosunków  m iędzynarodo­
wych. U kład o EWO — pod­
kreślił sp raw ozdaw ca — pozo­
s ta je  w fak tycznej sprzeczności 
z układem  m oskiew skim  z roku  
1944 r., z porozum ieniam i za­
w artym i w 1945 r. w Ja łc ie  i 
Poczdam ie, jak rów nież z lo n ­
dyńskim i uk ładam i m ocarstw  
zachodnich z la t 1947 i 1948, 
k tóre przew idziały całkow ite  
rozbrojenie i dem U itaryzacje 
Niemiec. P onadto  uk ład  o EWO 
staw ia pod znak iem  zapytan ia  
niew ojsk-jw e rozw iązanie pro­
blem u zjednoczenia N iem iec.

Jednocześnie uk ład  ten znosi 
suw erenność narodow ą F rancji 
w różnych doniosłych dziedzi­
nach. oddając decyzję w tych 
spraw ach  w ręce 9 kom isarzy 
„w spólnoty“ 1 rady sześciu m i­
nistrów .

D yskrym inuje  on F rancję . Czyż 
można mówić o rów noupraw ­
nieniu — oświadczy) Moch — 
skoro nie ma już istnieć fra n c u ­
ska arm ia narodow a? U kład pa­
ryski przyznaje N iemcom ogrom ­
na przew agę w pływ ów  zarów ­
no w dziedzinie sił zbrojnych, 
jak  i w  zakresie  przem ysłu cięż­
kiego.

Przechodząc do zagadnień na­
tu ry  m ilita rn e j spraw ozdaw ca 
podkreślił, że nie m ożna liczyć 
w okresie wyścigu zbrojeń  na 
to, że udałoby się u trzym ać na 
dalszą m etę zbrojenia  Niemiec 
zach. jako członka EWO w pew ­
nych z góry określonych ra  - 
m ach. Niemcy — ośw iadczył 
Moch _  m ogłyby ulec pokusie 
użycia swoich sił zbrojnych d ia  
zaspokojenia sw ych rpsz.cjeń te ­
ry torialnych. A zresztą  „eu ropej­
ska w spólnota ob ronna“ roz­
padłaby się w w ypadkach k ry ­
zysu lub w ojny, a wówczas do­
szłoby z pew nością do w skrze­

szenia n iezależnej arm ii nie 
maeckiej.

Z w racając uw agę na s tra sz li­
w ą groźbę now oczesnej w ojny, 
w  k tó re j użyta zostałaby broń 
atom ow a i wodorowa. Jules 
•Moch ośw iadczył: Stoim y dziś 
przed w yborem  — albo  rozbro­
jenia. albo zagłady.

Pragniem y wszyscy — mówił 
dalej .Jules Moch — u trw alen ia  
i um ocnienia pokoju. Istn ieją  
na tom ias t rozbieżności w po­
glądach na sposoby z rea lizo ­
w an ia  tego celu. Nie da się za­
przeczyć. że w sytuacji między ­
narodow ej nastąp iło  pew ne od­
prężenie. K ontak ty  naw iązane w 
B erlin ie i w G enew ie pozw alają 
spodziew ać się dalszych owoc - 
nyeh w yników .

W zyw ając do podjęcia nowych 
w ysiłków  na rzecz porozum ie 
nia z ZSRR w celu u trw alen ia  
pokoju m ów ca ośw iadczył: Na­
leży doprow adzić do pokojowego 
w spółistn ien ia  m iędzv dw om a 
św iatam i, k tóre nie mogą me 
uznaw ać się naw zajem .

Spraw ozdaw ca ubolew ał, że 
na F rancuzów  w y w ie ra ją  „nie­
dopuszczalny nacisk — indyw i­
dualny  i zbiorow y“ ich ..przy­
jaciele“ . którzy odm ów ili przy­
łączenia się do F ran c ji lecz 
pchają  ją do EWO. Po tych 
stówach sk ierow anych  w stro ­
nę Anglików  i A m erykanów  
Moch potępił ingerencję  Ade- 
nauera w spraw y w ew nętrzne 
F rancji.

Albo — pow iedział dalej m ów ­
ca — głosu icie za EWO i w ów ­
czas nie bierzcie już udziału w 
pracach kom isji rozbrojeniow ej, 
k tó ra  w tak im  w ypadku stanie 
się zbędna, i zdecvdujcie się na 
nieograniczone zbrojenia, albo 
też — uw zględnia jąc pew ną 
tendenc ję  do odprężenia — od­
rzućcie dzisiaj w szelkie sposobv 
rem U itaryzaeji N iem iec i zba­
dajcie do głębi drogi wiodące 
do rozbrojenia.

Z daję sobie sp raw ę z rozcza­
row ania. jakie  w ywoła w ynik 
głosow ania w śród naszych s o ­
juszników . Jakże  jednak  można 
nrzejść do porządku nad wolą 
F rancji, tak  w yraźn ie  zam ani­
festow aną? M ówiono o rem ilita- 
ryzacji N iem iec w drodze dw u­

stronnego układu lub o w łącze­
niu ich do organizacji pak lu  a t­
lantyckiego. Ale bez zgody 
F iancji sojusznicy nie m ogą
zrealizow ać żadnej z łych pro­
pozycji. W konkluzji mówca w e­
zwał Z grom adzenie do powzię­
cia szybkiej decyzji i w ypow ie­
dział się przeciw ko w szelkiej 
nowej zwłoce. Apel ten spo tkał 
uę z aplauzem  na w szystkich 
niem al law ach — z w yją tk iem  
MRP i części radykałów .

EWO pozbawia Francję 
praw wielkiego 

mocarstwa
Po spraw ozdaniu Mocha prze­

mawia! deputow any T riboulet w 
im ieniu komisji obrony narodo­
wej. W ypowiedział się on prze­
ciwko ra ty fikacji EWO.

„In teg racja" sil zbrojnych w 
ram ach EWO—stw ierdzi! m ów ­
ca — me ograniczy zbrojeń nie­
m ieckich. Nie pozbawi ona a r ­
mii n iem ieckiej żadnego z ele­
mentów kom pletnej organizacji 
w ojskow ej. W brew  argum entom  
rzeczników  EWO. „europejska 
w spólnota ob ronna“ nie prze­
szkodzi Niemcom /.ach. w sam o­
dzielnym  uzbra jan iu  się. Szefo­
wie nowego W ehrm achtu mogą 
w każdej chw ili przepoić go na 
nowo niebezpiecznym  duchem  
nacjonalizm u.

Z d rugiej strony w ejście w 
życie uktadu o EWO w prow a­
dzi Niemcy zach de facto do or­
ganizacji paklu  atlantyckiego.

Spraw ozdaw ca wyrazi) pogląd, 
że w obrębie EWO dyw izje nie­
m ieckie byłyby lepiej uzbrojo­
ne aniżeli francusk ie  i ze F ran­
cja nie mogłaby nadążyć za^tem- 
pem w zrostu niem ieckich sił 
zbrojnych. O fiary, jakie ponio­
słaby arm ia francuska w ra ­
m ach EWO, nie byłyby niczym 
uspraw iedliw ione. F rancja  me 
m ogłaby zabezpieczyć sobie ob­
rony na w łasną rękę. ani m ia­
now ać sam odzielnie sw ych ge­
nerałów . Rozm iary jej sit zbroj­
nych podlegałyby obcej kontro­
li. „Europejskie“ dowództwo- na­
czelne mogłoby zabronić F ran ­
cji w ycofania części jej w pjsk 
z Europy na obszary zam orskie,

(Dokończenie na str. 2)
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Członkowie spółdzielni produkcyjne) „Nowe Zycie" w  Rokitnie S z ^  
pierwsi w powiecie w ywiązali  się w  100 proc * o b o u n ą zW p ch  dostaw zbam.  ietni
dzielcy kończą przygotowania ■ do siewów jesiennych Na zdjęciic ' ^ ' fcjQ

przeprowadza traktorzysta Euge rausz Kidala z  POM Rud p _  geko

Wof. zielonogórskie wykonało sierpniowy plan
dostaw zboża

Depesza przewodniczącego 
Rady Miejskiej Paryża

Przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej m st Warsza 
wv Jerzy Albrecht otrzymał od 
Przewodniczącego Rady Miej 
sktej Paryża — Bernarda La 
ay‘a depeszę następującej tre 

ści:
Jerzy Albrecht 
Pr/ewodnic/ący Prezydium 
Pady Narodowej Warszawy 

W imieniu Paryża przesy 
lam Pariu serdeczne podzięko

wania za życzenia przestane 
przez Radę Narodową Warsza 
wy z okazji 10 tej rocznicy wy 
zwolenia naszego miasta W 
imieniu stolicy Francji wyra 
żam bohaterskiemu miastu 
Warszawie i calernu narodowi 
polskiemu uczucia wiernej przy 
jaźni.

BERNARD l.AFAY
Przewodniczący 

Rady Miejskiej Paryża

Metody wybitnych nowatorów —pomocą 
w walce o tańszą i lepszą produkcję

Plenum KW PZPR w Koszalinie 
obradowało nad sprawami oświaty
K O S7.A IJN . W Kosza .1-

nie obradow ało  p lenum  Komi­
te tu  W ojew ódzkiego PZPR- P°" 
św ięcone spraw om  ośw iaty Re­
fera t pt- „G łów ne zadania ln - 
stancji p a rty jnvch  w pracy ze 
szkoła po II Z jeździe PZPR. w
szczególnym  uw zględnieniem  
szkoły w iejskie!" — w v^v\sl 
sek re ta rz  K om itetu  W ojewódz­
kiego Tadeusz K aczm arek

W dyskusji, w k tó re j zabrało 
głos 19 mówców, omówiono sze­
roko zadania sto iąee przed or­
gan izacją p a rty jn ą  w ojew ódz­
tw a w zakresie  dalszego rozwo­

ju szkoln ictw a i podniesienia 
poziom u nauczania. W ielu d y ­
sk u tan tów  zw racało  uw agę w 
sw ych w ypow iedziach na ko­
nieczność stałego m obilizow ania 
rad  narodow ych i zw iązków  za­
w odowych do pracy, m ającej na 
celu lepsze niż dotychczas za­
bezpieczenie w arunków  pracy 
szkól oraz zw iększenie trosk i o 
w arunk i bytow e nauczycieli, 
szczególnie nauczycieli m łodych 

Uczestnicy p lenum  omówili 
rów nież form y pomocy gro­
m adzkich organizacji p a rty jnycn  
dla szkół w iejskich.

Dobrzy gospodarze
KRAKÓW . — W iele b rygad  

z o-H ziam  b lach a m i Z akładów  
Budowy M aszyn i A p a ra tu ry  
im Szadkow skiego w K rako ­
wie podjęto  hasło rzucone 
przez m istrza  Ja n ia k a  i m ęża 
zaufan ia  K ondrasik : „Każ.dy 
p racow nik  dobrym  gospoda­
rzem  na sw ym  stanow isku  ro­
boczym “. W lipcu i sie rpn iu  br. 
brygady te zaoszczędziły po- 
na.i 700 kg blachy Było to 
m ożliw e dzięki w ypracow an iu  
przez na jlepsze  b rygady  tr a ­
sersk ie  i nożycow e w łaściw ych 
norm  rozk ro ju  blach i upow  
szechnienie ich w śród pozosta­
łych brygad.

Śladem Klaji
B IE LSK O  — BIA ŁA . Ju ż  

480 robotn ików  i p racow ników  
B ielskiej F ab ry k i M aszyn W łó­
kienniczych  s tosu je  cenną in i­
c ja ty w ę  F ranc iszka  K laji 
„O szczędzajm y i polepszajm y 
jakofć w yrobów  na każdej ope­
racji — przez cały cykl p ro d u k ­
cy jn y “.

W w yniku  tego w  oddziale 
w rzecion ilość b raków  spadła 
w bież. roku w stosunku  do II

Skuteczną formą wajk' o tańsza 
i lepszą produkcję iest upow 
szeebnianie nowych metod pracy 
naszych wybdnych nowatorów 
produk c. |i Cora2 więcej zaloq 
wprowadza l z powodzeniem sto 
su|e w swych zakładach meto 
dy majstra JamaKa W*utora Sa- 
ja, Franciszka Klaji i innych.

półrocza 1953 r. p raw ie  o 13 
proc. K oszt p rodukcji jednego 
w rzeciona obniżony został p ra  
w ie o 9 zł.

Ś rednio  o 12 proc. w zrosła też 
w ydajność p racy  robotników , a 
co za tym  idzie podniosły się 
zarobk i robotn ików . Np. szli­
fierze — K arol B aran  i Adam 
M ikuła z w ydziału  obróbki m e­
chanicznej z a ra b ia ją  obecnie 
przeszło 600 zł w ięcej niż przed 
podjęciem  in ic ja tyw y  K laji.

Nie wypuścili braku
BYDGOSZCZ. W Pom or­

skich Z akładach Budowy Ma­
szyn pierw si podjęli hasto 
W iktora S a ja  „ Ja  nie w y­
puszczę b ra k u “ dw aj aktyw iści 
p a rty jn i — form ierze Antoni 
S tróż  i M arcin M olenda. Od 
chw ili podjęcia hasła  S aja  nie 
w ypuścili oni an i jednego b ra ­

ku. W ślad za nim i cała załoga 
odlew ni podięła hasło S aja  o- 

| sięgając dzięki jego rea lizac ji 
j znaczną popraw ę jakości pro­
dukcji.

W Z akładach  W ytw órczych 
S przętu  Teletechnicznego „T— 
8“ hasto „Ja nie w ypuszczę 
b ra k u “ podięło  już ponad 450 
robotników  W ielu z nich p ra ­
cu je  całkow icie be,. b raków .

Dzięki
gniazdem obróbczym

ŁÓDŹ. Koszt w łasny p ro ­
dukcji jednego w alka rozciągo­
wego do p rzędzarek  jedw ab iu  
załoga Ł ódzkiej F abryk i M a­
szyn Jedw abm czych obniżyła o 
14 zł 93 gr. D aje to fab ryce 
m iesięczną oszczędność k ilku ­
dziesięciu tys zł na jednym  
ty lko  asortym encie. Ź ródłem  
tak  z ra i  nej obniżki kosztow  
w łasnych jes t w prow adzenie w 
dziale p rodukcji w ałków  tzw . 
gniazd obróbczych — now ocze­
snego sy s tem u 'o rg an izac ji p ra ­
cy G niazda obróbcze są to ze­
społy m aszyn, ustaw ionych  w 
sposób najw łaściw szy  i n a j­
bardziej ekonom iczny dla d a ­
nego cyklu  produkcyjnego.

(PAP).

W miarę zbliżania s ię  do 
końca m iesiqca. coraz licz- 
niej napływ ała meldunki o 
pełnym wykonaniu sierpnio­
w ego planu obow iązkow ych  
dostaw  zboża przez poszczę  
góine pow iaty i ca le  wole 
wództwa. Po wojewódz 
twacb bydgoskim , poznań 
skim  łódzkim I rzeszowskim  
o wykonaniu planu m leslecz  
n eg o  w 100 proc doniosło w 
dniu 26 bm , woj. zielonogór­
skie Zwiększa się także licz­
ba  gospodarzy, gromad 1

spółdzielni produkcyjnych, 
które w ykonały plany rocz­
ne

Niektóre pow iaty wo). z ie­
lonogórskiego iak Skwierzy­
na, Międzyrzecz l Zielona 
Góra. w ykonały plan sier­
pniowy w blisko ISO proc., 
zbltżaiq Sie do wykonania  
90 proc planu rocznego.

Sukces powiatów M iędzy­
rzecz. Skwierzyna t Zielona 
Góra (es! wynikiem usilnej 
pracy uśw iadam iającej akty­

wistów partyjnych 1 rad na­
rodowych którzy swoim przy­
kładem w wywiązywaniu sie  
z obowtgzków w obec pań­
stwa pociągali tnnych

Natomiast niedostateczne  
jest tempo dostaw  w pow ia­
tach: Szprotawa Głogów i 
Świebodzin Dotychczas ule 
w yw iązały się one ze swoich  
planów skupu zboża za bm 
Szprotawa zrealizow ała plan 
sierpniowy zaledw ie w 74.1 
proc.. Gtoąów — w 78 proc., 
a Świebodzin — w 84,6 proc

30 tysięcy krakowskich chłopów

roczne plany

zrealizowało

KRAKÓW  W ślad za człon­
kami 70 spółdzielń produkcyj- 
nv< h woj. krakowskiego, które 
w ca!< iści 1 przedterminowo w y­
k o n a ły  roczne plany dostawy 
zhoZa _ ten obywatelski obo­
wiązek wv pełniło już około 30 
tys. chłopów województwa go­
spodarujących indywidualnie,

Dotychczas 400 gromad I 7 gmin 
zameldowało o przedtermino­
wym wykonaniu rocznego planu 
dostaw.

W trzech tylko powiatach 
woj krakowskiego — Miechów, 
Olkusz I Kraków — zorganizo­
wano w sterpntu 190 zbiorowych 
dostaw, w których uczestniczy­

ło ponad 4,5 tys. chłopów W ęk- 
szość i  olch, przez udział w 
zbiorowych dostawach, w ykona­
ła przedterminowo całoroczne 
plany obowiązkowych dostaw.

Powiat Miechów, utrzymując 
nadal czołową pozycję w wo­
jewództwie w dostawach zboża, 
wykonał w dniu 26 bm. przed­
term inowo sierpniowy plan,

Z prasy:
„Na konferencjach sierpnio­

wych wielu nauczycieli oirzy 
mało otlznarzenla 1 państwowe 
S z ta n d a r  Pracy II klasy otrzy­
mali,..“

Jest wśród nich I Władysła­
wa Kochańska, nauczycie lka  
sz.koły p.»dstB wowej nr 53 w 
Warszawie. Popatrzcie na zdję­
cie.

Oto pedagog, który w ciągu 
sw ej pól wieku już trwającej 
pracy, w ychował t przygotował 
do życia tysiące ludzi. A wielu 
z nich liczy sobie już tvle lat 
ile wynosi staż zawodowy Wła­
dysławy Kochańskiej. Cl wszys 
CV dawni, bardzo dawni ucznio­
wie. to dziś juz ojcowie rodzin, 
a niektórzy nawet dziadkowie 
to ludzie pracujący w różnych 
zawodach I w różnych m ias tach  
Młodsi wychowankow ie studiu- 
ią na wyższych uczelniach, u- 
częsz.czają do sz.kót średnich lub 
zawodowych I choć minęły lata 
od rozstania się z nauczycielką, 
która w szkole podstawowej u- 
c/.yta ich mowy ojczyste) — Pa 
mięć o nie) jest wciąż żywa. 
Często odwiedzają Władysławę 
Kochańską, zaglądają do sz.ko- 
ty. w której obecnie pracuje, 
dzieląc się z ntą radościami i 
kłopotami. A jeśli zdarzy stę, że 
nie zastaną sw ej nauczycielki, 
zostawią słów kilka serdecznych 
na tablicy szkolne).,,

50 l at  pr a c y  n a u c z y c i e l s k i e j
W ładysława Kochańska była 

ósmym dzieckiem swych rodzi­
ców, nauczycieli w miasteczku 
podgórskim — Gorlice. Ukoń­
czyła krakowskie seminarium  
nauczycielskie, uczęszczała rów­
nież do konserwatorium, lecz 
nauczycielska kieszeń rodzieńw 
nie wytrzym ywała kosztów nau 
kt. I pomimo zdolności córki 
irzeba by to zrezygnować z dal­
szego jej kształcenia.

W 4-klasowej szkółce w Gor­
licach rozpoczęła sw ą pracę. A 
że życie stawało się coraz trud­
niejsze. cięższe, więc młodziut­
ka wówczas nauczycielka szuka­
ła dodatkowych zajęć. Znalazła 
Je w zamożniejszych od w łasne­
go domu rodzinach, gdzie do 
późnych godzin wieczornych u- 
dzielała lekcji muzvkt. A ktedy 
minęło 16 lat od chwtlt, w któ­
rej zaczęła stawiać pierwsze kro­
ki w swym  zawodzie, przenie­
siona została do Ostrowie W iel­
kopolskiego. Najpierw do 7-kla- 
sow ej szkoły żeńskiej, potem do 
gimnazjum męskiego. Wkrńtce 
zawędrowała do Poznania, gdzie 
w szkole podstawowej nr 12 pra­
cowała aż do chw ili okupacji 
hitlerowskiej, do roku 1939.

Jak dla każdego uczciwego  
człowieka, tak i dla Władysła-

wy Kochańskiej, nastały teraz 
„czasy pogardy“ , nastąpi! długi 
okres poniewierki i tułaczki. 
Wywieziona przez okupanta z 
Poznania t wyrzucona na bruk 
w Częstochowie, po jakimś cza­
sie dostaje się do Warszawy, 
gdzie w szkole przy ul. Kordec­
kiego rozpoczyna potajemną na­
ukę języka polskiego i hisiorit, 
ucząc tych samych przedmio­
tów także po kryjomu w gim na­
zjum Im. Władysława IV.

Przyszedł wreszcie wrzesień  
roku 1944.

W ładysława Kochańska mó­
wi:

— Przyszła Polska, o  której 
marzyłam przez 42 lata mojej 
pracy, które) wizję miałam  
wciąż przed oczyma, a którą 
wreszcie zobaczyłam żywą, wol­
ną.

Natychmiast stanęła do pracy 
i do dnia dzisiejszego w szkole 
nr 55 przy ul. Igańskiej uczy 
piękna mowy ojczystej, uczy h i­
storii w klasach V, VI t VII 
dzieci robotniczej dzielnicy Gro­
chów. W pracy swej osiąga do­
bre wyniki, cieszy się sympatią 
młodzieży, Jej zaufaniem. Jest 
pow iem iczką dziecięcych trosk

i radości, a każdemu dziecku 
służy radą. wskazówką. Jest su ­
rowa dla tych. którzy oie chcą 
się uczyć, lecz nigdy nie pozo­
stawia Ich samym sobie. Roz­
mawia, tłumaczy, troszczy się o 
każdego, by zrozumiał, że uczy 
się przede wszystkim dla siebie.

— Kocham d/.tecł — mówi 
Władysława Kochańska. — Lu- 
btę mój zawód, wkładam w tę 
pracę całe moje serce i me 
szczędzę sił I choć młodość mi­
nęła )uż bezpowrotnie, to chęć 
do pracy jeszcze bardziej się 
wzmogła. Bo dopiero dziś nau­
czyciel odzyskał należne mu 
mietsce w społeczeństw ie, cie­
szy się poważaniem, test otoczo­
ny opieką t troską. Ma wszelkie 
możliwości, aby datet się kształ­
cić 1 uczyć dzieci, którym kie­
dyś działa się krzywda.

W roku ubiegłym W ładysława 
Kochańska obch.zdztła jubileusz 
50-lecia sw ojej pracy. Były to 
wzruszające chw ile. Je) święto  
stało się wówczas świętem  ca­
łej szkoły. A od ZZNP otrzyma­
ła piękny podarunek: komplet 
dzieł Juliusza Słow ackiego t 
skierowanie na 3-tygodnlowe 
bezpłatne wczasy do Krynicy.

W czasie konferencji sierpnio­
w ej udekorowano W ładysławę

K ochańską je d m m  z n a jw y ż­
szych odznaczeń państw ow ych 
— S ztandarem  Pracy II klasy.

Za przeszło pólwiecz.ną służ­
bę w zaszczytnym  choć trudnvm

zawodzie, m  STugle łata pracy 
pedagogicznej, którą um iłowała 
i którą dalej godnie prowadzi, 
za w ychowanie tysięcy dzieci na 
pełnowartościowych ludzi,

3. BOROWSKA
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Nie chcemy, aby o sprawach Francji 
decydowano w ambasadzie USA

Potężna kampania narodu francuskiego przeciw „armii europejskiej“
PARYŻ (PAP). W W elodrom ie

Zim owym  w Paryżu  odbyło się 
27 bm. zebranie m as p racu ją ­
cych stolicy F rancji, poświęco­
ne walce przeciw ko ra ty fikacji 
uk ładu  o ..arm ii eu ropejsk ie j“. 
W prezydium  zebran ia  zajęli 
m iejsca przywódcy ruchu  obroń­
ców pokoju. CGT, FPK , o rgan i­
zacji b. uczestników  Ruchu 
O poru i ofiar w ojny, p rzedsta­
w iciele organizacji kobiecych i 
młodzieżowych.

Członek p artii socjalistycznej 
Coteile oświadczy! m. in. :

„ Z ro z u m ie liś m y  w szy scy , że 
p rz e z  w c iąg n iec ie  F r a n c j i  do  e u ro ­
p e js k ie j  w sp ó ln o ty  o b ro n n e j chcą  
n a s  p c h n ąć  n a  d ro g ą , k tó r a  m u s i 
je d y n ie  d o p ro w a d z ić  do  zn iszczeń  
i śm ie rc i. D ość teg o ! C h cem y  o b e c ­
n ie  p rz y w ró c ić  w  p e in i n aszą  n ie ­
zaw isło ść  n a ro d o w ą , n ie  c h ce m y , 
a b y  o sp ra w a c h  w e w n ę trz n y c h  
F r a n c j i  d ecy d o w a n o  w  a m b a sa d z ie  
U SA !“
R em ilitaryzację  N iem iec zach. 

ostro  potępili: b. przew odniczą­
cy grupy deputow anych  z ra ­
m ienia R uchu O poru w T ym ­
czasowym Z grom adzeniu K on­
su lta tyw nym  C erf-F erriere , de­
putow ani do Z grom adzenia N a­
rodow ego L au ren t C asanova, 
d‘A stîer dc la V igerie i A lbert 
Forcinal. W ezwali oni do roko ­
w ań  i osłabienia nap ięc ia  m ię­
dzynarodow ego.

U czestnicy zeb ran ia  uchw a­
lili jednom yślnie rezolucje, 
w  której dom agają  się od­
rzucenia układów  o „europej­
skiej w spólnocie ob ronnej“ i 
niezwłocznego rozpoczęcia roko­
w ań m iędzy czterem a m ocar­
stw am i.

❖
PARYŻ (PAP). Do francusk ie­

go Zgrom adzenia N arodow ego i

i do MSZ przybyw ają  n ad a l licz- 
i ne delegacje, k tó re  sk ład a ją  re - 
| zolucje i pe tycje  p ro testacy jne  
przeciw ko p ro jek tom  utw orze- 

j n ia  „europejskiej w spólnoty  o- 
! b ro n n e j“ (EWO).

D elegacja robo tn ików  fabryki 
sam ochodów  R en au lt złożyła 
petycję  opatrzona 1.700 podpi- 

| sami. Z departam eiftu  Pas-de- 
Calais przybędzie .w tych dniach 
300 delegacji. D elegacja obroń­
ców pokoju  z d epartam en tu  
Sekw any złożyła petycję z 135 

i tys. podpisów . Zw iązek zawodo- 
! w y nauczycieli, liczący około 
j  160 tys. członków, ogłosił rezo- 
j luc ję  dom agającą się  odrzuce- 
j  n ia  p r je z  p arlam en t u k ład u  o 
EWO.

B, prezyden t R epubliki F ra n - 
| cuskiej V incent A urio l złożył o- 
j św iadczenie, w  k tó rym  stw ie r­
dził, że w ypow iada się s tan o w ­
czo przeciw ko pro jek tom  po­
now nego uzbro jen ia  N iem iec 

nawet w  ramach koalicji kilku 
państw  noszącej fa łszywą nazuoę 
europejskiej w spólnoty  obron­
nej“. V. A uriol podkreślił, żę 
gdyby ta  „w spólnota“ została 
utw orzona, to  F ran c ja  znalaz ła­
by się w  roli w asa la  w  faszy­
stow skiej E uropie zachodniej, 
„kierowanej przez  Germanów“

„Dlatego też  — pow iedział b. 
p rezyden t — m am  nadzieją, że 
Zgromadzenie Narodowe w y p o ­
w ie  się przeciwko zbrojeniom  
niemieckim i przeciwko „euro­
pejskie j wspólnocie obronnej“, 
która skreśla Francją  / z liczby  
wielkich mocarstw, jes t sprzecz­
na z pow zię tym i przez  Francję 
zobowiązaniami międzynarodo­
w y m i i oddala p erspek tyw ę  po­
kojowych rozm ów “.

oraz opartych  n a  zau fan iu  i
w zajem nym  szacunku, p rzy jaz­
nych stosunków  m iędzy naszy ­
m i narodam i. N arody nasze n i­
gdy już nie pow inny w alczyć 
zbro jn ie  p rzeciw  sobie. N arody 
nasze n igdy nie pozw olą na 
w ciągnięcie ich do im peria li­
stycznych aw an tu r.

W alka przeciw ko agresyw nej 
koalicji, ja k ą  je s t „europejska 

j w spólnota ob ronna“, je s t wobec 
dążeń żądnych odw etu  m ilita - 
rystów  zachodnio-niem ieckich 
do uzbro jen ia  się i zaa takow a­
n ia  innych narodów —nieodzow ­
ną koniecznością d la  naszego n a ­
rodu i d la  narodu  francuskiego. 
Ponow ne uzbro jen ie  m ilita ry - 
stów  niem ieckich, niezależnie od 
form y w  jak ie j by się odbyło, 
stanow i o lbrzym ie n iebezpie­
czeństw o d la  pokoju  w  E uropie 
i d latego nie w olno do tego u- 
zbro jen ia  dopuścić.

M asy p racu jące  NRD spe łn ia“ 
ją  w skazania  T haelm anna. Ich

Depesza KC SED do KC FPK
BERLIN  (PAP). KC N iem iec- ! FPK  depeszę, w  k tó re j stw ier- 

k iej Socjalistycznej P a rtii J e d - i dza m. in.: 
ności (SED) w ystosow ał do KC ] D ążym y do now ych, trw ałych

w alka  o u trzym an ie  pokoju  jest 
na tchn ien iem  dla w szystkich 
m iłu jących  pokój ludzi w  N iem ­
czech zach., w ystępujących  
przeciw ko rządow i m onopoli­
stów  i m ilita ry stów  niem ieckich, 
rządow i prow adzącem u politykę 
„europejskiej w spólnoty obron­
n e j“. Coraz w ięcej ob jaw ów  w 
Niem czech zach. w skazuje  na 
rozpoczynający się k ryzys a -  
w an tu rn iczej po lityk i A denau- 
era.

W iemy, że fran cu sk ie  m asy 
p racu jące  odrzucają  z całą s ta ­
now czością po litykę  „eu ropej­
sk iej w spólnoty o b ronne j“, da­
jąc  tym  sam ym  w yraz zdecydo­
w anem u dążeniu  w szystk ich  m i­
łu jących  pokój ludzi do zapew ­
n ien ia  bezpieczeństw a Europy. 
Jesteśm y przekonani, że poko­
jow e w spółistn ien ie  pań stw  e- 
u ropejsk ich  w  ram ach  system u 
bezpieczeństw a zbiorow ego jest 
m ożliw e i że system  tak i będzie 
stw orzony.

Górnicy belgijscy walczą przeciw zgubnym skutkom 
„planu Schumana“

PARYrŻ (PAP). U tw orzone 
przed 2 la ty  „europejskie zjed­
noczenie w ęgla i s ta li“ (plan 
Schum ana) przyczyniło się do 
dalszego pogłębienia kryzysu w 
zachodnio - europejsk im  prze­
m yśle w ęglow ym , zw łaszcza bel­
gijskim .

W ed łu g  d a n y c h  o p u b lik o w a n y c h  
p rzez  o rg a n  f in a n s is tó w  b e lg ijs k ic h  
„E ch o  d e  la  B o u rs e " ,  do  s ie rp n ia  
b r . w  k ra ja c h  w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  
te g o  „zjed n o czen ia* * 1 n a g ro m a d z iło  
s ię  14.651 ty s . to n  w ęg la , n ie  z n a jd u ­
ją c eg o  z b y tu , w  ty m  p o n a d  4 m i­
lio n y  to n  w ęg la  b e lg ijs k ieg o . A n a ­
lo g iczn a  s y tu a c ja  j e s t  w e  F r a n c j i ,  
gdz ie  n a g ro m a d z iło  s ię  o k o ło  7 m i­
lio n ó w  to n  w ę g la . „ P la n  S c h u m a ­
n a “ p rz y n ió s ł jo d y n ie  k o rz y ś c i m a ­
g n a to m  w ę g lo w y m  N ie m ie c  zach ., 
g d z ie  w y d o b y c ie  w ę g la  w zro sło , a 
jeg o  zap a sy  w  k o p a ln ia c h  w y n o szą  
1,8 m ilio n a  to n , t j .  n ie c o  w ię ce j n iż 
w y d o b y c ie  ty g o d n io w e .

Przeżyw ając ciężki kryzys, 
belgijscy w łaściciele kopalń  usi­
łu ją  zachow ać sw e zyski 
przez obniżanie plac górników , 
zm niejszenie w ydatków  na 
u trzym an ie  techn ik i bezpieczeń­
stw a p racy  itp.

W ładze „europejsk iego  zjed­
noczenia w ęgla i s ta li“ postano­
w iły zam knąć 7 kopalń  Zagłę­
bia B orinage jak o  „n ieren tow ­
ne“. W skutek  stanow czego pro­
testu  górników  belgijsk ich  od­
roczono w ykonanie  te j decyzji. 
W przem yśle w ęglow ym  rozw i­
ja  się ruch  stra jkow y. Dzięki 
stanow czej postaw ie s tra jk u ją ­
cych w łaściciele kopalń  zm usze­
ni byli uw zględnić część żądań 
górników  w  dziedzinie podw yż­
ki płac i popraw y w arunków  
pracy.

Debata we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym w sprawie EWO

(Dokończenie ze str. 1)
Spraw ozdaw ca, k tó ry  w y stę ­

pu jąc  przeciw ko EWO je s t jed ­
nak  zw olennikiem  p ak tu  a tla n ­
tyckiego. w yraził pogląd, że 
USA i W. B ry tan ia  m ogłyby 
uzbroić „ograniczone“ k o n ty n ­
gen ty  zachodnio - n iem ieck ie  i 
w łączyć je  do o rganizacji p ak tu  
atlan tyck iego  a jednocześnie 
poddać kon tro li p rzem ysł za ­
chodnio _ niem iecki.

Jak  podaje agencja  A FP 
deputow any  T ribou ie t w y ra ­
ził zdum ienie, że W. B ry tan ia  
i USA p ch a ją  F ra n c ję  do EWO. 
k tó ra  pozbaw ia F ran c ję  jej 
p raw  w ielkiego m ocarstw a, 
podczas gdy one sam e p raw a 
sw e zachow ują. T aką p res ję  
USA i W. B ry tan ii na F ran c ję  
m ów ca nazw ał nieprzyzw oito- 
ścią.

S tw ierdzając, że kom isja  ob­
rony  narodow ej zaleciła od rzu ­
cenie u k ład u  o EWO, d ep u to ­
w any T ribou ie t ośw iadczył, że 
Z grom adzenie N arodow e nie 
pow inno obaw iać się konsek­
w encji odrzucen ia  EWO.

i P rzem ów ienie  T ribou le ta  zo- 
| sta ło  p rzy ję te  żyw ym i oklaska- 
| m i znacznej w iększości Izby. 

Po  p rzerw ie  w  obradach, 
przystąp iono  do odczytyw ania 
sp raw ozdań  dalszych kom isji 
Z grom adzenia N arodow ego na  
tem at uk ładu  o EWO.

Układ o „armii * 
europejskiej“ oznacza 

zmilitaryzowanie 
gospodarki francuskiej
Ja k  w iadom o, rów nież te ko­

m isje  (tj. kom isja przem ysłow a. 
| p raw na , finansow a i kom isja 
| F rancji Z am orskiej) w ypow ie- 
j działy się przeciw ko ra ty fik a ­
cji uk ładu .

Spraw ozdaw ca kom isji p rze­
m ysłow ej socja lista  P. Ł apie 
podkreślił, że kom isja  wypowia­
da się  przeciw ko układow i o 
EWO, poniew aż oznaczałby on 
zm ilitaryzow anie całej gospo­
dark i francusk ie j.

Ł apie zaznaczył, że tw órcom  
uk ładu  chodziło przede w szyst­

k im  o stw orzenie  w arunków  u- 
m ożliw iających produkcję  sprzę­
tu  w ojennego po cenach jak  
najn iższych. Nie n iepokoi ich w 
najm nie jszym  stopn iu  fak t, że 
m ilita ryzac ja  gospodarki w yrzą­
dza olbrzym ie szkody gałęziom 
przem ysłu  p racu jącym  d la  po­
trzeb  pokojow ych.

„A utorom  uk ładu  — pow ie­
dział Ł apie — chodziło o stw o­
rzen ie  zm ilitaryzow anej E uropy 
zachodniej, z gospodarką całko­
wicie podporządkow aną celom 
w ojennym “.

Ł apie podkreślił także, że n ie­
k tó re  k lauzule  gospodarcze pro­
jek tow anego  uk ładu  o EWO są 
w yraźnie korzystne d la  N iemiec

zach., a  p rzede w szystk im  dla 
przem ysłow ców  Z agłębia R uhry. 
Są one jednocześnie szkodliw e 
dla pozostałych sygnatariuszy  
uk ładu .

*
PARYŻ (PAP). W niedzielę 29 

s ierpn ia  odbędą się dalsze de­
baty  w Z grom adzeniu N arodo­
wym.

W godzinach rannych  spo­
dziew ane je s t - przem ów ienie 
p rem iera  M endes-F rance, po 
czym nastąp iłoby  głosowanie 
nad  rezo lucjam i dom agającym i ] 
się odroczenia debaty.

W razie odrzucenia tych  rezo­
lucji, rozpocznie się dyskusja  
nad  sam ym  uk ładem  o EWO.

Waszyngton zaleca odroczenie za wszelką 
cenę debaty

LONDYN (PAP). J a k  podaje 
parysk i korespondent agencji 
R eu tera , am basador USA w P a ­
ryżu Dillon pozostaje w kon­
takcie  ze „sztabem “ zw olenni­
ków  EWO. k tó rym  zaleca, by 
dążyli za w szelką cenę do odro­

czenia debaty  w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  nad  uk ładem  p a ry ­
sk im  i do w znow ienia rozm ów  
m iędzy F ran c ją  a pozostałym i 
pięciom a sygnatariuszam i u k ła ­
du.

Aresztowanie czionków 
kierownictwa KPD

BERLIN  (PAP). A gencja ADN 
donosi, że 27 bm. zostali a re ­
sztow ani członkow ie sek re ta ria ­
tu  k ierow nic tw a K P  Niemiec 
(KPD) F ritz  R ische i Jup;> An- 
genfort.

S ek re ta ria t k ierow nictw a KPD  
opublikow ał ośw iadczenie, w  
którym  stw ierdza, że F ritz  R i­
sche i Jupp  A ngenfort zostali 
aresztow ani, poniew aż należą 
oni do najw ytrw alszych  i na j- 
konsekw en tn ie j szych po lity ­
ków pokoju i narodow ego zjed­
noczenia Niemiec.

Delegacja hinduska 
złożyła wieniec 

w Mauzoleum Lenina 
i Stalina

M OSKW A (PAP). P rzebyw a­
jąca  w M oskwie na  zaprosze­
nie M in isterstw a K ultu ry  ZSRR 
delegacja  h indusk ich  działaczy 
k u ltu ra ln y ch  odw iedziła 28 bm. 
M auzoleum  W. I. L en ina i J. W. 
S talina.

K ierow nik  delegacji — za­
stępca m in is tra  zdrow ia Indii 
M. C han d rasek h ar złożyła w 
M auzoleum  w ieniec z napisem : 
„N ieśm iertelnem u Leninow i i 
¡Stalinowi od delegacji działaczy 
k u ltu ra ln y ch  In d ii“. '

Przedstawiciel studentów 
polskich wybrany do 

Komitetu Wykonawczego 
MZS

M OSKW A (PAP). IX  sesja 
R ady M iędzynarodow ego Z w iąż, 
ku  S tuden tów  zakończyła o b ra­
dy. 27 bm. dokonano w yboru 
K om itetu  W ykonaw czego MZS 
na  la ta  1954 — 1955.

Przew odniczącym  MZS został 
ponow nie w ybranv  G. B erlin- 
guer (Włochy), zaś sek re tarzem  
genera lnym  — J. P e lik an  (Cze­
chosłowacja). W  sk ład  K om ite­
tu  W ykonaw czego w szedł m . in. 
p rzedstaw iciel studen tów  po l­
sk ich  T adeusz W egner.

D elegaci p rzy ję li jednom yślnie 
rezolucję, k tó ra  podkreśla, że 
ses ja  R ady MZS up łynęła  w 
atm osferze w zajem nego zrozu­
m ienia i szacunku , om ówiono na 
niej doniosłe p rob lem y m iędzy­
narodow ego ru ch u  studenckie­
go oraz w ytyczono drogi p ro ­
w adzące do zacieśnienia w spół­
p racy  m iędzy s tu d en tam i całego 
św iata.

REJS POKOJU 
„BATOREGO"

K O PEN H A G A  (PAP). 27 bm. 
na  pokładzie s ta tk u  „B ato ry“ 
przybyio  tu  ze Sztokholm u 800 
uczestn ików  „re jsu  pokoju“ zor­
ganizow anego przez szwedzkich, 
duńsk ich  i no rw eskich  obroń­
ców pokoju.

P rzew odniczący prezydium  
K om itetu  D uńskiego K om itetu  
O brońców  Pokoju  prof. M ogens 
Fog w ygłosił k ró tk ie  przem ó­
w ienie, w  k tó rym  ośw iadczył m. 
in.:

We w szystkich k ra jach , k tó re  
odw iedzi „B atory“ uczestnicy 
re jsu  będą mogii się przekonać, 
że narody  nie chcą w ojny, że 
p rag n ą  żyć w pokoju. To p rag ­
nienie narodów  m usi być zisz­
czone.

Nowe czasopismo 
radzieckie

„Życie międzynarodowe“
M O SK W A  (P A P ). W M oskw ie  u k a .  

z a ł s ię  p ie rw s z y  n u m e r  no w eg o  
k w a r ta ln ik a  p o lity c z n o  - n a u k o w e ­
go  „Ż y c ie  m ię d z y n a ro d o w e “ .

Z a d a n ie m  k w a r ta ln ik a  je s t  n a ­
ś w ie tla n ie  p ro b le m ó w  p o lity k i z a ­
g ra n ic z n e j Z SR R  i in n y c h  p a ń s tw , 
m ię d z y n a ro d o w y ch  p ro b le m ó w  p o ­
l i ty c z n y c h  i e k o n o m ic zn y c h .

W y d aw cą  „Ż y c ia  m ię d z y n a ro d o ­
w e g o “ je s t  W szech zw iązk o w e  T o ­
w a rz y s tw o  K rz e w ien ia  W iedzy  P o ­
li ty c z n e j i N a u k o w e j.

0 wzrost produkcji rolnej w Rum uii
Projekt dyrektyw II Zjazdu Rumuńskiej Partii Robotniczej

BUKARESZT (PAP). D zienni­
k i rum uńsk ie  opublikow ały p ro ­
jek t dyrektyw . II. Z jazdu R u­
m uńskiej P a rtii R obotniczej w 
sp raw ie  rozw oju ro ln ictw a w 
najbliższych 2—3 latach.

jed n y m  z głów nych zadań 
p a rtii i rządu  w dziedzinie bu ­
dow nictw a gospodarczego — 
stw ierdza p ro jek t dy rek tyw  — 
jes t zorganizow anie radyka lne­
go w zrostu  p rodukcji ro lnej w 
tym  celu, aby w najbliższych 
2—3 la tach  osiągnąć obfitość 
p roduktów , koniecznych do d a l­
szego podniesienia stopy życio­
w ej i poziom u k u ltu ra lnego  m as 
pracujących m iast i wsi.

D la osiągnięcia tego pro-

je k t d y rek tyw  przew iduje  
zw iększenie do 1956 r. obszaru 
ziem ornych do 10 m ilionów  ha. 
W najbliższych 2—3 la tach  glo­
balne  zbiory zbóż pow inny o- 
siągnąć 10.500 tys. ton, global­
ne zbiory baw ełny  — 100 tys. 
ton, bu rak a  cukrow ego — 2.100 
tys. ton  itp. P ro jek t dy rek tyw  
przew iduje  rów nież znaczny 
rozwój w arzyw nictw a, up raw y  
w innej latorośli, ogrodnictw a i 
hodow li zw ierząt .gospodarskich 

Zgodnie z p ro jek tem  — w la ­
tach 1955—56 roln ictw o ru m u ń ­
sk ie  o trzym a 10 tysięcy trak to ­
rów , 12 tys. pługów  trak to ro ­
wych, 6 tys. ku ltyw atorów , 5.500 
siew ników  i sadzarek.

Inw estycje  na  rozw ój ro ln i­
ctw a i hodow li zw ierząt gospo­
darsk ich  w yniosą w 1955 r. oko­
ło 3 m iliardów  lei, a  w 1956 r. 
— około 4 m iliardów  lei.

P ro jek t nakreśla  rów nież drogi 
do u sp raw n ien ia  p racy  ośrod­
ków  m aszynow o-traktorow ych, 
zw iększenia m echanizacji prac 
rolnych, organizacyjno-gospo- 
darczego um ocnienia gospo­
d ars tw  państw ow ych i spół­
dzielni produkcyjnych, w y­
szkolenia k ad r specjalistów  dla 
ro ln ictw a oraz . usp raw nien ia  
k ierow nictw a tą. dziedziną go­
spodark i narodow ej przez orga­
nizacje p arty jn e , gospodarcze i 
rady.

M. Cariow 
Teatr

(Inf. wl.). W „P raw dzie“ z 
28 bm. ukazał się a rty k u ł dy ­
rek to ra  T ea tru  M ałego M. Ca- 
riow a pt. „K rzepnie nasza przy­
jaźń“. A rtyku ł ten  om aw ia w y­
stępy T ea tru  M ałego wwPolsce 
i w rażen ia , jak ie  odnieśli a r ty ­
ści radzieccy w  naszym  kraju . 
B ardzo in te resu jące  są uw agi 
M. C ariow a o polskim  tea trze  
Pisze on: „To co udało  się nam  
obejrzeć m ów i w yraźn ie : te a tr  
polski szuka now ych dróg za­
rów no w dziedzinie budow y re ­
p e rtu a ru , jak  i w  doskonaleniu 
sztuki ak to rsk ie j i reżyserskiej. 
W w arszaw skim  T eatrze K am e­
ra lnym  idzie w spółczesna ko­
m edia polska J. Ju ran d o ta  „T a­
kie czasy“... R eżyser i aktorzy

o gościnnych 
u Małego w P<
stw orzyli wesołe, w yraziste, 
optym istyczne przedstaw ienie. 
Szczególnie w ielk i kunszt uka­
zali w  nim artyśc i B arbara  Lud- 
w iżanka i Tadeusz K ondrat.

...Państw ow y T ea tr Polski w 
W arszaw ie w ystaw ił specjaln ie 
d la  naszego kolektyw u kom edię 
„M ąż i żona“ A leksandra F re ­
dry. Należy podkreślić w  te j ko­
m edii znakom itą  grę Jan in y  Ro­
m ano w ny i C zesław a W olłejki, 
a także Ja n a  K reczm ara i J u ­
styny K reczm arow ej. Spotkania 
z polskim i reżyseram i i ak to ra ­
mi tea tra lnym i przekonały  nas 
o tym , jak  głęboko in teresu je  
ich te a tr  radziecki, radziecka 
dram atu rg ia . W yjazd do Pol­
ski dał naszem u zespołowi w iel-

występach
Dlsce
ką korzyść tw órczą. Doceniam y 
w peini gorące przyjęcie z ja ­
kim spotkały się w szystkie na­
sze przedstaw ien ia  i koncerty. 
A zarazem  odczuliśm y jeszcze 
silniej, jak  ciągle m usim y do­
skonalić swój kunszt, aby tw o­
rzyć coraz to nowe w yraziste 
p rzedstaw ienia, aby zawsze i w e 
w szystkim  być godnym za­
szczytnego m iana  radzieckiego 
arty sty  sceny.

Pobyt zespołu najstarszego  
tea tru  rosyjskiego w Polsce po­
służył szlachetnej spraw ie — 
um ocnieniu przyjacielskich w ię­
zów dwóch bra tn ich  narodów  — 
kończy swój a rty k u ł M. Cariow,

S.

Z  o b ra d  fra n cu sk ieg o  Z g ro m a d z en ia  N a ro d o w e g o

Sprawa Tunist
PA RY Ż (PAP). 27 bm. w e 

francusk im  Zgrom adzeniu N aro­
dow ym  odbyła się d eb a ta  w 
spraw ie  polityki rządu  w  T un i­
sie, M aroku i posiadłości f ra n ­
cuskich w  Indiach.

Z ab ierając głos w  dyskusji de­
putow any  kom unistyczny Jo in ­
ville podkreślił, że w  T unisie  i 
M aroku w zm aga się ruch  naro ­
dow o-wyzw oleńczy. P rzypom i­
nając , że rząd  obiecał przyznać 
T unisow i „autonom ię w ew nętrz­
n ą“ Jo inv ille  stw ierdził:

„O św iad czen ie  p rem iera  M endes- 
France*a w  spraw ie T unisu  różni 
się  od ośw iad czeń  p op rzednich  pre-

i, Maroka i posiadłe
m ierów . Jednak że różn icy  m ięd zy  
stan ow isk iem  ob ecn ego  rządu a 
stan ow isk iem  rządów  poprzednich  
m ogą d ow ieść  jed y n ie  fa k ty “ .

Po przem ów ieniach szeregu 
deputow anych  głos zab ra ł p re ­
m ier M endes-France. Po k ró t­
k im  om ów ieniu sy tuacji w  T u­
nisie, p rem ier przeszedł do za­
gadnienia  M aroka i podkreślił, 
że nadszedł czas powzięcia po­
w ażnych decyzji w  te j spraw ie. 
M endes-F rance zaznaczył jed ­
nak, że rząd  nie zam ierza ze­
zwolić na  pow rót na tron  m a­
rokańsk i b. su łtan a  M oham m e­
da ben Jussefa , zdetronizow a-

iści w Indiach
nego w  ubiegłym  roku  przez 
w ładze kolonialne. P rem ier 
przyrzekł, że narodow i m aro­
kańsk iem u  będzie „stopniowo  
przyznane prawo decydowania  
o własnych sprawach".

Zgrom adzenie zaaprobow ało 
415 głosam i przeciw ko 122 poli­
tykę rządu wobec T unisu i M a­
roka.

W spraw ie francusk ich  posia­
dłości w  Indiach, Z grom adzenie 
N arodow e 371 głosami przeciw ­
ko 215 uchw aliło  rezolucję wzy­
w ającą  rząd do kontynuow ania 
rokow ań z rządem  hinduskim .

Metalowcy b
B ERLIN  (PAP). M etalow cy 

baw arscy  z n iesłabnącą  siłą 
k o n ty n u u ją  w alkę  o popraw ę 
w arunków  b y tu  i podw yżkę 
płac. W ty m  sam ym  czasie, k ie ­
dy w ładze u siłu ją  - w szelkim i 
sposobam i doprow adzić do zła­
m ania, s t r a jk u , . w  N orym berdze 
odbyła się po tężna d em o n s tra ­
c ja  z udziałem  przeszło 30 tys. 
s tra jku jących . M etalow cy nieśli 
liczne tra n sp a re n ty  w zyw ające 
do kon tynuow an ia  s tra jk u .

J a k  podaje  zachodnio - n ie ­
m iecki in s ty tu t p rzem ysłow y w 
K olonii, s tra ty  baw arsk iego  
przem ysłu  m etalow ego, ponie­
sione w  ciągu 2 tygodni w sku ­
te k  s tra jk u , sięgają  600 m ilio ­
nów  m arek .

25 bm. p rzystąp ili do s t r a j­
ku  m etalow cy z Hof. W pełni 
un ieruchom ione są rów nież za­
k łady  m etalow e M artin a  L am it- 
za, jedne  z najw ażn ie jszych  w 
G órnej F rankon ii, oraz fab ry ­
k i G ellera  i F ick e rta  w  S chw a­
rzenbach  nad  Salą. O statn io  
zw iązek zaw odow y p racow ni­
ków  przem ysłu  spożyw czego w 
P a la ty n ac ie  w ysuną ł żądanie

awarscy kont
podw yżki płac. R ów nież zw ią­
zek p racow ników  um ysłow ych 
W estfalii w ypow iedział um ow ę 
zbiorow ą w przem yśle  chem icz­
nym , a zw iązek zaw odowy gór­
ników  postanow ił w ystąp ić  z 
żądan iem  zw iększenia zarobków  
pracow ników  za trudn ionych  w 
kopaln iach  soli potasow ej.

J a k  w ynika z doniesień p ra ­
sy, rów nież urzędnicy  w ysokie­
go kom isarza USA w N iem ­
czech — C onan ta  i am ery k ań ­
skie w ładze okupacyjne p rze­
ciw dzia łają  rozszerzaniu  się 
stra jków .

SOLIDARNOŚĆ MAS 
PRACUJĄCYCH NRD

BERLIN  (PAP) C en tralny  
Z arząd  N iem ieckich W olnych 
Zw. Zaw. u rżądził 27 bm  
w  B erlin ie  konferencję  p ra ­
sow ą, pośw ięconą szerzącem u 
się w  N iem czech zach. r u ­
chow i stra jkow em u. W kon­
fe ren c ji w zięło udział 39 
s tra jk u jący ch  m etalow ców  b a ­
w arskich , k tó rzy  stw ierdzili, że 
uczestn icy  s tra jk u  w  B aw arii 
zdecydow ani są kontynuow ać

ynuują strajk
sw ą w alkę  aż do całkow itego 
zadośćuczynienia ich żądaniom  
w sp raw ie  podw yżki płac. Pod­
k reś lili oni, że je s t to jedno­
cześnie w alka  przeciw ko boń- 
skiej polityce rem ilita ryzacji.

P rzedstaw iciel C entralnego  
Z arządu  Zw. Zaw. M etalow ców  
NRD K au te r zakom unikow ał, 
że C en tra lny  Z arząd p rzekazu­
je  do dyspozycji zw. zaw. m e­
talow ców  w N iem czech zach. 
m ilion m arek  dla poparcia  w al­
ki s tra jk u jący ch  m etalow ców  
baw arsk ich .

Przew odniczący W olnych N ie . 
m ieckich Zw. Zaw. W arnke 
ośw iadczył, że w alka  m as p ra ­
cujących N iem iec zach. o pod­
w yżkę płac ogarnęła już przć- 
szio 5 m ilionów  robotników  i 
pracow ników .

M asy p racu jące  NRD —• 
ośw iadczył n a  zakończenie 
W arnke — pozdraw iają  s tra j­
ku jących  robotn ików  i u rzęd ­
ników  N iem iec zach. i zachod­
niego B erlina oraz zapew niają  
ich o całkow itej solidarności 
robotn ików  i w szystkich związ- 

■ kowców NRD.

Francj*a p rz e d  w y b o r e m
MOSKWA (PAP). W „P raw ­

dzie“ z 28 bm. ukazał się a r ty ­
ku ł pt. „F ran c ja  przed w ybo­
rem “ pióra O bserw atora . W a r ­
tyku le  tym  czytam y:

W alka w okół uk iadu  o u tw o­
rzenie tzw. „eu ropejsk iej w spól­
noty obronnej“ , k tó ra  p rzybrała  
ostatn io  na sile w e F rancji, 
przyciąga uw agę najszerszych 
kół opinii publicznej w Europie 
i n ie tvik3 w  Europie. Nie jest 
to przypadek, gdyż obecnie nie 
m a w ażniejszego zadania  a n i­
żeli zadanie złagodzenia nap ię­
cia m iędzynarodow ego, sto jące 
przed w szystk im i narodam i. 
D latego też politykę zagraniczną 
rządu  każdego k ra ju  należy 
oceniać przede w szystk im  z te ­
go punk tu  w idzenia, czy zm ie­
rz a  ona do złagodzenia nap ię­
cia m iędzynarodow ego i w kon­
sekw encji — do um ocnienia po­
koju.

F ak ty  ostatn iego okresu  do­
w odzą, że koła agresyw ne usi­
łu ją  skierow ać rozw ój w ypad­
ków  w E uropie n a  inne tory. 
P o p ie ran ie  p lanów  utw orzen ia  
EW O  prow adzi do zaostrzenia 
sy tuacji, u tw orzenie bowiem 
w spom hianego  agresyw nego blo­
ku  państw  zachodnio - eu ropej­
skich  ze zrem ilitaryzow anym i 
N iem cam i zach. na czele dopro­
w adziłoby n ieuchronnie  do po­
w stan ia  w E uropie p rzeciw staw ­
nych sobie ugrupow ań m ilita r­
nych.

W św ietle  tych  p rób  należy 
oceniać zakończoną w tych 
dn iach  konferencję  brukselską, 
na  k tó re j p rzedstaw iciele  rzą­
dów  F rancji, W ioch, Belgii, Ho­
land ii. L uksem burga  i N iemiec 
zach. — sygnatariuszy  układu 
paryskiego, usiłow ali bezsku­
tecznie  przyśpieszyć realizację  
p lanu  u tw orzenia EWO. Do tych 
celów  zm ierzają  obecnie rów nież 
te  siły, k tóre p ragną za w szel­
k ą  cenę osiągnąć ap robatę  uk ła­
du paryskiego w parlam encie 
francusk im . P lan  u tw orzenia 
EW O zm ierzający do w zmoże­
n ia  napięc ia w Europie godzi

Artykuł dziennika „Prawda"

w  in teresy  w szystk ich  państw  
europejskich .

N arody E uropy śledzą bacznie 
m anew ry  podejm ow ane z in i­
c ja tyw y  W aszyngtonu na rzecz 
A denauera i stojących za nim  
odw etow ców  zachodnio - n ie­
m ieckich. K onferencja  genew ska 
dow iodła, że F ranc ja , jeśli za­
pragnie  tego. może w nieść do­
niosły w kład w um ocnienie po­
koju, co nie ty lko  nie pozostaje 
w  sprzeczności z je j in teresam i 
narodow ym i, lecz, p rzeciw nie — 
odpow iada tym  interesom .

W iadomo, że nie tak  daw no 
rząd  USA w espół z rządem  A n­
glii podjąi jaw n ie  kroki zm ie­
rza jące  do n adan ia  polityce 
F ran c ji w  E uropie k ie runku  ko­
rzystnego d la  W aszyngtonu. W 
w yniku  konferencji odbytej 
w  W aszyngtonie przez E isenho­
w era  i D ullesa z C hurchillem  
i Edenem  w końcu czerw ca — 
od udziału w n iej F rancję , jak  
w iadom o, odsunięto. — opubli­
kow ane zostało w spólne ośw iad­
czenie ang ie lsko-am erykańsk ie , 
k tóre określało  nie tylko stano­
w isko USA i A ngiii wobec 
EWO. lecz w istocie rów nież s ta ­
nowisko rządu francuskiego.

Fakt, że kierow nicy am ery ­
kańsk iej polityki zagranicznej 
usiłu ją  o tw arcie  dyktow ać sw o­
ją w olę innym  krajom , i w 
szczególności F ranc ji, jes t od

1 daw na dobrze znany. S praw a 
polega na czymś in n y m : czy 

; F rancja  dopuści do tego, by na- 
\ rzucono jej z zew nątrz  z korzy- 
| ścią d la innego m ocarstw a decy- 
! zję, sprzeczną z in teresam i naro- 
I dowymi F rancji, z in teresam i po 
| koju. Jak  w ynika z oświadczeń 
| zw olenników  EWO we F rancji, 
odm ow a podjęcia decyzji, ja- 

j kiej dom agają  się czołowi poli- 
! tycy USA. nie da je  się rzekom o 
i pogodzić z „au to ry te tem  między- 
j narodow ym “ F rancji. Budzi jed- 
1 n ak  uzasadnione zdum ienie oko­

liczność, dlaczego to  F ran c ja  w 
im ię swego „au to ry te tu  m iędzy­
narodow ego“ i do tego jeszcze 
w podyktow anym  je j term inie, 
pow inna podejm ow ać narzuco­
ną  je j decyzję? O kazuje  się, że 
pogw ałcenie zobow iązań, po­
w ziętych przez F ranc ję  w raz z 
innym i w ielkim i m ocarstw am i 
na podstaw ie odpow iednich u- 
kładów  m iędzynarodow ych, jako  
też na  podstaw ie uk ładu  fran - 
cusko-radzieckLsgo z 1944 r. i 
zm ierzających  do tego, by nie 
dopuścić do pow tórzenia się no­
w ej ag resji ze strony  Niemiec, 
nie uszczupla prestiżu  F rancji 
jako  w ielkiego m ocarstw a, n a ­
tom iast odm ow a spełn ien ia  żą­
dan ia  w sp raw ie  sojuszu w oj­
skow ego z odw etow cam i i mili- 
ta ry stam i niem ieckim i prestiż 
ten uszczupla. Rozumie się, że 
w żaden sposób nie m ożna się 
z tym  zgodzić.

Aby przyspieszyć u tw orzenie 
ug rupow ania m ilitarnego  w po­
staci EWO w yw iera się o s ta t­
nio na  F ranc ję  szczególnie sil­
ny nacisk. S tosu je  się w zw iązku 
z tym  najrozm aitsze  środki. Są 
tu groźby pozbaw ienia Francji 
osław ionej am erykańsk ie j „po­
m ocy“ finansow ej, zastraszan ie , 
że w  razie odm ow y ra ty fikow a­
nia przez F ran c ję  układu o 
u tw orzeniu  w spom nianego ugru- 

i pow ania, zezw oli się Niemcom 
zach. na rem ilita ryzację  nieza- 

j leżnie od EWO.
j ZSRR, biorąc za p unk t w y j­
ścia zarów no in teresy  pokoju w 
Europie, jak  i sw e w ew nętrzne 
zadania budow nictw a pokojo­
wego, k tóre  są nieodłączne od 
interesów  pokoju. w ystępuje  
przeciw ko projektow i u tw orze­
nia w spom nianego ugrupow ania 
m ilitarnego. Bez w zględu na 
form ę tego pro jek tu , zaw iera on 
dw a głów ne elem enty , których 
żadnym i „popraw kam i“ w ro­
dzaju  zaproponow anych przez

rząd francusk i na  konferencji 
b rukselsk iej, nie można usunąć. 
Po pierw sze, prow adzi on nie­
uchronnie  do odrodzenia m ili- 
taryzm u w  Niemczech zach. Po 
drugie  — prow adzi on do u tw o­
rzenia bloku m ilitarnego  ze zre­
m ilitaryzow anym i Niem cam i 
zach. na czele, w ym ierzonego 
przeciw ko innym , m iłu jącym  
pokój państw om  europejskim .

N arody ZSRR dźw igały na 
swych barkach  głów ny ciężar 
w ojny przeciw ko Niemcom h i­
tlerow skim  i poniosty w tej 
w ojnie najcięższe ofiary. M ają 
one przeto w szelkie pod>tawy 
do w ykazyw ania trosk i o to. by 
nié dopuścić do po jaw ien ia  się w 
cen trum  E uropy zm ilitaryzow a­
nego. agresyw nego, państw a nie- 

j mieckiego. Nie m a tak ich  argu- 
| m entów , k tó re  m ogłyby zm usić 
| ludzi radzieckich  do pogodzenia 
się z m ożliw ością w skrzeszenia 
m ilitaryzm u niem ieckiego, k tó ­
re m ogłyby przekonać narody 
ZSRR, iż rem ilita ryzac ja  N ie­
m iec zach., p rzeprow adzana w 
ram ach  EWO lub poza EWO. nie 
spow oduje przekszta łcen ia  N ie­
m iec zach. w  ognisko now ej 
agresji. Jeśli chodzi o państw a 
eu ropejsk ie , to w. E uropie nie 
ma innych  sił po tencjalnych , 
k tóre  zdecydow ałyby się na roz­
pętan ie  w ojny i w ciągnięcie do 
niej innych narodów , poza tym i 
siłam i odw etu  i agresji, k tóre 
okopały się w N iem czech zach. 
i dok łada ją  w szelkich s ta rań  w 
k ierunku  utw orzen ia  zachodnio- 
n iem ieckiej arm ii odw etow ej z 
generałam i h itlerow skim i na 
czele. Dopuścić do tak ie j sy tua­
cji. w k tó re j siły te, wziąwszy 
losy N iem iec zach. w  sw e ręce 
dysponow ałyby potężną m achi­
ną w ojenną — znaczy to popeł­
nić ciężką zbrodnię wobec naro ­
dów Europy i w  tym  rów nież 
wobec narodu  francuskiego.

Zw iązek R adziecki, opow iada­
jąc  się konsekw en tn ie  za um oc­
nieniem  pokoju w Europie i zła­
godzeniem  napięc ia m iędzynaro- 

]dow ego, zain teresow any  je s t w

' is tn ien iu  niezależnej i silnej 
F rancji, m ającej rea lne  m ożli­
wości w niesien ia  sw ego w kładu  
do Z apew nienia bezpieczeństw a 
ogólnoeuropejskiego. S ilną F ra n ­
cja, prow adząca politykę poko­
jow ą w  stosunku  do w szystk ich  
państw  europejsk ich , F rancja , 
zna jdu jąca  się poza w szelkim i 
agresyw nym i ugrupow aniam i 
państw  europejskich , byłaby do­
niosłym  czynnikiem  pokoju w 
E uropie i nie ty lko w Europie. 
Co innego słaba F rancja , m ogą­
ca stać  się narzędziem  obcych 
in teresów , zepchnięta  do roli 
drugorzędnego k ra ju . Is tn ien ie  
tak ie j F ranc ji w ytw orzyłoby w 
E uropie zachodniej chw iejną  sy- 

! tuację, gdyż F ran c ja  staba, sk rę ­
pow ana zobow iązaniam i uk ładu  
o EWO, s trac iłaby  sw ą n iezaw i­
słość, praw o do suw erennego 
dysponow ania sw ą a rm ią  n a ro ­
dow ą, co sam o przez się byłoby 
sam oupokorzeniem  narodow ym  
d la  F rancji. W tym  w ypadku 
F ran c ja  nie m ogłaby przyczynić 
się do zapobieżenia niebezpie­
czeństw u niem ieckiem u i s ta ła ­
by się przedm iotem  niebezpiecz­
nych d la  spraw y pokoju kom bi­
nacji politycznych, k tórych  nie 
m ało znała  E uropa w przeszło­
ści i za k tóre  naród  francuski 
p lacii bardzo drogo.

Jeś li już obecnie zn a jd u ją  się 
we F ran c ji ludzie, k tórzy  oś­
w iadczają, że nie mogą rzeko­
mo przeciw działać rem iiitaryza- 
cji N iem iec zach., zagrażającej 
bezpośrednio żyw otnym  in te re ­
som państw a francuskiego, to 
czegóż m ożna się spodziew ać w 
w ypadku , gdyby F rancja  okaza­
ła się w jednym  bloku m ilita r­
nym  z N iem cam i zach., sk rępo­
w ana zobow iązaniam i w ojsko­
w ym i uk ładu  paryskiego. Już  
to w ystarczy, by sta ło  się zro­
zum iale, dlaczego najszersze ko­
ła opinii publicznej w E uropie 
gorąco w ita ją  patrio tów  fra n ­
cuskich, k tórzy  bez w zględu na 
sw e poglądy polityczne i re lig ij­
ne, w alczą przeciw ko w ciągnię­
ciu F ran c ji do EWO, o honor 
narodow y i p raw dziw e bezpie­
czeństw o sw ej ojczyzny.

W zw iązku z p lanam i w ciąg­
nięcia F ranc ji do EWO należy 
oddzielnie rozpatrzyć kw estię

n iem iecką oraz ro lę  F ran c ji w 
je j rozw iązaniu. S tanow isko 
ZSRR w te j kw estii jes t abso­
lu tn ie  jasne, op iera  się ono bo­
w iem  na dążeniu do rozw iąza­
n ia  je j w  in teresach  u trw alen ia  
pokoju. Rząd radzieck i podkre­
ślał n iejednokro tn ie , że p lan  u- 
tw orzenia EWO w ysuw a prze­
szkody nie do przezw yciężenia 
na  drodze do rozw iązan ia  tego 
niezw ykle doniosłego problem u 
europejskiego. Je d n ą  z tak ich  
przeszkód je s t okoliczność, że 
F ran c ja  w stępując do EWO, s ta ­
w ia siebie w tak ie j sy tuac ji w 
stosunku  do trzech innych w ie l­
kich m ocarstw , w k tó re j byłaby 
ona już z góry sk rępow ana zo­
bow iązaniam i wobec Niemiec 
zach. na  mocy uk ładu  p a ry sk ie ­
go, i to zobow iązaniam i sp rze­
cznym i z odpow iednim i uk ład a ­
mi m ocarstw  w kw estii n ie ­
m ieckiej, k tórych  uczestnikiem  
jes t rów nież F rancja .

Dla każdego jasne  jest, że 
k ra j, k tó ry  p rzystąp ił do ścisłego 
bloku w ojskow ego ze zrem ili­
taryzow anym i N iem cam i zach., 
k tó ry  połączył sw e Siły zbrojne 
z odbudow anym  W ehrm achtem  
niem ieckim , przy czym ten  za j­
m ow ałby w tym  bloku dom inu­
jące stanow isko, nie mógłby 
w ystępow ać jednocześnie w roli 
w ielkiego m ocarstw a, k tó re  w raz 
z innym i w ielk im i m ocarstw a­
m i ponosi odpow iedzialność za 
rozw iązanie kw estii n iem ieckiej 
na podstaw ie u tw orzenia  z jed­
noczonego, pokojow ego i dem o­
kratycznego p aństw a niem iec­
kiego.

Jak  wiadom o, Zw iązek R a ­
dziecki zaproponow ał zw ołanie 
konferencji m in istrów  spraw  za­
granicznych czterech m ocarstw  
m niej w ięcej w  sierpn iu  — 
w rześniu tego roku, celem  prze­
dyskutow ania zarów no kw e­
stii zw ołania ogólnoeuropejskiej 
konferencji w  sp raw ie  bezpie­
czeństw a zbiorowego w Europie, 
opartego na  wspólnych, w ysił­
kach w szystkich państw  eu ro ­
pejskich. bez w zględu na ich 
ustró j społeczny, jako  też kw e­
stii n iem ieckiej. S ierp ień  zbliża 
się ku końcow i, jednakże odpo­
wiedzi n a  propozycje rządu 
ZSRR nie otrzym ano.. T ym cza­
sem  podejm ow ane są  w  stosun­

ku do Niem iec zach. kroki, k tó ­
rych nie m ożna trak tow ać  ina­
czej, aniżeli jak o  próbę posta­
w ien ia  narodów  europejskich  
przed fak tem  dokonanym  i 
uniem ożliw ienia rozw iązania 
kw estii n iem ieckiej. T aka  sy­
tu ac ja  zm usza do czujności tym  
w iększej, że fak ty  historyczne 
po tw ierdzają  niezbicie szczegól­
nie doniosłe znaczenie, jak ie  
d la  F ranc ji m iałoby is tn ien ie  na 
je j g ran icach  w schodnich N ie­
m iec pokojow ych i zapew nienie 
tak ie j sy tuacji w  Europie, w 
k tó re j droga do w skrzeszenia 
m ilitaryzm u niem ieckiego by ła­
by na  zaw sze zam knięta . Nie 
negując szczególnego za in te re ­
sow ania F ranc ji w  zapew nieniu 
bezpieczeństw a ogólnoeuropej­
skiego, francusk ie  kola k ierow ­
nicze m im o to n ie podjęły do­
tychczas żadnych kroków  w 
tym  k ierunku .

Zw olennicy  ra ty fik a c ji u k ła ­
du  parysk iego  EWO w e F ra n ­
cji u s iłu ją  w  osta tn ich  dniach 
w szelk im i sposobam i dow ieść, iż 
ra ty fik ac ja  tego u k ład u  przez 
p a rlam en t fran cu sk i stw orzy 
rzekom o korzystnfejsze w a ru n ­
k i rokow ań  w  kw estii n iem iec­
kiej. P rzy  tym  w skazu je  się 
w ręcz, że ra ty fik ac ja  wzmocni 
rzekom o pozycje m ocarstw  za­
chodnich w stosunku  do ZSRR. 
Ci, k tó rzy  w ypow iada ją  tak i 
p u n k t w idzenia , k ie ru jąc  się 
w idocznie w zględam i kon iun­
k tu ra ln y m i, sam i chyba w to 
pow ażnie nie w ierzą. Jednakże  
jeśli, są ludzie podzielający te ­
go rodzaju  poglądy, to m ylą 
się oni głęboko, o czym nie od 
rzeczy będzie ostrzec już obec­
nie. U tw orzenie zam kniętego 
ugrupow an ia  m ilita rnego  w 
postaci EWO i w ciągnięcie doń 
zrem ilita ryzow anych  N iem iec 
zach. uniem ożliw iłoby zjedno­
czenie N iem iec jako  państw a 
pokojow ego i dem okratycznego. 
S tw orzyłoby ono now e przesz­
kody  n ie  do przezw yciężenia 
na d rodze do osiągnięcia po ro ­
zum ien ia  w kw estii n iem iec­
kiej m iędzy zain teresow anym i 
m ocarstw am i. T ak  więc, cho­
dzi obecnie o to, czy podw ażone 
zostaną sam e podstaw y cztero­
s tronnych  rokow ań w kw estii 
n iem ieck iej, czy też persp ek ty ­

w y osiągnięcia rozw iązania te ­
go p roblem u zostaną u trzym a­
ne. W zw iązku z polityką 
zm ierzającą  do zaostrzen ia  n a ­
pięcia m iędzynarodow ego, nie 
m ożna nie w skazać rów nież na 
okoliczność, iż jes t ona nie do 
pogodzenia z rozw iązaniem  nie­
zw ykle doniosłego '  prob lem u 
m iędzynarodow ego — zakazu 
bron i m asow ej zagłady i jako  
pierw szego w ażnego kroku  w 
tym  k ie ru n k u  — bezw zględne­
go w yrzeczenia się przez 
państw a stosow ania b roni a to ­
m ow ej i w odorow ej, jak  rów ­
nież p rob lem u redukc ji innych 
rodzajów, broni. N ik t nie może 
negow ać, że do osiągnięcia ta ­
kiego rozw iązan ia  po trzebne 
je s t w zajem ne zrozum ienie 
m iędzy głów nym i p a rtn e ram i 
dyskusji nad  tym i problem am i, 
nie zaś zaostrzen ie  stosunków  
m iędzy n ,:mi. K roki dokonane 
w  k ie ru n k u  osiągnięcia porozu­
m ienia  przez ZSRR, jak  rów- 
w nież propozycje francusko- 
ang ielsk ie  p rzedstaw ione w 
podkom isji ONZ do spraw  roz­
b ro jen ia  11 czerw ca oczekują 
dalszej dyskusji. Możliwości 
osiągnięcia porozum ienia by­
n a jm n ie j nie są w yczerpane. Nie 
m a chyba np. przeszkód, by 
odpow iednie propozycje były 
znów rozpatryw ane.

Z ależnie od tego, jakiego w y­
bo ru  dokona F ran c ja , będzie 
ona m ogła bądź w nieść donio­
sły w kład  do sp raw y  złagodze­
nia nap ięc ia  m iędzynarodow e­
go i um ocnienia pokoju  w  Eu­
ropie, bądź p rzynieść pow ażną, 
a być może, n iepow etow aną 
szkodę bezpieczeństw u naro­
dów  europejsk ich  w raz  z w szyst 
kim i w yp ływ ającym i z tego n a -  
s lę p s t .a m i, przede w szystk im  
dla sam ej F ranc ji.

Należy przypuszczać, że n a ­
ród francusk i, k tó ry  zdaje so­
bie sp raw ę z tego, że F ran c ja  
n ieraz padała  o fiarą  m ilita ­
ryzm u niem ieckiego, nie dopu­
ści, by pchnięto  ją  na  drogę, 
p row adzącą do odbudow y n ie­
m ieckiego agresyw nego m ili­
ta ryzm u, stanow iącego niebez­
pieczeństw o dla pokoju  w E u­
ropie  i niezaw isłości narodow ej 
F ranc ji.
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—  NA WROCŁAWSKIE! WYSTAWIE —
P o l s k i  p r o j e k t o r  k i n o w y

WROCŁAW (kor. wł.). Olbrzy­
mim zainteresowaniem zwiedza­
jących Krajową Wystawą Wynalaz- 
czości i Postępu Technicznego 
cieszy się stoisko przemysłu opty­
cznego i kinematograficznego. 
Obok nowoczesnych projektorów 
kinowych AP-3 można tam zo­
baczyć pierwszy aparat fotogra­
ficzny polskiej konstrukcji „Start", 
doskonałe powiększalniki, mikro­
skopy laboratoryjne i warsztato­
we. wagi analityczne do analiz 
chemicznych z dokładnością wa­
żenia do 0.5 miligrama.

Rac jonalizatorzy tej młodej u 
nas, a e stale rozwijającej się ga­
łęzi przemysłu wprowadzają wie­
le ciekawych usprawnień. Na 
p-zykład produkowane w Łodzi 
pro ektory kinowe AP-3 posiadają 
udoskonaloną szczelinę migawki, 
samoczynny automat wyłączający 
aparat przy zerwaniu taśmy i sze­
reg innych usprawnień. Racjona- 
I zaforzy ŁZK zaoszczędzili przy 
produkcji jednego tylko projekto­
ra typu AP-3 przeszło 123 tys.
złotych. (N )

Foto S. Wolniewicz

P r z e d  1 5  l a t y  * )

Kto skazał Polskę na katastrofę wrześniową?
Prosto  iasno konkretn ie , [jeszcze 20 sierpn ia  Beck. k tóry  iw  p lanach polityki zagranicznej I „Z astałem  go (Sosnkowskie*

Uczciwie I k ilka m iesięcy tem u w B e rch -i ZSRR. go) w  stan ie  w ielkiego podm ę-
u ' ' i tes&aden zeietv w pół s łu c h a ł: W ośw iadczeniu złożonym  w cenią. W rozm owie zapcw n.l

Co natom iast . proponowały * H itlera  depeszuje do am - [dniu 27 sierpn ia  1939 r. p rz e d -1 «"»le, że był i pozostanie lo- 
ówczesne reakcyjne i a n ty r a - | o  Londynie: I staw icielow i dziennika „Izw ie- ’ ia ln J’ w stosunku  do naczelne-

n c i l  i . J  ż - , . -  \ i r ~ ---------- v____ <rr» tv n r f7 iŁ  iR v r i7 . a

15 m arca  1939 roku h itle row ­
skie dyw izje defilu ją  już na uli- 

! cach Pragi. Szybko ow ocowała 
przew rotna, dyk tow ana niena-

I w tścią do Związku Radzieckiego ] dzieckie rządy Anglii i F rancji?  i oas“uf  w „ i ŚUa“ '~ tow ' 'w o rószy łow  stw ier-i«®  'w odza (Rydza Śmigłego),
I polityka w ielkokapitalistycznych I to za pośrednictw em  drugo- | , dziT m .°in.: valOSZ> ° 'v s ,vlLl który  m a w yłączne praw o i

kol A ngin, F rancji i S tanów  | rzędnych i pozbawionych pełno- | k łady w ojskow e nie łączą, i m e , ¡lokowania w o r k o w e  z A n -  ' w ładzę podejm ow ania decyzji;
| Z jednoczonych przypieczętow a- mocnictw a urzędników , w rodzą- > jest ' f  n ę ^ i l i  polskiego ta- » . . J  przerwa-  ! Pragnie on jednak  poinform o-
na aktem  zdrady m onachijsk iej | ju m ister S tranga, oraz eme- ki uktad  zawrzeć*. i ne nie ditatelo ' iZ  z S R R w f o i  ' " * *  m nie w najw iększej ta-

i 30 w rześnia 1938 r. Szybko owo- ; cytowanych generałów , kto- j '** .. . . sat p ak t o nieagresji z Niemca-  I iem nicy, poniew aż jestem  «li­
cow ała proh itle row ska i _anty- \ rych w celu nie w iązan ia  sobie j  W czasie trw an ia  rokow ań j ^  p r ?eri„r„ je _  ńniet. n nio. ! n is trcm  sp raw  zagran icznych

| polska polityka Becków i Ry­
dzów.

i „Nie zdążyły jeszcze w ojska 
niem ieckie zająć P rag i, gdy roz­
poczęta się koncen trac ja  tych 
w ojsk przeciw ko Polsce“ — pi-

j saly „Tzwiestia“ w dniu 18 m ar- 
! ca 1939 r.

W czasie trw an ia  rokow ań I *°f Pakr o nie
m oskiew skich rząd radziecki j m%- Przeciwnie — p a k t  o n ie - ,  d w szystk im  dlatego, że
b i l i - . , o  „nM-n)vuni m ona- 1 agresji z Niemcami został p o d - i , f  u . , 8k ilkak to tn ie  naw oływ ał mona , » '  byiein żołnierzem  m arszałka
chijczyków  do porzucenia krę- i P ^a n y  m iędzy  in n ym i dlatego, ; P i,sudshjCg0 _  0 tym . co za-
tackich i obłudnych wybiegów ! ze pertraktacje w ojskow e  z A n -  , m jerza zakom unikow ać m ar-
i do zaw arcia sojuszu praw dzi- ? lid 1 Francją znalazły się w  Hza(kowi R ydzow i-Śm ig!em u.
wego. i  sle™™ zaulku  « ^ u i e k  m e da- : M an icm  gosnkow skiego k a m .

| lących się przezw yciężyć  roz- p & n i  a b y , a j u ż  p r z e-31 m aja 1939 r. Molotow prze- j ¿ w iękó w ^
sesji Rady Naj-

rąk  w ysiano do Moskwy.
Rządy te projx>nowaty, aby 

Związek Radziecki, owszem, po­
djął zobow iązania udzielenia po- j 
mocy każdem u państw u zaata- j 
kow anem u przez H itlera.

Ale m onachijczycy odm aw iali i
„P ierścień  faszyzm u niem iec- i podjęcia zobowiązań w stosunku I _ 7SRR w skazał że

kiego zacieśnia się coraz b a r - jd o  ZSRR. analogicznych do j anelo-fraricuskich 1 *
dziej wokół Polski“ — ostrzega- ; tvoh. jakich sie cami od ZSRF 'j. m n t„ rnP i wza- sc,ł w oroszyłow  w \m ie  | re u(ja s§ę jeszcze oderw ać od

• ta ..P raw da“ w dn. 24 m arca ¡domagali. A zatem  m onaehiiczy- j c . 6wn ś : zobow iązań !nił . , o dm ow ^ przepuszczenia  < n ieprzyjaciela i skierow ać w  re- 
! 1939 r. i cy w czasie trw an ia  rokow ań | .1 v ^  nnw w j w ojsk  radzieckich przez tery - jony południow o-w schodnie' k ra -

W tym  sam vm  czasie p rasa  | m oskiew skich prow adzili inny- * , - 7 /  n - i. | torium polskie na wypadek , ^  w pobiiżu R um unii, aby
nadal uk ryw ając  mi środkam i taktycznym i wciąż | „P raw dzie pisai. . i w ojny i odrzucenie pomocy  móc następnie odbudow ać pol-

poli- ; „Wydaje  się, że Anglicy  t j  Z S R R  przez- rząd polski. j  skie sity zbrojne na te ry to rium
Francuzi chcą nie prawdziwego  | Przez rząd burżuazji poi- j naszych sprzym ierzeńców ", 

od 13.10 | ku R adzieckiego i w ystaw ien ia  | traktatu, będącego do przyjęcia  skiej. Działo się to — przypom i-
lecz jedynie  rozmów

„ T _ . . .  , g r a n a , !  należy jak  najszyb-
w i ^  odpow iedzi na pytan ie , na i ^¡ej ew akuow ać rząd i w szyst- 

i cz/ m Polegały owe rozbieżno- t j etjnostkj w ojskow e, któ-
W oroszyłow w ym ię 1

i s a n a c v in a

Ipr . ,j cze żąda
! kroi n ie .  (począwszy

rt lin*., y .! i ici. ----- , .... ...... .
•rzedł społeczeństw em  ziowiesz- j te  sam ą co w M onachium  poli­
że żądania H itlera, już k ilka- |tvkę : politykę izolowania 7wiąz-

R adzieckiego i w ystaw ienia j traktatu, będącego do przyjęcia

Jarosław Iwaszhiewicz

cia i naszej własnej walki.
Ale przyjaźń między narodu 

mi jak i przyjaźń pnmię ‘ 
dzielnymi indywidualnościami 
ludzkimi zasługuje na te za- 
szczvtną nazwę, jedynie wtedy, 
kiedv wynika ze wzajemnego 
szacunku — i powiedziawszy 
językiem prostszym — ze vvza- 
jeninej wymiany usług. Usługi

K ultury", p ośw ięcon ym  k u lturze  
fran cu sk iej ukazał s ię  artyk u ł 
w stęp n y  .Jarosława Iw aszk iew icza , 
k tóry  przed ru k ow u jem y z n ie ­

w ie lk im i skrótam i.

Dzieje przyjaźni dwóch na­
szych narodow — Francuzów 
i Polaków -— splatają się w 
dziwaczne pasmo, którego nie­
jeden wątek jesz.cze nie jest 
dostatecznie oświetlony ani do­
statecznie zbadany. Zbyt czę* 
sto dla określenia tego stosunku,

giej°'strony, * uciSarny ' się ‘'do  j

1938 r.) w ysunięte pod adresem  j go na  sztych agresji h itlerow - | dla Z SR R
Polski __ wciąż jeszcze rozpisu- jsklej. Chodziło m onach)jeżykom  jo traktacie  — po to, aby wpro-
je się na tem at... m ocarstw o- ; wciąż o w p la tan ie  ZSRR w w oj- j  wadzając w błąd opinię publicz- 
wveh trium fów  polityki Becków i ne z TH Rzeszą — w w ojnę, k tó- aą sw ych  krajów rzekomą  nie 

ii Śkładkow skieh. ¡rej panow ie C ham berlainow ie j ustępliwością Z SR R  ułatwić so-
Ale w C zechach, Słow acji i przyglądaliby się... z w ielkim  j (jje drogę do transakcji z agre- 

I turkoczą hitlerow skie  czołgi — | zain teresow aniem  i z „życzliwa | górami“.
(i głęboki niepokój ogarn ia  na- i neu tra lnośc ią“... wobec napast- j Ze  tak  w łaśn ie  było — św iad- 
¡ród polski. W tym niepokoju j nika. |czą  u jaw nione po w ojnie ra-

jest nieugięta wola oporu. Dla- j c z, err>kro tnie (1 i 13 czerw ca, ¡porty am basadora H itlera  w 
. . . . Rydz. p rzyw aro- j  15 ( lg  s te rpn ia 1939  r .) — i da- ¡Londynie. D irksena.

dw a w ym ieniam y C hopina i p a -jw aw szy  z.a ^ rzej^ j ”zel^  I rem nie — alarm ow a! ówczesny j Dja rZą<ju C ham berlaina sta-

Spotkania naszych narodom
w ostatnim numerze „Nowej j rncntem naszego własnego źy- łączników aspekty. Nie raz i nie | tego Beck i Rydz. przy w a ro­

nią Hańską, i Marię Skłodow 
iecizy od- "kT - Ale przecież chyba sil­

niejszymi węzłami połączyli 
nas ci polscv robotnicy, którzy 
ofiarowali swą krew Francji w 
innej walce, w walce pokojo­
wej: w swojej tak wysoko ce­
nionej pracy.

Dzisiejszy dzień, jak w wielu

swoich• •; . . „ .¡„ a  iańoń  H itio  i am basador F ranc ji w  B erlinie ¡ w etn e  „gw arancje"me śmieją przyjąć ządan H itle- j  rnu,ondre m injclra  Georges i  Polsce w kw ietniu
ra. ■

te niekoniecznie muszją mieć ¡ innych kwestiach, przynosi 11- 
charak.ter materialny. Związek | ściilenie, wyjaśnienie elemen-

udzielone
___  w kw ietniu  1939 r., a

| Bonnej: grozi w ojna, ale H itler < (a k że rokow ania w M oskwie —
W Anglii i F rancji, w  E uro- j n je ośnrreli sie rozpętać w ojny, j by |y „sposobem  na uspokoje-

nie" opinii publicznej oraz atu- i  Radziecki, 
tern przetargow ym  w tajnych \ stała przez

mę. Narody zaczynają rozum  ec. ¡rDjępkie. 
że zdrada w M onachium  nie tvl- j
ko nie kupiła pokoju „na cale j . . .KO me aupu  h .................... ! bardziej mnożyły sie oznaki o-

»» • - •• i MIC U rill Cli c ię
pie i Ameryce narko tyk  m ona- j jeśli zrealizow ane będzie porn- 
chijsk i przestaje  działać na opi- j -zumienie anglo - francusko - ra-

skiej.
t?  ; nam — w dniu 9 w rześnia.

Ci co storpedow ali porożu- ; Tego sam ego dn ia  w ice- 
mienie, k tó re  mogło uratow ać j m inister spraw  zagranicznych 
pokój i Polskę; ci co odrzu- ¡Szem bek uzgadnia! już z Noe- 
ciwszy pomoc ZSRR skaza!' ; ¡em spraw ę przeniesienia sana- 
Polskę. ogołoconą przez nich 1 cyjnego rządu do Francji przez 
z sity i praw dziw ego sojuszu i Rumunię. W dniu 11 w rześnia 
na tragicznie n ierów ną w alkę j spraw ę tę om aw ia! z Noelem 
z uzbrojoną po zęby HI Rzeszą, j  sam Beck.
i ci, co dziś usiłu ją w skrzesi: i  Oto jest praw da o stanie rze- 
m ilitar yzm niem iecki, śm ie r te l- ! czy p r z e d  17 w rześnia, 
nie wrogi Polsce — ci sam i ! $
ukuli bzdurę o „ciosie w plecy“ , i A teraz zastanów m y się: co 
o „czw artym  rozbiorze" ttp . by się stało, gdyby Armia Ra- 

Co m ów ią fakty? i dziecka w dniu 17 w rześnia me
Fakty  dowodzą, że Związek \ rozpoczęła m arszu

W szystko — darem nie. Im
(C ham berlain), le c z ! '

i ¡„i „ i .  m i o n - ! a polskim  przyp ieczętow any  mv co raz  bardzie j, co się na j' u ra t0w an ia  pokoju, ^.c^-w- , ......... B. — .............  , . .-
; % i - '- i  hi«to- nieraz by! n a jtrw a lsz ą  pieczę- nią sk łada  i gdzie szukać jej L e n i a  b ezp ieczeń stw a  i niepn- j mi. Tak grubym i, że naw et b. | go s ierpn ia  1939 r..

odm ie- i c '4 ludzkich sp raw : - krw ią, w zm ocnienia. Nie u lega żadnej [dlegtości narodów  — sta je  się prem ier angielski Lloyd G eor-  ̂no u je .cych frazesów. A przecież
ria w swoim rozwoju odmie ¡ - . ■ , ,
nia te stosunki i w coraz in- j  Spotkania najtrwalsze naszych 
nvm naświetleniu nabierają o -I narodow są ^wsz^na-drogach 
„ ; , ,, 7mip. walki. Krew Jarosława Dąbrówne cech nowvcti — nie zmie . . , , . . ,
„1 • a ■ ■ u,t„,i,, j Jto I skiego 1 jego polskich towarzy-
ią ' f f  S 3 n -  ^ l k o  l e k o w a  -V. krew Polaków walczących
sympatia wzajemna^ wzajerm ■ lvb ,eit motywem te
ne na siebie oddzu hwanie. alt \ —  wnfaj kll sobi
także cała baza interesów ma . . > _
ieria!rivch, społecznych i poli- poprzez dziesiątki la . 
tycznych które stanowią so - Niestety me posiadamy ob- 
lidne podtrzymanie stosunków szerniejszych studiów o dzie- 
kuituralnvch." Dziś takim no- j  jach tej przyjaźni raz po raz 
wVm łącznikiem politycznym — jak to 1 u ludzi bywa -  
jest niechęć do odradzającego I popadającej w oschlosc. raz po 
się hitleryzmu i lęk przed mili- j  raz przebywającej trudne gar- 
taryzmem niemieckim -  a za-| dziele, raz. po raz wyb.ichaią- 
razetn chęć współżycia pokoju- i  cej entuzjazmem, wreszcie

ł 1 . .i. Ininnói łru/Cłlo Ww ego  z narodem

we francuskim ruchu oporu —
tej

wątpliwości, że wspólna walka powszechne, 
o pokój i postęp odkrywa przed 
naszymi kontaktami coraz dal­
sze i coraz jaśniejsze perspek­
tywy. Stosunki nasze poczyna­
ją znajdować coraz solidniejsze 
oparcie — nie w indywidua! 
nych związkach, nie w chwilo­
wych entuzjazmach czy zachwy­
tach, nie w przypadkowych zda­
rzeniach, podróżach czy utwo­
rach. Przyjaźń ta znajduje swo. 
je głębokie uzasadnienie w 
najbardziej konkretnych intere­
sach, we wzajemnym zrozumie­
niu potrzeb narodowych, -znaj

w kierunku
którego pomoc zo- I Bugu? I m e zajęła Unii odpo- 

ganacyj ny rząp j w ładającej zasadniczo tzw. Unii 
.ozm ow ach z H itlerem .. Toczy) jzd rady  narodow ej odtrącona C urzona, czyli granicy etnicz- 
te rozm owy najbliższy współ- — przestrzega! ścisłej neutra!- j neJ> uznanej już w 1918 r. za 
pracow nik  C ham berlaina sil | ności w zbrojnyrp k o n flik c ie ! spraw ied liw ą granicę polsko-

przęciw nie -  1 7  b T  | S n K T  Francji w | S
^ o ta n ie 'o  H k d e  akcji wespoi ! ^  a !  i r o k o w a n i a  2 ¡ 2 X 1 ^ “  *  a m b a s a d o *  j  W arszaw ie Leon Noel. « Io w  tek j  ^ ‘ S r 5'0 " °  “  ^
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zapew -

niemieckim, 
wiara w możliwość pokojowego 
rozwiązania zagadnienia nie­
mieckiego i chęć pracy nad 
stworzeniem takich warunków 
w Europie które zabezpieczy­
łyby trwanie i istnienie wiel­
kiej' kultury europejskiej. Prze­
cież riarodv nasze były i • są 
odpowiedzialnymi współtwór­
cami tei kultury.

dzia- j duje wspótdżwięk w  uczuciach 
łającej stale, trwale, w pod
ziemnym niejako nurcie naszej 
wspólnej historii, historii kon­
tynentu europejskiego, zdoby­
wającego coraz większą świa­
domość swojej wartości i swo­
jej przyszłości.

W dziejach tych myśl polska 
i polska ofiarność niepoślednią 
odgrywała rolę. Arii francuscy, 
ani nasi pisarze i historycy nie 

AWiemy doskonale o tym, co ¡zbadali jej działania. A prze- 
' cięż musiało ono mięć swoje 

znaczenia i swoje liczne dale-
zawdzięeza nasza sztuka i li­
teratura, nasza myśl polityczna 
i społeczna narodowi francu­
skiemu. Nasza wielka epoka 
Oświecenia, której znaczenie i 
wagę dzisiaj dopiero nauczylis 
mv się doceniać, mogła zabły­
snąć w sposob tak swoisty, 
mogła się napełnić tak żywym 
pokarmem dla przyszłych po­
koleń. tylko dzięki zapladnia- 
jącej myśli filozofów francu­
skich, tvlko dzięki Encyklope­
dii naprzód, a potem dzięki re­
wolucji.

Odtąd przez całe dziesiątki 
lat myśl francuska i francuska 
sztuka stata się czynnym p ic  
wiastkiem naszego życia du­
chowego. Wszystkie prądy re­
wolucyjne, myśli wolnościowe i 
zdarzenia, walki polityczne 
francuskie odnajdywały u nas 
swoje echo, stawały się ele-

ko sięgające rozgałęzienia. Ist­
nienie naszej wielkiej -emigra­
cji na terenie Francji nie prze­
szło bez śladu w jej dziejach. 
Sama gigantyczna postać Mic­
kiewicza i jego działalność 
wśród przyjaciół Francuzów 
miała ogromne znaczenie. 7, o- 
statniej książki Maurois o.. Ge­
org? Sand dowiadujemy się, że 
wielka pisarka francuska na 

| wiele lat przed poznaniem Cho- 
| pina entuzjazmowała się Mic­

kiewiczem i czytała jego „Dzia­
dy“ bynajmniej nie pod wpły­
wem zainteresowania się pol­
skim muzykiem.

Wielu wielkich tego świata, 
artystów, pisarzy, uczonych, 
myślicieli stało się łącznikami 
pomiędzy naszymi dwoma na­
rodami. Rozmaite były tych

naszych obu ludów. Premier 
Francji Mendes France powie­
dział po swoim powrocie z Ge­
newy, że czuł się tam silny, 
gdyż za nim stała opinia całe­
go narodu francuskiego. Może­
my powiedzieć, że dzisiaj czu 
jemy się silni w naszej przyjaź­
ni, gdvż czujemy za nią wolę 
i siłę obu naszych ludów, które 
w przeszłości połączone niejed­
nym węzłem historycznym pra­
gną dzisiaj odnaleźć się na 
wspólnej drodze do wielkiej 
przyszłości całej Europy, całe­
go świata. We wspólnych dąże­
niach, wspólnej pracy i wspólnej 
walce o lepsze jutro.

Przyjaźń ta i głębokie wza 
iemne zrozumienie może się 
stać — jak każda prawdziwa 
przyjaźń między narodami — 
elementem niezmiernej wagi w 
dziele zapewnienia bezpieczeń 
stwa i pokoju na świecie. Wy­
maga ona jednak nie frazesów 
i zdawkowych komplementów, 
ale wzajemnego pojmowania 
naszych dążeń, potrzeb i sit. 
Prawdziwa przyjaźń polega nie 
tylko na szacunku, na związa­
niu się oddawaniem sobie wza­
jemnych usług — ale także, a 
może przede wszystkim na ucz­
ciwym, głębokim i serdecznym 
poznaniu się.

N ajbardzie j zaciekli m onach ij­
czycy nie mogą już stosow ać 
dotychczasow ych m etod. Nie 
porzucając zasadniczego celu 
sw ej polityki — uw ik łan ia  
Zw iązku Radzieckiego w s a- 
m o t n ą w alkę z h itle row ską 
Rzesza — m uszą jednak  zm ie­
nić tak tykę. I oto C h am berla i­
now ie raczą w reszcie, w d rugiej 
połowie m arca 1939 roku 
wszcząć rokow ania ze Z w iąz­
kiem R adzieckim . Będą one 
trw ały  praw ie cztery m iesiące 
— i przejdą do historii iako  no­
wy przykład przew rotności re­
akcyjnych, w ielkokapita listycz­
nych kół rządzących w mocar 
stw acb zachodnich. I jak o  do­
wód zdrady narodow ej, popeł­
n ionej przez sanacy jną  klikę 
dosłow nie na 5 m inu t przed 
dw unastą .

ge żaden przecież przyjaciel 1 „S ir H oracy W ilson ośw iad- ___
Zw iązku Radzieckiego. ale ¡czyi, że układ  niem iecko-angiel- j ka przeciw ko Polsce“): 
przedstaw iciel tego odłam u bur- j ski ...uwolniłby całkow icie rząd j „Dopiero, kiedy rząd  ra- 
żuaz.ii b ry ty jsk ie j, k tó ra  rozu- b ry ty jsk i od przyjętych przezeń j k ie c k i  u j r z a ł  ro z . m i  a- 
miała. że H itler nie da się już ¡obecnie zobow iązań gw arancyj- | r  y j s z y b k o ś ć  klęski poł­
ożyć jako  powolne narzędzie — jnych w stosunku  do Polski“ ... 
naw et L 'oyd G eorge stw ierdził | „T im es“ pisał w tedy: „Szyb- 
to  w yraźnie i k ilkakro tn ie , w I kie i zdecydow ane zaw arcie 
parlam encie i w prasie. I przym ierza z Rosją stanąć  mo-

„N eville C ham berlain . Hali- I że na przeszkodzie i n n y m  ro- 
| fax i lord Sim on nie chcą żad- kow aniom “™ 
nego porozum ienia z R osją" — | w  tej sy tuacji, wobec cynłcz- 
pisał Lloyd G eorge, la tem  1939 neg0 to rpedow ania przez C ham ­

berlainów  i stojących za ich 
plecam i m onopolistów  am ery-

roku.
*

W sabotow aniu rokow ań z 
ZSRR, od których w yniku do­
słownie zaw isł ios Polski i żv- 

i cie m ilionów Polaków  — dziel­
nie pom agał m onachi jeżykom 
rząd «anacyjnv. D ostarczył im 
wygodnego pre tekstu , odm aw ia­
jąc przyjęcia pomocy radzieckiej 

przepuszczenia w ojsk radziec-

sk ie j zdecydow ał się działać“... I
(str. 429-—430).

I w ojska radzieckie, idąc j 
przeciw ko hitlerow skiem u żale- i 
wowi, podjęły m arsz ku linii | 
Bugu w dniu  17 w rześnia 1939 j 
roku.

W tym  czasie w ojna dla Pol- j

2) H itlerow skie bazy w ypa­
dowe znalazłyby się w  n ie­
zm iernie groźnej bliskości od 
radzieckich ośrodków  życio­
wych. Czy mógł Związek Ra­
dziecki do tego dopuścić?

W kroczenie Armii Radzieckiej 
na ziem ie Zachodniej U krainy i 
Z achodniej Białorusi w dniu 17 
w rześnia było ciosem, ale nie w 
Polskę. Polska z w iny zdrajców  
sanacyjnych by ła  już w tedy

ski była już niestety całkow icie j uietdćfy pobita, 
przegrana. A parat państw ow y 1 j To był do tkliw j7 cios w  hitłe- 

kanskich — radzieckiej, wielo- I a rm ia , jak o  zorganizow ana siła j row ska Rzeszę! To było poh- 
k ro tn ie  podejm ow anej m iciaty- n jc istn iały . ¡tyczne i stra tegiczne przygoto-
wv zaw arcia praw dziw ego soju- „Przed końcem  drugiego ty- w anie  przyszłego zw ycięstw a 
szu. wobec niezliczonych dow o-jgodn ia  w rześn ia  arm ia polska nad im perializm em  niem ieckim  
łów an tyradzieck ie j polityki kół
w ielkokapitalistycznych USA 
Anglii i F rancji, uparcie d ą ­
żących do uw ikłania Związ­
ku Radzieckiego w sam otna

kich przez tery torium  Polski w w ojnę z III Rzeszą, w
w ypadku agresji h itlerow skiej 
W dniu 11 m aja 1939 roku ów ­
czesny am basador polski w Mo­
skw ie. G rzybow ski oświadcza-

❖
Co p roponuje  Zw iązek R a­

dziecki w  roku 1939? Podob­
nie jak w ta tach  poprzednich 
rząd ZSRR w ysuw a p ro jek t zbu­
dow ania — skutecznego i w iążą­
cego w rów nej m ierze w szyst­
kich partn eró w  — system u 
w zajem nej pomocy, system u 
zbiorowego bezpieczeństw a
Rząd radziecki proponuje. bv 
Anglia. F ran c ja  i ZSRR zobo­
w iązały się do udzielenia sobie 
naw zajem  natychm iastow ej i 
w szelkiej pomocy na wypadek 
agresji przeciw ko którem ukol- 
w iek z tych trzech mocarstw A 
także — do udzielenia solidar­
nej pomocy sąsiadom  ZSRR — 
w szystkim  państw om  Europy j statn iego, uw ażam y w stosunku 
w schodniej, położonym między ą 0 Polski za niedopuszczalną, w 
Morzem B ałtyckim  i C zarnym , a stosunku  zaś do innych państw  
wiec
kim  ____
dek zaatakow an ia  któregokol- ¡w schodniej Europie", 
w iek z tych państw . 20 s i e r p ri i a — za 11

dni bomby hitlerow skie spadna 
na W arszaw ę, za 11 dni agresja 
h itlerow ska uderzy w Polskę —

w arun-
kac-h dla ZSRR najbardzie j nie­
korzystnych — K raj Rad rfiiał 
pełne praw o przyjąć, w celach 
sam oobrony, propozycję zawar-

„Polska nie uw aża za możll- ¡cia paktu  o n ieagresji z III Rze- 
we zaw arcie pak tu  o w zajem nej i szą. P rzy jm ując tę ofertę  — bez. 
pomocy ze Z w iązkiem  Radziec- | żadnych zresztą złudzeń co do

p rzestała  Istnieć, jako  siła zor- | — śm iertelnym  w rogiem  i Pol- 
ganizow ana“ -— pisże Win- | ski, i Związku Radzieckiego,
ston C hurchill w swych „Pa- I I pom yślm y: życie ilu m ilio- 
m ię tn ikach“ (cytuję wg w ydania ¡ nów Polaków  zostało później 
francuskiego, tom I, część II, i  uratow ane w łaśnie dzięki tem u, 
st r 4g) i że pierwsze bitw y w w ojnie ra -

S anacyjn i g rabarze P o l s k i  : dziecko-niem ieckiej stoczone zo- 
ktńrzy zaw sze w ojow ali p ro -i stały  nie pod M ińskiem  i K ijo- 
w okacją i k łam stw em , tw ier- I werri. ale o kilkaset k ilom etrów  
dzą dzisiaj, że gdyby A rm ia i na zachód od M ińska i K ijow a! 
Radziecka w dniu 17 w rześnia 
1939 r. nie przekroczyła daw-

rów nież i przede wszv«t- 
P o l s c e  — na wypa-

kim ’
9 czerw ca 1939 r. Beck tele­

g rafu je  do am basadora Raczyń­
skiego w Londynie:

„M e możemy zgodzić się na 
w ym ienienie Polski w układzie 
zaw artym  m iędzy m ocarstw am i 
zachodnim i a ZSRR.

Zasadę udzielenia pomocy 
przez ZSRR napadnię tem u pań­
stw u. naw et bez zgody lego o-

za niebezpieczne naruszen ie  s ta ­
bilizacji I bezpieczeństw a!!) we

•) P h i- z a r ty k u ł  „ G d v  w aży łv  sU 
losy  p o k o ju “  — „ T ry b u n a  l.udu* 
n r  ’ i*.

nieuniknionego w przyszłości 
starcia z h itlerow skim i N iem ca­
mi — Zw iązek Radziecki:

1) p rzekreślał perfidne piany 
m onachijezyków  i ich wysiłki 
rozładow ania sprzeczności m ię­
dzy im perialistycznych przez n a ­
tychm iastow y i bezpośredni 
konflik t zbrojny między III Rze­
szą a osam otnionym  K rajem  
Rad;

2) zyskiw ał bezcenny czas dla 
lepszńgo przygotow ania swoich 
sił do rozpraw y z h itlerow skim i 
N iemcami.

Panow ie kapitaliści, nie pocie­
szeni po dziś dzień z powodu 
fiaska swego „genialnego“ planu 
staw ia ją  problem  na głowie 
tw ierdząc, że zaw arcie  paktu  o 
n ieagresji z h itlerow cam i leżało

nej granicy , to oni, bohaterzy z 
szosy zaleszczyckiej, nie uciekli­
by do R um unii, a Niemcy nie 
złam aliby oftoru nie zajętych 
jeszcze w schodnich skrawków  
terytorium .

G dyby nie to — o ileż dłużej 
m usiałby w ałczyć Związek Ra­
dziecki. i o ileż później Polska 
zostałaby wyzwolona.

„A rm ie rosyjskie m usiały 
znaleźć się na te j linii (Bugu), 

| poniew aż było to nieodzow ne 
i d la  zapew nienia Rosji bezpie- 

Ile w tym iest praw dy? czeństw a w obliczu groźby nie-
M edaw n™  ukazał^ stę zagra- j - e e k . e j .  W każdym  raH e pozy- 

nicą, w języku francuskim , pa- je s tcje są  zaję te  i utw orzony 
fron t w schodni“™

K to pow iedział te  słow a? 
W inston C hurchill.

K iedy? W dniu  1 paździer­
nika 1939 roku, w  przem ów ie­
niu radiow ym .

Czym zaś okazał się póź- 
je w sw o.cu p am ię tn i-j ńw front w schodni, _dru/go- 
h. R eferując rozm owę prze- czący pancerną  . ludobójczą po-
...... .......... o .rp .a in iu  : tęgę Hi Rzeszy? F rontem  w alki

o wolność Polski. F rontem  wy­
zwolenia i ocalenia Polski.

BOLESŁAW  W Ó JC IC K I

m ielniki Józefa Becka. Beck s ta ­
ra się, oczywiście, jak n a jb a r­
dziej w ybielić siebie i całą klikę 
sanacyjną. I w jak  najbardziej 
u jem nym  św ietle przedstaw ić 
Zw iązek Radziecki. Ale oto 
co Beck, naw et Beck, przy­
znaje  w  swoich 
kac
prow adzoną w dniu  9 w rześnia 
1939 r. nie z kim  innym  jak 
z S o s n k o w s k i m  — 
Beck pisze:

28 tysięcy uczniów szkół rolniczych
(Obsl. w ł) . W alka o podrtie I ną uw agę na w zrost jakościow y 

sien ie  p rodukcji ro lne j w ynta-1  -c h c e m y  mieć w ysoko k w ah fi- 
ga w iększego niż dotychczas
przypływ u do ro ln ictw a agro­
nom ów , zootechników , tnecham - 
zatorów  ro ln ic tw a, kom bajne- 
row , trak to rzystów  itp. U chw a­
ły II Z jazdu P artii zalecały 
zw iększenie rek ru tac ji clo w yż­
szych 1 śterinich szkół ro ln i­
czych. Zalecono rów nież rozsze­
rzenie system u szkolenia m aso­
w ego trak to rzystów  i kom baj- 
netów .

Liczba uczniów  w szkołach 
rolniczych podległych M inister­
stw u R olnictw a w roku szkol­
nym  1954 55 w yniesie przeszło 
28 tysięcy, fid proc. młodzieży 
01 rzyrna stypendia . Przed w oj­
ną  u 5 szkołach rolniczych 
kształciło  się zaledw ie U00 ucz­
niów.

1 w rześnia naukę rozpocznie 
12 500 uczniów , wobec 9.000 w 
roku 1953.

W 1957 roku będziem y szkolić 
w technikach  42 tysiące mło­
dzieży.

P aństw o k ładąc  nacisk  na 
Wzrost ilościowy przyszłej k a ­
dry  rolniczej, zw raca szczegót-

kow anych fachow ców , którzy 
po trafią  podołać tru d n y m  zada­
niom. sto jącym  przed ro l­
nictw em .

W yisie  uczelnie

Zgodnie z zaleceniam i II Z ja­
zdu P artii ł w rześn ia  o tw a rta  
zostanie Wyższa Szkoła Rolni­
cza w Szczecinie, a przy Poli­
technice W arszaw skiej pow sta­
nie ku rs d la 'inzynierów -m echa- 
ników z zakresu  m echanizacji 
ro ln ictw a.

Przy Politechnice W rocław ­
skiej u tw orzone zostan ie  2-iet- 
nie zam knięte  stud ium  inżynier­
skie dla techn ików -m echaników  
i techników  m echanizacji ro l- 
nictw a.

Szkoły mechaniiatorów 
rolnictwa

1 w rześnia w 57 szkołach me- 
c ha m zator ów- ro ln ic tw a rozpocz­
nie naukę około 4.500 młodych 
chłopców i dziew cząt. N auka w 
■tych szkołach trw a  2 lata. 1000

Na drodze wskazane] przez II Plenum
ńau k ę  na w ydziale m echanicz- 
no-ślusarskim .

D w uletn ie  zasadnicze szkoły 
kształcą przyszłych trak to rzy ­
stów , m echaników  i ślusarzy 
m aszyn rolniczych. Nad szkoła­
mi sp raw u ją  szefostw o POM-v 
i PGR-y. Szkolnictw o kursow e 
i zaw odow e otrzym a, zgodnie z. 
uchw ałą  Rządu, dodatkow e przy­
działy sprzętu , ciągników , m a­
szyn rolniczych i o b rab ia rek  na 
ogólną sum ę 31 m ilionów  zło­
tych.

Kursy dla traktoriystów

Już obecnie trw a ją  zapisy ns 
6-m iesięczne kursy  d la trak to ­
rzystów . N auka rozpoczyna się 
i października. Przeszkoleni 
trak to rzyści w ezm ą iuż udział 
w kam panii w iosennej, zasila­
jąc nasze kadry  rolnicze.

1 w rześnia jest m om entem  
ważnym dla młodzieży, rozpo­
czynającej naukę w szkołach 
rolniczych. Pow ażne zadania 
sto ją  przed nauczycielam i, k tó ­
rzy m uszą zrobić wszystko, aby

........................... _ ___  młodzieży przekazać ugrunto-
m todveh chłopców  podobnie, ja k jw a n ą  wiedzę ogólną i fachową, 
w roku ubiegłym , rozpoczyna I <tb>

G ospodarstw o P io tra  G rzyba | O tym , że jedynym  sposobem 
nie jes t w y ją tk iem  w naszej zapew nienia paszy dla naszej 
grom adzie. 5 ha ziemi, w tym grom ady jest zaoranie 1 obsia- 
zaiedw ie 2 ha ornej. Reszta to nie na nowo łąk w ysokogatun- 
ląki 1 p astw iska W oborze k ro - ! kową traw ą  byliśm y przekona-

Zmeliorowali 50 łut
f.ODŻ (kor. w ł) . Chłopi z L i­ rę  i 22 bm. odbyło  się uroczy-

sle oddanie' do użytku n o w o  
«w budow anych urządzeń meiio- 
r»cvfnych N aw odnienie objęło 
obszar 50 ha łąk, k tó re  dotych­
czas pozbaw ione b\'łv zupełni?

zbiory

chaw v pow Łask. ko rzysta ją  
z pomoc-v tu tejszego rejonow e 
go k ierow nictw a robót wodno- 
m elio racy jnych , zaw iązali zrze­
szenie łąkarsk ie , k tóre liczy 50
osób t o r /w ta n ii i  do zm elio ro  wndv w skutek  czego . - . . ,
Warna sw ooh  łąk. siana sięgały zaledw ie 10-ciu stałą sumę dali chłop, w robo- darstw w

Prąca trwała przez 2 m iesią- i kw intali z ha, | cizme. U- b > i czy

W edług oceny fachowców
dzięki m elioracji ¡zbtoi y p o ln i '•- 
są się tu ta j do 100 kw intali z ha 
Koszty w ykonanych prac w y ­
noszą ponad pół m iliona złotych 
z czego 00 procent uzyskano z 
dotacji państw ow ych, zaś pozt

wa z trzym iesięcznym  cielakiem  
i 4 owce. w chlew ie — jeden 
tucznik  i 2 w arch lak i.

Inw en tarz  n iew ielk i, w do­
datku  źie karm iony, nie przy­
nosi G rzybow i w ielkiego pożyt­
ku. Nie m ożna też powiedzieć, 
ze G rzyb jest złym gospodarzem, 
ze zan iedbu je  sw oje gospodar­
stwo. A m im o to niełatw o mu 
dochow ać się konia, choćby jesz­
cze jednej krow y i k ilkunastu  
owiec.

Spytacie  go. dlaczego — °d 
pow ie: brak  paszy, zwłaszcza 
suchej na zimę.

I tak  jest rzeczywiście. Na 3 j 
ha G rzybow ej tąki rośnie tr a ­
wa nędzna, m ała, ledw ie.od zie­
mi odsta je ; kw aśna. F taw ie  do j  
m aja iąki zna jdowały się P°d ) 
w odą^JJozniej kiedy rośliny po­
trzebow ały wilgoci w glebie — 
me o trzym yw ały  je j pod dosta t­
kiem. T raw ę w ypalało słońce. 
Z tak ie j łąki nie nie ukosisz.

T akich  łąk jak  G rzybow a jest 
ponad 100 ha w naszej grom a­
dzie. P rzed czterem a laty Pr/V 
pomocy prezydium  GRN w N ur­
cu , rzedłużyliśm y na nasze łąki 
rów  odw adn ia jący  z sąsiednich 
?,erczvc. Rów ten. uzupełniony 
bocznymi u regu low ał naw odnie­
nie naszych łąk. Ale tiaw a  pozo­
stała kw aśna. Pozostały tez kło­
poty, paszowe.

Kłopoty t.e nie były obce na­
szej grom adzkiej organizacji 
p a rty jn e j. Je s t nas siedmiu 
członków  i jeden kandydat. Oś­
miu party jn iaków  na 70 gospo- 

grom adzie, to coś zna

ni już po IX  Plenum . Ale, jak 
się póź.mej okazało, p rzekona­
nie sam ych party jn iaków  nie 
w ystarczało. N ależało przekonać 
bezparty jnych  chłopów  naszej 
grom ady, a  tego nie usiłowaliś-1 
my robić.

Zm obilizow ało nas dopiero j 
P lenum  lipcowe. Na zebraniu  j 
p a rty jn y m  om ów iliśm y szczegó- | 
łowy pian działania. N ajpierw  w i 
rozm ow ach indyw idualnych sta- i 
rahśm y się z jednać dla nasze­
go planu jak  najw ięcej chłopów i 
Nie szło to jednak  łatwo. W sło- 
w ach p raw ie  wszyscy się z g a - ; 
dzali na up raw ę łąk. ale jak j 
przyszło do zgłoszenia się, to nie j 
było chętnych. „Może to i dobre 
ale narobi się człowiek, wyda j 
pieniądze, a kto w ie co z tego ; 
bedzie“ — mówili, 

i T akich  słowem  nie przekonasz j

S. Romaniuk
s e k r e ta rz  g ro m a d z k ie j o rg a n iz a c ji  

p a r ty jn e j  w g r . Z a le s ie

dem  poszło siedm iu bezparty j­
nych, w śród nich był też P iotr 
G rzyb. Złożyliśm y w GS Nu­
rzec zam ów ienie na 720 kg na­
sion w ysokogatunkow ej traw y. 
Z  początkiem  sierpn ia  mogliśmy 
zam eldow ać kom itetow i gm in­
nem u o zaoraniu  pierw szych 20 
ha łąk. Było to nie byle jakie 
w ydarzenie w naszej grom adzie. 
Pierw szy raz w Zalesiu zjaw ił 
się trak to r, pierw szy raz wyo- 
rano tąki.

Tak to zrobiliśm y pierwszy 
krok w realizacji w skazań II 
P lenum  KC partii.

T eraz czekam y z niecierpliw o­
ścią na dostaw ę zam ów ionego 
nasienia. Po obsianiu tych 20 
ha. jesien ią  w yorzem y co naj 
m niej tyle samo. Na w iosnę zaś 
przyszłego roku 
cześć łąk.

opieki nad urządzeniam i melio- j T rzy la ta  tem u w  grom adzie 
racy jnym i. Nie możem y prze- ! w ielu chłopów zaw arło umowy 
cięż dopuścić do tego, aby w j o likw idację odłogów pow sia­
da łszym ciągu nasze rowy były I łych z opuszczonych gruntów , 
bezm yślnie niszczone. Chłopi i N iektórzy jednak , jak np. A lek- 
naszej grom ady w ystępow ali z j sander Lewczuk, Jak im  G rzyb
pro jek tem , aby prace przy po­
głębianiu row ów  odw adn ia ją ­
cych zaliczyć do ich obowiąz- 
ków szarw arkow ych. Jednak  
prezydium  GRN w N urcu nie 
zgodziło się. W ydaje mi się, że 
nie była to zła propozycja i w ar­
to po trak tow ać ją  pow ażniej.

Ju ż  dziś możemy powiedzieć, 
że jeśli uda się nam  wykonać 
nasze plany i jeśli będą dobrze 
działały urządzenia w odno-m e­
lioracyjne, to w przyszłym  roku. 
a najpóźniej za dw a la ta  gro-

i Jan  Pyszko po trzech la tach  
upraw y tych gruntów , k iedy 
trzeba było za czw arty  rok do­
starczyć państw u  obow iązkow e 
dostaw y, złożyli w prezydium  
GRN podania o zrzeczenie się 
tych działek ze względu, jak po­
daw ali, na  nieopłacalność u- 
praw y.

Nasza organizacja p a rtv jn a  
nie dopilnow ała, żeby odłogi 
w ydzierżaw ić tym , którzy je na 
trw ałe  zagospodarują.

Albo inny przykład. Dwa la ­
ta tem u opuścił grom adę ob.m ada nasza będzie m iała pod

dostatk iem  siana nie tylko dla j Szachuta . Pozostało po mm )2 
siebie Będzie mogła też przyjść I óa g run tu . Początkow o nie było 
z pomocą innvm  grom adom , k tó- ! chętnych do upraw y  tej ziemi, 
re nie m ają  łąk. i Z czasem um ow ę na 1 ha za-

I wówczas będzie mógł po-1 vvar* 7 prezvdium  GRN Szy- 
— pozostałą j wjekszvć sw ój inw en tarz  me i G rzyb. Resztę ziemi roze- 

. , , I tylko P iotr G rzyb, ale wszyscy I b rali trzej b racia Ba jen K azi-
W vnranie i obsianie łąk to | h t o „j naszej grom ady. Przy nie- i rnif' r* Kncik. Paw eł P rokoptuk

Na szczęście przykład dały nam i jeszcze nie wszystko. T rzeba bę 
Żerczvce. Nasi sąsiedzi jeszcze | dzie przeczyścić rowy odw ad- j pabstw u .

cinktt grom ady Zabłocie. gdzie 
rów nież na sku tek  w ypasu by­
dła uległ on uszkodzeniom.

Niszczenie rowów m elioracyj­
nych przynosi szkodę grom adzie. 
Jeszcze nie wszyscy chłopi zda- 
ią sobie z tego spraw ę, nie ro­
zum ieją, że przynosi to bezpo­
średnie stra ty  każdem u z nich

w iosną obsiali szlachetną traw ą j  ruaiące zniszczone w w ielu j  
część swych łąk. Bujna, ładna j m iejscach przez pasące się by- 
traw a  na żerczyckich łąkach j  (p0 K onserw acji w ym aga też 
p rzekonała tych. którzy me wie-1 głów ny rów. zwłaszcza na od- 
rzv!i naszym  słowom.

W drugiej połowie Itpca, na 
zebraniu  grom adzkim  praw ie 
wszyscy bv!i za up raw ą łąk. Ale 
lak to zrobić? — nie wszyscy 
m ają  konie, a i koniem na łące 
n iew iele zrobisz. Kiedy jednak 
ogłosiliśm y, że POM w M ilej­
czycach obiecał zaorać nam łą 
ki za stosunkow o niew ielką o- 
p łatą  — 4<in ztetych od ha, zna­
leźli sie chętni.

Jak o  pierw si zgłosili się p a r­
ty jn iacy : Sylw estrow icz i Alek

| sie to niem ały pożytek i nam  i | 1 •,an  K om anm k. Rozebrali i
„po cichu“ upraw iają .

I tu też  popełniliśm y błąd. Na*

Nasza organizacja p a rty jn a  też | chętn i _ 
niew iele zrobiła, aby o te j j ««w w jesieni, 
nrawd?.ie przpkonsć w szystkich. Zcinwyć by się mo§io, żc z oci* 
M usimv zastanow ić się ta k ż e ; togami sp raw a skończona. W 
nad sposobem zorganizow ania ; rzeczyw istości jes t jednak  ina

i 12 ha ziemi po Szarhucie moż- 
G orzej jes t u nas z o d łogam i., na bvj0 zorganizować niezły ze- 

W prezydium  GRN w N urcu do-i spół upraw ow y. W ed v  i ła tw iej 
wiedzieć się m ożna, że grom ada ; byb->hv w snólnie obrobić ziemię 
Zalesie w iosną br. m iała 20 ha i j bvłahv pewność, że zostam e 
odłogów na ziem iach opuszczo- ■ r»na zaensnodarnw nna na stałe, 
nych, z czego na 8 ha zaw arto  ¡ ieńnak za późno o tvm po- 
umowy na zagospodarow anie, 5 i  m yśleliśm y 7,e*'-»kłn nam  też 
ha nieużytków  przeznaczono pod I odwagi, żehy nóiśó do tvoh „ei- 
zalesienie. Pozostało 7 ha odło- ; „yVcó użytkow ników “ i pow ie- 
gów do zagospodarow ania. Z tym  I drieć im cT070-7e. po party jn e- 
nie będzie kłopotu, bo już s ą : mn że ż 'e  robią.

do przejęcia tych odło-! Przykłady te uczą nas. że w 
i w alce o 7 a c n o r? p ro w a n ie  kaź-

san d er Pleszuk, Za ich przy k ł a - 1 przez naszą grom adę społecznej i czej.

degn skraw ka ziemi musim y 
oześoiei i o w iele śm ielej stoso­
wać wobec chłopów m etodę po­
litycznego przekonyw ania, j
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G ŁOS N A  STR O N IE : —  Oni m i g r a j ą  na nerwach!...
B vs. Z . Z IO M E C K I

Rok szkolny za pasem 
— a książek brak

BYDGOSZCZ (kor. wl.). W ię­
kszość księgarn i woj. bydgoskie­
go jest na ogól dobrze zaopa­
trzona w podręczniki szkolne 
N ajlep iej pod tym  względem  
p rzedstaw ia się sy tuacja  w księ­
garn iach  bydgoskich i to ru ń ­
skich  W obu tych m iastach 
młodzież szkolna nie ma kłopo­
tu  z zaopatrzeniem  się w po­
trzebne podręczniki.

G orzej jest w bydgoskich 
G S-ach. P ierw sza p artia  pod-

przekracza w artośei 300 zł i są  __
to znow u pojedyncze egzem pla- j 
rze do różnych klas, a le n ie c a łe  \ 
kom plety.

Mimo, że obie p laców ki GS 
złożyły Jza pośrednictw em  W ZGS 
dodatkow e zapotrzebow anie na 
b raku jące  książki — do d n ia  
24 bm. n ie o trzym ały  ani jed n e­
go zam ów ionego egzem plarza.

Nie tak dawno, jeszcze rok te­
mu, łatwiej byto w wojewódz­
twie stalinogrodzkim znaleźć 
szpilkę w stogu siana, niż 
szpilki krawieckie w sklepach 
z pasmanterią 1 przyborami 
krawieckimi. Kupno sandałków 
dziecięcych pozostawało w sfe­
rze niespełnionych marzeń stro­
skanych matek, których pocie­
chy paradowały w środku u- 
palnego lata w ciężkim obuwiu. 
Niełatwo także było nabyć ło­
patki do węgła, ' pogrzebacze, 
paski do zegarków, agrafki i 
niektóre artykuły elektrotech­
niczne.

Towarów tych nie . było na 
rynku, mimo że od dawna do­
pominali się o 'nie kupujący 
Drobne na pozór braki dotkli­
wie dawały się odczuć w co- 

| dziennym życiu, w gospodar- 
istwie domowym. Zakłady drob- 
‘ nej wytwórczości wykonywały 
‘plany produkując przede wszyst- 
jkim na potrzeby przemysłu 
i realizując zamówienia dla 

i instytucji-państwowych.
— Nie tak dawno jeszcze — 

a przecież dzisiaj jest już ina­
czej. Coraz więcej towarów po­
jawia się na rynku, poważnie 
zwiększy! się asortyment arty 
kulów powszechnego użytku 
dostarczanych przez drobny 
przemysł i zakłady spółdzielcze, 
uległa także poprawie ich ja-

Operatywne kierownictwo
Sprawą poprawy zaopatrze­

nia ludności zajął się energicz­
nie Wydział Przemysłu Prezy­
dium WRN w Stalinogrodzie.

Nie ograniczono się do wni­
kliwej analizy planów produk­
cyjnych drobnej wytwórczości i 
postawienia nowych zadań 
przed zakładami. Nawiązanie 
ścisłej współpracy z Wydzia 
łem Handlu i. dystrybutorami 
pozwoliło operatywnie uzupeł­
niać pfamy, dostosowywać pro­
dukcję dr>'istotnych potrzeb lud­
ności. Tfimu celowo służą rów

Do pełnego zaspokojen ia  po-
__i trzeb  m łodzieży szkolnej woj.

ręczników  licząca przeszło 380 \ zielonogórskiego b rak u je  jeszcze 
tys. egzem plarzy zna jdu je  się na j ok - 10a j-v*- egzem plarzy roz- 
w yczerpan iu , a dotychczas nie j nych książek . (s;
pom yślano o uzupełnieniu  w j
porę b raku jących  podręczników  i R Z E S z 0 w  (kor. w ,.). w  rze.

W zw iązku z tym  w niekto- j  szow sk jch G S-ach w zmógł się 
r jx h  pow iatach, jak np. w ry- | o sta tn io  ruch kupujących  pod- 
p inskim  ! tuchoisk .m  brak  jest niki szkolne. G S-y w Skoły-
w ielu  podręczników  d la  rożnych 1 .............  - -  -
klas.

W niedostateczne ilości ksią- j zap0trzebowania na podręczni- j diowvch, zw iązków  branżowych 
żek zaopatrzone zostały także . dla r5znych kias. Na ogół | j zakładów' produkcyjnych, or- 
G rudzK dzu ”D° mU KMązk | zapotrzebowania te są szybko! i);ow;lne, przez wydziały 

‘ ą . , . _ . ¡realizowane. przemysłu i handlu. N ie od r,r
Np uczniow ie kl. 5 nie mogą j w ie le  rzeszowskich G S-ów  j zu WSpólprada układała się do- 

J  ! przejawia dużą troskę o to, by [)rze f  rzef,a j.,y l0 pokonać w ie
(K. Ch.) j jak najlepiej zaopatrzyć sw oje j |p oporów kie row nictw  zakła- 

; gromady. Zorganizowano stoiska | dów V . rozsZerzaniem  asorty- 
ZIELONA GÓRA (kor. w )>  ksaązek szkolnych ^  i ^ m o c y  : p rod u k ow nych  artyku-

| szynie. Dukli, Jaśliskach , Słocl- nież w sp ó ln e  k w arta ln e  nara- 
! nie i inne zgłosiły dodatkow e j dy p rzed s taw ic ie li cen tra l han

kupić książek do

*
------------  GÔ1— -----

W księgarniach zielonogórskich | naukow ycn. Od 31
brak  kom pletów  podręczników  ; w rześnia br. • czynne będą w 
dla klas od l-szej do IV -ej, a I grom adach specja lne  w ie jsk ie  
z pojedynczych egzem plarzy nie j k ierm asze szkolne, 
zaw sze można dobrać kom plet , j\ja ogół zaopatrzen ie  w oje- 

Na n iew ystarczające  ilości w ództw a w podręczniki szkolne

łów, przezwyciężyć trudności w

książek szkolnych skarżą się 
n iem al w szystk ie GS-y pow 
m iędzyrzeckiego. GS Posleczyn 
zaspokoiła potrzeby obsług iw a­
nego przez nią tesenu zaledw ie 
w  65 proc. W, G S Trzciel zapas 
podręczników  szkolnych me

przebiega dużo sp raw n ie j, niż 
w ub. r. N iek tó re  szkoły ja k  np. 
w G aci czy w  M arkow ej (pow. 
Przew orsk) już przed w ak ac ja ­
mi zaopatrzyły  się w  potrzebne 
podręczniki szkolne.

(C. B I )

11 nowych spółdzielni produkcyjnych 
w woj.warszawskim 

(Obsł. wl.). W m iesiącu sier- I ne pow stały  w  g rom adach: Opi-
pniu  br. w woj. w arszaw skim  
zare jestrow ano  dalszych 11 spół­
dzielni produkcyjnych. O statn io  
3 nowe spółdzielnie produkcyj-

nogóra (pow. C iechanów ), Ułęż 
(pow. G arw olin) i Solec (pow. 
G ostynin).

J .  B .

Motocykl polskiej produkcji w zawodach żużlowych
T rz y  je d n o c ze sn e  s e n s a c je  p rz e ­

ż y w a ją  m iło śn icy  s p o r tu  m o to ro w e ­
go: p ie rw sza , że w e  w rz e śn iu , po 
ra z  p ie rw szy  od  dw u  la t, u jrz y m y  
w  P o lsce  m ię d z y n a ro d o w y  m ecz  żu ­
ż low y , d ru g a  — że p rz e c iw n ik iem  
P o la k ó w  b ęd zie  w ic e m is trz  ś w ia ta  
— S zw ecja  a trz e c ia ,  że w  zaw o ­
d ach  u jrz y m y  p ro to ty p  p o lsk ieg o  
m o to c y k la  żu ż lo w eg o  ..F IS “

M yśl s k o n s tru o w a n ia  m o to c y k la  
p o d ją ł  w p o c zą tk a c h  ro k u  1954 
w ra z  z d w o m a k o leg am i członek  
s e k c ji m o to ro w e j Z S „ S ta l“  — F ed- 
k o  z R zeszow a

J e d n y m  z p ie rw szy m  k ie ro w có w

no w eg o  m o to c y k la  b y ł c zo ło w y  p o l­
sk i żu ż lo w iec  N a z im ek . N a jp o w aż ­
n ie js za  o g n io w a  p ró b a  — s t a r t  m o­
to c y k la  w  d ru g ie j  e l im in a c ji  in d y ­
w id u a ln y c h  żu ż lo w y c h  m is trz o s tw  
Po lsk i na to rz e  w M u ch o w cu  k .S ta -  
lin o g ro d u  -  z a k o ń c z y ła  s ię  p o m y ś l­
n y m  w y n ik ie m . „ F IS “ p o b ił r e k o rd  
to ru .

,,FTS‘* p o s iad a  p o je m n o ś ć  s i ln ik a  
500 cm  sześć  i m o c  o k o ło  45 k o n i 
p rz y  6000 o b ro ta c h  n a  m in u tę .  Po 
d o k o n a n iu  n ie w ie lk ich  z m ia n  m oże 
o n  b y ć  u ż y ty  ró w n ież  do  w yśc igów  
u lic z n y c h , tr a w ia s ty c h  o ra z  do  m o- 
to -e ro ssó w .

zaopatrzeniu (do dzisiaj zresz­
tą duże).

Takie np. sandałki dziecięce, 
których w ub. roku oie można 
byto kupić na rynku. Nie mogli­
śmy liczyć 'na dodatkowe za­
opatrzenie na ten cel —• mówi 
kierownik Wydziału Przemysłu 
tow. Lasocki — ale postanowi­
liśmy wykorzystać własne mo­
żliwości. W tym roku drobna 
wytwórczość wykonała duże 
ilości sandałków na spodach z 
odpadów gumy przy pro­
dukcji transporterów. Sandał­
ki te są tanie i pokryły zapo­
trzebowanie.

Nie wszystko jednak można 
wykonać z odpadów. Wydział 
Przemysłu bije się o pełną rea­
lizację przydziału surowca 
przyznanego przez Minister­
stwo Przemyślu Drobnego i 
Rzemiosła, szuka miejscowych 
żródet.

W I kwartale br. okazało się, 
że zagrożone jest wykonanie 
planu asortymentowego w spół­
dzielniach podległych branżo­
wemu związkowi odzieżowemu.

Szybka interwencja Wydzia­
łu Przemyślu, który w porozu­
mieniu z Wydziałem Handlu 
uzyskał konieczne materiały z 
Centrali Tekstylnej, usunęła 
trudności.

Plan asortymentowy musi 
być wykonywany, od tego bo­
wiem zależy pełniejsze zaspo­
kojenie potrzeb rynku. Tymcza­
sem nie tylko trudności w za­
opatrzeniu powodowały, że za­
kłady nie przestrzegały tej za­
sady. Pogoń przede wszystkim 
za wykonaniem obowiązującego 
je planu wartościowego spy­
chała często na drugi plan za­
dania .watki o asortyment. I tu 
Wydział Przemysłu nie pozostał 
biernym obserwatorem, nie o- 
graniczył się do upominania i 
apelów na naradach. Od wyko­
nania planu asortymentowego 
uzależnił ocenę pracy zakładu.

Aby pobudzić inicjatywę kie­
rownictw i załóg zakładów w 
poszukiwaniu nowych asorty­
mentów wprowadzono w Stali" 
nogrodzie do planów kwartal­
nych pozycję „inne wyroby'1, 
obejmującą 10 proc. ogólnej 
wartości planu kwartalnego. 
Tak więc w każdym kwartale 
poszczególne zakłady powinny 
produkować za tę sumę nowe, 
potrzebne ludności towary, któ 
rych nie wyrabiały poprzednio.

Trzeba powiedzieć, że ,VVy 
dział Przemysłu podołał niełat­

wym zadaniom dzięki temu, że 
oparł się'w swej pracy na sze­
rokim aktywie.

Z pomocą ludności
Niesposób bez ścisłego kon­

taktu z mieszkańcami dobrze 
orientować się w ich potrze­
bach. Dlatego niezależnie od 
wniosków zgłaszanych przez 
Wvdział Handlu i instytucje 
handlowe, Wydział Przemysłu 
wykorzystuje wnioski ludności 
-zgłaszane na zebraniach z u- 
działerii terenowych komisji 
drobnej wytwórczości i komisji 
handlu rad narodowych.

Na jednej z takich narad w 
Bytomiu mieszkańcy mówili m. 
"¡11. o braku wanienek dla dzie­
ci, rur. i kolanek piecowych. W 
drugim kwartale br. artykuły 
te-zostały uwzględnione w pla­
nach i zakłady spółdzielcze 
wyprodukowały 3750.sztuk wa­
nienek. Podjęto również pro­
dukcję sprężynek i przyrządów 
do otwierania weków, których 
domagali się uczestnicy narady 
w Gliwicach.

Niemałą pomocą dla Wy­
działu Przemysłu -są życzenia 
ludności przekazywane za po­
średnictwem komitetów bloko­
wych.

M. in w wyniku sygnałów 
ze strony komitetów blokowych 
Wydział Przemysłu, polecił, 
spółdzielni „Metalowiec“ w 
Stalinogrodzie rozpoczęcie pro­
dukcji poszukiwanych _ przez 
ludność klatek na ptaki ( pole­
waczek, zwracając się jedno­
cześnie do Wydziału Handlu o 
złożenie pełnego zapotrzebowa­
nia na te artykuły.

Na terenie
całego województwa

Towarzysze z Wydziału Prze­
mysłu Prezydium WRN w 
Stalinogrodzie zrozumieli, że 
jednym z zasadniczych warun­
ków osiągnięcia pomyślnych 
rezultatów w walce o poprawę 
zaopatrzenia ludności w arty­
kuły masowego użytku — jest 
dobra praca referatów przemy­
słu w prezydiach powiatowych 
rad narodowych. Teren woje­
wództwa podzielono między 
9 pracowników Wydziału Prze 
mysłu. Każdy z nich opiekuje 
się referatami w 2—3 powia­
tach. Opiekuje się nie na papie-, 
rze, a!e przynajmniej raz w 
miesiącu odwiedzą „swój“ po­
wiat, bierze udział' w naradach

organizowanych z jednostkami 
drobnej wytwórczości danego 
terenu, służy radą i pomocą.

Niezależnie od tego co: mie­
siąc odbywają się w Stalinogro­
dzie narady z kierownikami re­
feratów przemysłu poświęcone 
omówieniu wykonania planów 
asortymentowych drobnej wy­
twórczości oraz planu rozwoju 
sieci punktów usługowych.

Powiązanie z terenem, wy­
miana wzajemnych doświad 
czeń pozwalają lepiej kierować 
sprawami drobnej wytwórczo­
ści na terenie województwa, le­
piej zaspokajać potrzeby ludno­
ści. •

❖
Wydział Przemysłu Prezy­

dium" WRN w Stalinogrodzie 
ma niemałe osiągnięcia w pra­
cy nad poprawą zaopatrzenia 
ludności w artykuły masowego 

I użytku. Zakłady drobnej wy - 
j twórczości na terenie woje- 
|wództwa rozszerzyły znacznie 
jw porównaniu z ub. rokiem a- 
jsortyment produkcji, dostarcza­
ją c  "na rynek wielu nowych, po- 
(szukiwanych towarów takich 
jak np. nakrycia stołowe, rury 
piecowe, pogrzebacze, węglarki, 
drzwiczki do pieców, zawiasy, 
przyrządy do otwierania we­
ków itp. Mimo trudności w za­
opatrzeniu przemysł terenowy 
wykonał z nadwyżką plan war­
tościowy I półrocza i osiągnął 
ok. 80 procent planu asorty­
mentowego.

Wiele jest jednak jeszcze do 
zrobienia. Zaspokojenie potrzeb 
ludności wymaga dalszego 
wzmożonego wysiłku drobnej 
wytwórczości, usunięcia dotych­
czasowych niedociągnięć i błę­
dów. Wiele zakładów w dal­
szym ciągu ucieka od produkcji 
artykułów takich jak np. obu­
wie i odzież dziecięca, nie wy­
konuje planów asortymento­
wych. Za mało jeszcze jest na 
rynku kłódek, scyzoryków, 
młynków do kawy, maszynek 
do mięsa, zwykłych pralek, no­
życzek itp. Niedostatecznie tak­
że wykorzystywane są su­
rowce odpadowe, a jakość pro­
dukcji często nie nadąża za 
wzrostem wymagań ludności.

Trzeba, by Wydział Przemy­
słu bardziej wszechstronnie 
kierował produkcją zakła­
dów drobnej wytwórczości, do­
stosowywał ją do życzeń mie­
szkańców województwa i do­
kładniej badał icłi potrzeby.

Wiadomości sportowe

Iwański wynikiem 7.46 m zdobywa w Bernie 
srebrny medal w skoku w dal

Rekordy Polski w  sztafetach

ZBiGNIEW OSTEN

B ER N O  (te l. w l.). P rz e d o s ta tn i  
d z ień  le k k o a tle ty c z n y c h  m is trz o s tw  
E u ro p y  p rz y n ió s ł n a m  k i lk a  o s ią ­
g n ięć , z k tó ry c h  n a jw ię k sz y m  je s t  
z d o b y c ie  p rz e z  Iw a ń sk ieg o  d ru g ie g o  
m ie js c a  w  s k o k u  w  da l. P o la k  by ł 
w  w y so k ie j fo rm ie , z d o b y ł sob ie  
m ia n o  n a jró w n ie js z e g o  sk o czk a  za ­
w odów , o czy m  ś w iad c z y  s e r ia  jego  
s k o k ó w : 7.30, 7.20, 7.07, 7.33, 7.46,7.39. 
Po  p ie rw s z e j s e r i i  Iw a ń sk i p ro w a ­
dził, p ó źn ie j w y p rz e d z ił  go F o ld es- 
sy. R a ta jc z a k , d ru g i n a sz  fin a lis ta  
w  te j  k o n k u re n c j i ,  w y n ik ie m  7.23 j 
z a ją ł  ó sm e  m ie jsce .

W y n ik i s k o k u  w  d a l: 1) F ó ld e ssy  ] 
(W ęgry) — 7,51, 2) Iw a ń sk i — 7.46. ; 
3) W an k o  (F ra n c ja )  — 7.41, *4) J o b s t  i 
(N iem cy  zach .)  — 7.38, 5) P o r ra s s a l -  j 
m i (F in la n d ia )  — 7.36, 6) M a r tin e k  
(CSR) — 7.32, 8) R a ta jc z a k  — 7.23.

D o b rą  fo rm ę  z a p re z e n to w a ł S id ło , 
k tó ry  s ta r to w a ł w  e lim in a c ja c h  rz u ­
tu  o szczep em . Z a p ie rw s zy m  rz u te m  
p rz e k ro c z y ł o n  m in im u m  (63 m ). 
u z y s k u ją c  d ru g i w y n ik  d n ia  — 
74.26 rn i w ię ce j rz u tó w , p o d o b n ie  
ja k  i ci, k tó rz y  m in im u m  o s iąg n ę li, 
n ie  o d d a ł. P o la k  u z y sk a ł sw ó j w y ­
n ik  bez w ięk szeg o  w y s iłk u , tz u c a ja c  
z re sz tą  w  d re s a c h . R ó w n ież  d ru g i 
nasz o szc z eo n ik  — R ad z iw o n o w icz . 
w y n ik ie m  68.23 m  z a k w a lif ik o w a ł 
s ię  do  f in a łu . W y n ik i p o n a d  70 m  
u z y sk a li o b o k  S id ły  N ik k in e n  (F in ­
la n d ia )  — 75.06, wSioestroem (S zw e­
c ja ) — 73.49 m  i C y b u le n k o  (ZSR R)
— 70.79 m . Ł ą c z n ie  w  fi n a 12 s ta r to ­
w a ć  b ę d z ie  16 zaw o d n ik ó w .

B ard zo  d o b rz e  wry p a d ła  L e rc z a k , 
k tó ra  z a k w a lif ik o w a ła  s ię  do  f in a łu  
200 m . W p rz e d b ie g u  z a ję ła  ona 
II  m ie js c e  za  A n g ie lk ą  H a m p to n  
u z y s k u ją c  jednakow y- w y n ik  24.5 
(n a jle p s z y  p o w o je n n y  re z u l ta t  p o l­
sk i), w  p ó łf in a le  b y ła  trz e c ia ,  za 
T u ro w ą  (Z SR R) — 24,5 i  B o e h m e r 
(N iem cy  zach .)  — 24,9.

A d a m cz y k  z a ją ł  w  s k o k u  o ty c z ce  
d z ie w ią te  m ie js c e , u z y s k u ją c  w y n ik
4.25 m . a W ażny  z w y n ik ie m  4.15 m
— je d e n a s te .  W alk a  n a jle p sz y c h  
ty c z k a rz y  E u ro p y  t rw a ła  o k o ło  7 
godzin  i b y ła  b a rd z o  z a c ię ta . 10 z a ­
w o d n ik ó w , a w ra z  z  n im i A d a m ­
czy k , p rze sz ło  4.25 m . P rz y  w y so ­
kości 4.30 m  o b o k  A d a m czy k a  o d ­
p a d li R u b a n ts  (G rec ja ), C ze rn o b o j 
(Z SR R), o ra z  S tilo n  (F ra n c ja ) .  P o ­
n ie w aż  P o la k  p o k o n a ł w y so k o ść
4.25 m  za  trz e c im  ra z em , w  k la ­
s y f ik a c j i  w y p rz e d z iło  go  ty c h  
t rz e c h  z aw o d n ik ó w .

W y n ik i s k o k u  o ty c z c e : 1) L u n d -  
s tro e m  (F in la n d ia )  — 4.40, 2) L u n d ­
b e rg  (S zw ec ja) — 4.40, 3—4) P i : ro ­

b ie ń  (F in la n d ia )  i E llio t (A ng lia ) — 
po 4.30, 5) H o m m o n a y  (W ęgry) — 
4.30. 6) R u b a n is  (G re c ja )  — 4.25,
7) S illo n  (F ra n c ja )  — 4.25, 8) C ze r- 
n o b o i (Z SR R : —4.25. 9. A d am czy k  — 
4.25, 10) L in d  (S zw ec ja) — 4.20, 11) 
W ażny  — 4.15.

D o b rz e  s p isa ły  s ię  n a sz e  s z ta fe ty
— k o b ie c a  4 x  100 m  i m ę sk a  
4 x  400 m b i ją c  re k o rd y  P o lsk i. 
S z ta fe ta  k o b ie c a  z w y n ik ie m  47,3 
sek . ( I lw ick a , L e rc z a k , J e s lo n o w - 
sk a , K u sio n ), w esz ła  do  f in a łu , w 
k tó ry m  w a lcz y ć  b ę d z ie  z d ru ż y n a m i 
Z S R R , W łoch . C SR, A n g lii i N ie ­
m ie c . z ach . S z ta fe ta  m ę sk a , m im o  
w y n ik u  3.13,1 n ie  w esz ła  do  fin a łu , 
o rz e g ry w a ią c  z A ng lią  (3.10,8) i F in ­
la n d ią  (3.11,3). W arto  d o d a ć , że 
w a lk i w  s z ta fe ta c h  s ta ły  n a  w y so ­
k im  p o z io m ie . W k o n k u re n c j i  k o ­
b ie t  p a d ło  6 re k o rd ó w  k ra jo w y c h  
a w  k o n k u re n c j i  m ężczy zn  re k o rd  
k ra jo w y  p o b iła  ró w n ie ż  d ru ż y n a  
F in la n d ii.

W e lim in a c ja c h  rz u tu  m ło te m  R u t 
o b o k  21 z a w o d n ik ó w  z a k w a lif ik o w a ł 
s ię  do  f in a łu  w y n ik ie m  54.47 m .

P e n i c y l i n a

Tarchomińskie Z akłady Farmaceutyc zne- W komorach ja łowych naświetlanych si lnym i p ro - 
mieniam i u ltrafio le towym i o d b y t a  sią napełnianie f lakoników gotową penicyliną

F o to  C Ą F  — T y m iń sk i

: Delegacja PAN wyjechała 
do Berlina

Na zaproszen ie  N iem ieckiej 
A kadem ii N auk Rolniczych — 
27 bm. w y jechała  do B erlina 
delegacja Polsk iej A kadem ii 
N auk w składzie: prof. Mieczy­
sław  C zaja — członek korespon­
dent P o lsk iej A kadem ii N auk, 
przew odniczący K om itetu  Nauk 
Rolniczych PA N ; prof. Emil 
C hroboczek — członek kore­
spondent PAN, k ierow nik  Dzia­
łu W arzyw nic tw a In s ty tu tu  
U praw y, N aw ożenia i G lebo­
znaw stw a; prof. E ugeniusz Do­
m ański — kierow nik  Działu H i­
gieny Z w ierząt w Państw ow ym  
in s ty tu c ie  W ete rynarii w  Byd­
goszczy.

N aukow cy polscy wezm ą 
udział w  sesji naukow ej oraz 
w uroczystościach jubileuszo­
wych, zorganizow anych z oka­
zji 80 rocznicy urodzin profeso­
ra  E. A. M itscherlicha — w y­
bitnego uczonego w dziedzinie 
hodowli, up raw y  i fizjologii ro ­
ślin.

(PAP)

N a jle p sz y  re z u l ta t  o s ią g n ą ł tu  Cseb* 
m a k  (W ęgry ) — 59.93 m .

O d u ż y m  b ra k u  szczęśc ia  w  loso­
w a n iu  m oże  m ó w ić  S ta w c zy k , w  
sw e j s e r i i  n a  200 m  p rz y sze d ł on  
trz e c i i o d p a d ł z d a lsz y c h  ro z g ry ­
w ek , ch o ciaż  u z y sk a ł c z w a r ty  czas 
d n ia  — 21,5 sek . P o la k  p rz e g ra ł z 
E ilisem  (A ng lia ) i C a r lsso n e m  (S zw e­
c ja ), k tó rz y  u z y sk a li id e n ty c z n y  
czas  — 21,3 sek . S zw ed  p o b ił ty m  
w y n ik ie m  re k o rd  k ra jo w y . Poza 
ty m i d w o m a  z a w o d n ik a m i lepszy  
w y n ik  od  S ta w c zy k a  o s ią g n ą ł ty lk o  
F u t t e r e r  (N iem cy  z a c h .) ' — 21,4.

O bie  n a sz e  p lo tk a rk i  D u ń sk a  1 
B o cian  o d p a d ły  w  p ó łf in a ła c h , p rz y ­
czy n i o b ie  po  fa ls ta r ta c h  w y sz ły  2 
o p ó ź n ie n iem  z d o łk ó w . D u ń sk a  za­
ję ła  w  p ó łf in a le  szó s te  m ie js c e  z 
w y n ik ie m  11.6 s ek ., a  B o cian ó w n a  
b y ła  p ią ta  — 11,5 sek .

W y n ik i f in a łu  80 m  p ł.: 1) G o łu b - 
n ic z a ja  (Z SR R) — 11,0, 2) S o en -
b u c h n e r  (N iem cy  z ac h .)  — 11,2, 3) 
S e a b o rn e  (A ngfia) — 11,3, 4) L a b o rie  
(F ra n c ja )  — 11,3, 5) B ab o w ic  (Ju g o ­
s ław ia ) — 11,5, 6) D eS fo rges (A nglia)
— 11.5.

N a jw ięk s z ą  n ie sp o d z ia n k ą  d n ia  
b y ł p ię k n y  fin a ł 800 m  m ężczy zn . 
K a n d y d a ta m i d o  z ło teg o  m e d a lu  b y li 
p rz e d e  w sz y s tk im  N o rw eg  B oy  sen  
i B elg  M oens. T y m cz a se m  na  o s ta t­
n im  w ira ż u  p ro w a d z ąc e g o  B o y se n a  
p ię k n ie  z a a ta k o w a ł W ęg ier S z e n t-  
g a li i  n ie s ły c h a n ie  a m b itn y m  f in i­
szem  w y s u n ą ł s ię  do  p rz o d u , zd o ­
b y w a ją c  z ło ty  m e d a l i u z y s k u ją c  
w y n ik  o pó ł s e k u n d y  z a le d w ie  g o r­
szy  od  re k o rd u  św ia ta .

W y n ik i 800 m : 1) S z e n tg a li (W ę­
g ry ) — 1.47,1, 2) d e  M u y n ck  (B el­
g ia) — 1.47.3, 3) B o y sen  (N o rw eg ia )
— 1.47,4, 4) Jo h n ss o n  (A ng lia ) — 
1.47,4, 5) M oens (B elg ia) — 1.47,8, 
6) R asq u in  (L u k se m b u rg )  — 1.51,4.

W s k o k u  w zw y ż  k o b ie t  z a n o to w a ­
no  n ie sp o d z ia n k ę  w  p o s tac i z w y c ię ­
s tw a  A n g ie lk i H o p k in s  — 1.67. D o­
s k o n a le  sp isa ła  s ię  m ło d a  R u m u n k a  
B alas , k tó ra  w y n ik ie m  1.65 zd o ­
b y ła  s re b rn y  m e d a l. C zu d in a  z a ję ła  
z a le d w ie  szó s te  m ie jsce .

W y n ik i s k o k u  w zw y ż : 1) H o p k in s  
(A n g lia ) — 1.67, 2) B a la s  (R u m u n ia )
— 1.65. 3) M o d ra ch o v a  (CSR) — 1.63,
4) L a rk in g  (S zw ec ja) — 1.63, 5) L e r -  
w lll (A n g lia ) — 1.60, 6) C zu d in a
(Z SR R ) — 1.60.

N ie sp o d z ia n k ą  z ak o ń c z y ł s ię  
ró w n ie ż  b ieg  n a  3.000 m  z p rz e sz k o ­
d a m i, w  k tó ry m  W ęg ier R o zso n y i 
b o k o n a ł p o s iad a c z a  n a jle p sz e g o  w y ­
n ik u  w  ś w iec ie  w  te j  k o n k u re n c j i  
F in a  R in te n p a a .

W y n ik i 3.090 m  z p rz e sz k .:  1) R oz­
so n y i (W ęg ry ) — 8.49.6, 2) R in te n p a a  
(F in la n d ia )  — 8.52.4, 3) L a rs e n  (N o r­
w eg ia) — 8.53,2, 4) K a rv o n e n  (F in ­
la n d ia )  — 8.54.1, 5) J e s z e n s k y  (W ę­
g ry ) — 8.59,4, 6) K a rc za w o w  (Z SR R )
— 9.00.2.

W d y s k u  m ę ż cz y z n  C o n so lin i 
(W łochy) z d o ła ł p o w tó rz y ć  sw ó j 
s u k c e s  z p o p rz e d n ic h  m is trz o s tw  
FAiropy z B ru k s e li ,  z a jm u ją c  p e w ­
n ie  p ie rw sze  m ie jsce .

W y n ik i r z u tu  d y s k ie m : 1) C o n - 
so łin i (W łochy) — 53.44, 2) T o ssi
(W łochy) — 52.34, 3) S zecsen y i (W ę­
g ry ) — 51,58, 4) K lic s  (W ęgry ) — 
51.43, 5) N ilsso n  (S zw ec ja ) — 50.97, 
r>) G rig a łk a  (ZSRR). — 50.60.

W n ie d z ie lę , w o s ta tn im  d n iu  m i­
s trz o s tw , z n a sz y c h  re p re z e n ta n tó w  
s t a r tu ją :  o szc z ep n icy  — S id ło  i R a­
d z iw o n o w icz , G ra j  n a  5000. L e rc z a k  
na 200 m , s z ta fe ta  4 x 100 k o b ie t, 
R u t w  f in a le  r z u tu  m ło te m  i F a -  
b ry k o w s k i o ra z  L e w a n d o w sk i w  f i ­
n a le  s k o k u  w zw y ż .

S. R .

Kocerka w finale mistrzostw Europy

DZIEŃ GÓRNIKA W ZSRR
29 sierpnia naród radziecki 

bchodzi tradycyjny Dzień Gór- 
ika.
Przemyśl węglowy, jest jed- 

9 z najważniejszych gałęzi 
ospodarki naszego kraju. O 
naczeniu węgla w rozwoju so- 
jalistycznej ekonomiki mówi 
akt, że ponad 77 proc. potrzeb 
patowych zaspokaja się obec­
ne węglem. Z węgla wypala 
ię koks — bez którego nie 
nożna wytapiać metali; węgiel 
-  to źródło energii elektrycz- 
lej; ogromne jest zapotrzebo­
wanie na węgiel w transporcie 
.olejowym i wodnym; coraz 
większe znaczenie posiada yv.ę- 
;iel jako surowiec dla przemy­
tu chemicznego.

Partia komunistyczna i rząd 
adziecki zawsze zwracały i 
wracają szczególną uwagę na 
ozwój przemysłu węglowego 
V latach władzy radzieckiej 
rrzemysi węglowy Związku Ra 
Izieckiegc przekształcił się ze 
łabo rozwiniętego i technicz­
ne zacofanego, |akim był przed 
ńerwszą wojną światową, w 
edną z przodujących, najważ- 
liejszych, wysoce zmechanizo 
wanych gałęzi ciężkiego prze- 
nyslu. W okresie 28 lat, któ- 
e uplwnęly od XIV Zjazdu Par 
ii Komunistycznej — zjazdu 
ocjalistocznego uprzemyslo 
wierna kraju — wydobycie wę 
;la w ZSRR wzrosło 19 krot 
lie, a wydajność pracy górni 
ów zwiększyła się 3,5 raza 
tnncznie rozszerzorre zostały 
ereny wydobycia węgla, stwo 
zono nowe zagłębia węglowe 
ia wschodzie- i północy, w któ 
ych buduje się wiele kopalń,

. A. Kuźmicz
z a s tę p c a  m in is tra  

p rz e m y s łu  w ęg lo w eg o  Z S R R

zakładów mechanicznej prze­
róbki i brykietowania węgla 
oraz domów mieszkalnych i 
rozmaitych budynków przezna­
czonych na potrzeby kultur.al- 
no-bytowe górników.

Postęp te c h n ic z n y

W rozwoju górnictwa niezwy­
kle doniosłą rolę odegrała tech­
niczna modernizacja "kopalń, 
mechanizacja robót pracochlon 
nych, udfjskonalenia technolo- 
yji i organizacja produkcji.

Kombajny górnicze mecha- 
nizujące takie procesy praco­
chłonne, jak podcinanie, ura­
bianie i załadunek węgla w 
przodkach, zaczęto wprowadzać 
dopiero przed wojną. Dziś w 
przemyśle węglowym ZSRR 
stosuje się kombajny węglowe 
„Donbass“, „Górniak" i inne. 
Znacznie zwiększyła się ilość 
potężnych wrębiarek, ponad 5- 
krotnie wzrosła, ilość lokomo­
tyw elektrycznych w transpor­
cie kopalnianym.

Zanim zaczęto posługiwać 
się kombajnami, urabiany wę 
giel ładowano na przenośniki 
ręcznie. Dziś nieomal 30 proc 
wydobytego węgla ładuje się 
mechanicznie. Na przodkach 
pracuję około 2700 ładowarek, 
co pozwoliło podnieść mechani- 
z.ację załadunku węgla i ka 
mienia o 45 prix:.

Zastosowanie żelaznej obu 
dowy, jak również innych ma 
terialów zastępczych pozwala 
zaoszczędzić poważne ilości

drewna, tak potrzebnego w róż­
nych gałęziach przemysłu. Po­
nad 900' ścian umacnia się o- 
becnie żelazną obudową, a o- 
kolo 2300 km wyrobisk przy­
gotowawczych umocnionych 
jest obudową żelazną i żelazo- 
betonowymi podporami.

Wielkie znaczenie ma roz­
wiązanie zagadnienia auto­
matycznego kierowania maszy­
nami i procesami produkcyjny­
mi. Skonstruowano już szereg 
przyrządów, przy pomocy któr 
rych 1Ó tysięcy maszyn i. me­
chanizmów przestawiono na 
automatyczną obsługę z odle­
głości.

Eksploatacja. odkrywkowa 
węgla wzrosła w porównaniu 
z 1940 r. — 8 krotnie. Szybki 
rozwój wydobycia węgla tą 
metodą stal się możliwy dzię­
ki zastosowaniu wielce wydaj­
nych mechanizmów rodzimej 
produkcji, takich jak koparki, 
czerpaki kroczące, elektrowozy 
mogące przewozić 80 do 150 
ten ciężarów, wywrotki o la 
downości 50 ton i wiele in­
nych.

Wydobycie węgla metodą od­
krywkową jesf bardzo wygodne 
dla państwa,, bo przy tym sy­
stemie wydajność pracy wzra 
sta 3 do 4. razy, a koszty wła­
sne są niższe o 2 do 2,5 raza 
niż przy wydobyciu węgla z ko­
palni Jednocześnie z ud>>sko 
nalaniem wypróbowanych |uż 
w praktyce metod wydobycia i 
przetwarzania' węgla, uiepsze 
niem posiadanej techniki — 
twórcza energia uczonych i 
specjalistów radzieckiego prze­
mysłu węglowego nastawiona

ny odbywa się nieustannie, me- 
potrzebna jest wówczas ohec- 1 
ność ludzi przy przodku-, usu­
nięta jest konieczność obudo­
wy wyrobiska, a wysoka wy­
dajność prący jest zapewniona 
Wyniki osiągnięte na kopalni 
„Tyrgańskije ukłony“ w Zagłę­
biu Donieckim przy zastosowa­
niu nowej technologii wyka-za- 
ty, że wydajność pracy przy 
wydobyciu węgla systemem 
hydraulicznym je«t w przybli­
żeniu 5 razv wyższa niż przy 
zwykłym podziemnym wydoby­
ciu.

Wyjątkowe znaczenie ma 
podziemna gazyfikacja węgla. 
Pomysł takiej gazyfikacji na­
leży do znakomitego radziec­
kiego uczonego Mendelejewa, 
który jeszcze w 1888 roku pi­
sał: „Z czasem  na pew na  na­
stanie taka. epoka, kiedi/ w ęgla  
nie hp jew  sie w ildnbi/wać Z 
ziem i, lecz  lu d z ie  potrafię, go  
prieru i ¡f pod z iem ię  w  gazę  
nalne, które hedzie  s ie mzpr-n 
w m iza ł rurami; na dalekie od ­
ległości". Pomysł ten jest o. 
beonie realizowany w ZSRR,

gdzie już pracuje kilkanaście 
urządzeń do podziemnej gazyfi­
kacji węgla. Jednocześnie pro­
wadzone ś4 badania, prace do­
świadczalne i naukowe nad u- 
lepszenięm tej metody wyko­
rzystania pokładów węglowych.

jest na sz to ln ie  nowych, po­
stępowych Nietod.

H yd\v Uliczne 
wydobyf ie węgla 

i podziemna“,gazyfikacja
Wielkie zmian? do techniki 

eksploatacji złóż . węglowych 
powinno wnieść ¿‘irttpsowanie 
hydraulicznego! spoiVbu wydo­
bycia węgla z pod-zAfWni. Ciś­
nienie wody wykorzys\ lr|e zo" 
stanie wówczas do odiA wania 
węgla, o4 pokładu i przeA. rans- 
portowania go z przodka ina 
powierzchnię kopalni.. Przy V v‘ 
drąuiicznej metodzie wydobj^ 
cia . węgla proces technologie?:' > w przemyśle węglowym.

Osiągnięcia w zastosowa­
niu nowej technologii pro­
cesów wydobycia węgla, w 
stworzeniu nowych form orga­
nizacji pracy są rezultatem roz­
woju i udoskonalenia radziec­
kiej nauki, podwyższania tech­
nicznej wiedzy górników, ich 
kulturalnego poziomu, rezulta­
tem utworzenia stałych kaęlr

Państwo — górnikom
Setki tysięcy radzieckich 

oVrników — nowatorów pro- 
dut? j' P0CI'3Sa swoim przykla- 
denf Ogół górników do walki o 
zwrtik^enie wydajności prący, 
o wyk\ manie i przekroczenie 
planu w *? wszystkich dziedzi­
nach gól nictwa. Zasłużonym 
uznaniem' cieszą -się maszyni­
ści węglotf'T ch kombajnów: W 
Wieliczko, P. Buszyński, J. So- 
kolenko, maszyniści wrębiarek 
N Niedielko, ’*V Wietrow, przo­
dujący rębacz \  Pastuchów, D. 
iwanin, rębacz ft ladovvacze G. 
Soroczan, A. SaAJin i wielu in­
nych. W marcu iV rekordowe 
snkcesv przy przeA.janiu szy­
bów na- budowie kopy'™ „Igna- 
tiewskaja“ w Donba*? e osiąg 
nyta załoga kombinatu . Stshn- 
szachtostroj“. Org \  a «.ująć
pracę według harmmiogfymjów 
cykliczności — brygada 
ków inżynierów i techników u'ra 
i-uiaeveh przy zgłębianiu- szybvw 
zahezpiecayla w ciągu miesiącu 
przebicie 120,6 metra goto'.

wego skipowego szybu o ęred- 
nicy 9,15 metra. Wynik ten jest 
rekordem związkowym. Za 
wspaniale osiągnięcia przy 
przebijaniu szybów Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR na­
grodziło orderami i medalami 
szereg przodujących górników, 
inżynierów i techników.

Naród radziecki wysoko ceni 
zasługi górników. W połowie 
1954 r. w ZSRR było około 
,130 tysięcy pracowników prze­
mysłu węglowego, nagrodzo­
nych za nienaganną i długolet­
nią pracę orderami i medalami.

Partia i rząd radziecki ota­
czają górników pieczołowitą o- 
pieką, zapewniają im nie tylko 
doijre zarobki, lecz wiele istot­
nych ulg i przywilejów. Wiel­
ki nacisk kładzie partia i rząd 
na polepszenie bytowych wa­
runków górników, podniesienie 
ich dobrobytu i poziomu kultu­
ralnego. W iatach 1946—53 dla 
pracowników przemysłu wę­
glowego; wybudowano ponad 
10,5 miliona metrów kwadra­
towych powierzchni mieszkal­
nej — co dwukrotnie zwiększy­
ło ilość mieszkań w porówna­
niu z okresem przedwojennym. 
W pierwszym półroczu bież. ro­
ku wybudowano jeszcze ponad 
pół miliona metrów kwadrato­
wych powierzchni mieszkalnej i 
113 budynków na cele kultural­
ne i socjalne.

Doceniając troskę partii ko­
munistycznej i rządu górnicy 
radzieccy coraz szerzej rozwi­
jają współzawodnictwo, dokła­
dają wszystkich sił by wykonać 
wielkie zadąnia, stojące przed 
przemysłem węglowym.

A M STERD A M . T e o d o r  K o c e rk a  
z a k w a lif ik o w a ł s ię  do  f in a łu  je d y ­
n e k  n a  w io ś la rsk ic h  m is trz o s tw a c h  
E u ro p y  w  A m s te rd a m ie , z a jm u ją c  
w  I I  p ó łf in a le  d ru g ie  m ie js c e  o  0,4 
sek . za  F ra n c u z e m  B u te ie m . P o  u z y ­
s k a n iu  d e c y d u ją c e j  p rz e w ag i n ad  
d w o m a  p o z o s ta ły m i p rz e c iw n ik a m i. 
K o c e rk a  w y ra ź n ie  zw o ln ił. m a ją c  
z a p e w n io n e  m ie js c e  w  f in a le . B u te l 
(7,25,5) i K o c e rk a  (7.25.9) p o k o n a li 
H o le n d ra  M esd a g a  1 A u s t r ia k a  R a- 
b a d e ra .

N ie sp o d z ia n k ą  I  p ó łf in a łu  b y ła  p o ­
ra ż k a  o b ro ń c y  ty tu łu  — J u g o s ło w ia ­
n in a  V ia sica , k tó r y  z a ją ł  trz e c ią  
m ie jsce . Z w y c ię ż y ł S z w a jc a r  r:o- 
lo m b  — 7.14,5 p rz e d  B e rk u to w e m  
(Z SR R ).

W n ie d z ie lę  K o c e rk a  b ę d z ie  w ię c
m ia ł za  p rzec iw m ik ó w  B e rk u to w a , 
C o lo m b a  i  B u te ła .

W p o z o sta ły ch  k o n k u re n c ja c h  do  
f in a łu  w esz ły  n a s tę p u ją c e  o sad y : 

d w ó jk i b ez  s te r n ik a :  B e lg ia , 
Z S R R . A n g lia  1 D an ia , 

d w ó jk a  p o d w ó jn a : S z-w ajcaria , 
Z S R R , N ie m c y  z ac h ., i A ng lia , 

d w ó jk a  ze  s te r n ik ie m : S z w e c ja , 
F ra n c ja ,  S z w a jc a r ia ,  B elg ia , 

c z w ó rk a  ze  s te r n ik ie m : D a n ia , 
S z w e c ja . Z S R R  i CSR, 

c zw ó rk a  b ez  s te r n ik a :  W ło ch y , 
F in la n d ia .  S z w a jc a r ia  i A ng lia .

ó s e m k i:  Z S R R , D a n ia , J u g o s ła w ia  
i C SR .

Tenisiści przegrywają w Pradze
P R A G A . W  d a lsz y m  c ią g u  tu r n i e ­

ju  te n iso w e g o  w  P ra d z e  J ę d r z e jo w ­
sk a  i R y cz k ó w n a  p rz e g ra ły  w  p ó ł­
f in a le  z p a rę  c ze c h o s ło w a c k a  H ole- 
sk o v a , P ila ro v a  — 4:6. 5:7. W d r u ­
g im  sec ie  P o lk i p ro w a d z iły  4:0. a le  
n ie  w y trz y m a ły  s p o tk a n ia  k o n d y -  
cy  ln ie .

Z  P o la k ó w  g ra ła  je sz c z e  ju n io r k a

F o g e lm a n . P r z e g ra ła  ona  z  M u n d - 
łe in o v a  (CSR) 2:6. 1:6. R ó w n ież  p a ­
ra  p o lsk o -c ze c h o s ło w a c k a  F o g e l­
m a n , B lossova  p rz e g ra ła  z p a rą  cze­
c h o s ło w a c k ą  S tr a c h o v a  U rb a n o v a  
1: 6,  6 : 8.

W n ie d z ie lę , w  fin a ła c h  g ie r  p o je ­
d y n c z y c h  g ra ją  K u rz e jo v a  i G a z li-  
k o v a  o ra z  J a w o rs k y  i  Z a b ro d s k y .

Przed batalią pływaków w Turynie
T U R Y N . T u r y n  gości ju ż  w ię k ­

szość  r e p re z e n ta c j i ,  k tó r e  w e  w to ­
re k  31 bm . ro z p o c zn ą  tu  w a lk i o ty ­
tu ły  m is trz ó w  E u ro p y  w  p ły w a n iu  
sk o k a c h  d o  w o d y  i p iłc e  w o d n e j 
T re n in g i na  b a se n a c h  w z b u d z a ją  d u ­
że z a in te re s o w a n ie  m ie szk a ń c ó w  o- 
ra z  lic z n y ch  d z ie n n ik a rz y  i  fo to re ­
p o r te ró w .

T e g o ro c z n e  m is trz o s tw a  zap o w la - 
d a ją ~ s tę  o k a za le . N a jle p s i p ły w acy  
24 p ą ń s tw , c a ła  czo łó w k a  e u ro p e is k a  
z W ęg ram i, re p re z e n ta n ta m i ZSRR . 
F r a n c j i ,  S z w ec ji, H o la n d ii n a  cze le  
s ta n ie  na  s ta r c ie  ó sm y ch  z ko le i 
m is trz o s tw .

P ie rw s i z ja w ili s ię  w  T u r y n ie  p ły ­
w a cy  S zw ec ji ze zd o b y w cą  b rą z o ­
w ego  m e d a lu  o l im p ijs k ie g o  n a  400 
m st. d o w o ln y m  — O s tra n d e m  i 
L a rs so n em  n a  cze le . P o  S z w ed ach  
p rz y b y li P o lacy

N a s tę p n e g o  d n ia  po  p rz y je ź d z ie

n asi r e p re z e n ta n c i  w y b ra l i  s ię  na 
m ie jsce  zaw o d ó w , g d z ie  na  n o w o ­
cze sn y m  5 0 -m e tro w y m  b a se n ie  ro z ­
p oczę li p ie rw sze  tre n in g i .  N asi z a ­
w o d n ic y  t r e n u ją  c o d z ie n n ie  no  2 
g o d z in y  p rz e d  p o łu d n ie m  od 10 00 d o  
12.00 i po  p o łu d n iu  od  17.00 do  19.00.

P ie rw s z y  z P o la k ó w  s ta r to w a ć  b ę ­
d z ie  w e w to re k  T o łk ac z ew sk i w  I 
c^rii na  IGO m. st. dow . W se r ii  te j  
s ta r tu je  m . in . W ęg ie r  — N y e k i. 
M roczkow sk i s t a r tu i e  ró w n ie ż  w a  

w to re k  — w IV se r ii ,  ra z em  z m e ­
d a lis tą  o l im p ijsk im  S zw ed em  — 
L a rs so n em . T eg o  sam eg o  d n ia  o d b ę ­
dą  s ię  ró w n ie ż  e lim in a c je  n a  100 m  
st. m o ty lk o w y m , w  k tó ry m  s ta r tu je  
K le m ió sk a  i e l im in a c je  n a  400 
m . s t. dow . k o b ie t  gdz ie  p o p ły n ie  
D zikó-wna T eg o  sam eg o  d n ia  o d b ę ­
dą  s ię  d w ie  p ie rw sze  f in a ło w e  k o n ­
k u re n c je  100 m d o w  m ężczy zn  i 100 
m . m o ty lk o w y m  k o b ie t.

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „A *  N r 109

K . H a n n e m a n n , „ S k a k b la d e f*  
1934 r .

P o w y ższa  p o z y c ja  p o w sta ła  w p a r .  
tli R agozJn  — T a jm a n o w . g ra n e j  w 
L e n in g rad z ie  w 1945 r. B ia łe  z a ­
o f ia ro w a ły  d w a  p io n y  w  z a m ia n  za

a ta k  n a  p o z y c ję  c za rn e g o  k ró la .  
J a k  p o w in n y  o n e  te r a z  z ag rać ?

O B R O N A  S T A R O IN D Y JS K A
g ra n a  w  ra m a c h  m eczu  Z S R R  -4  

Szw eciiL  w  H pcu 1954 r. 
B ia łe : B a k lS n d  (S zw ec ja)

Czarne: T a jm a n o w  (ZSRR)
1. C4 Sf« 2, Sf3 g6 3. <14 Gg7 4. Sc3

0-0 5. Of4 dc 6- e3 (zb y t p a sy w n e  
p o su n iec ie ; z w y k le  b ia łe  ro zp o czy ­
n a ją  a k ty w n e  d z ia ła n ia  w  c e n t ru m  
p rz e z  e2—e4) 6.,. c6 7. Ge2 a6 (c z a r­
n e  w y k o rz y s tu ją  s p o k o jn ą  g rę  b ia ­
łych  p rzez  p rz y g o to w a n ie  z ac z e p ­
n e j a k c j i  n a  s k rz y d le  h e tm a ń s k im )  
8. U3 b5 9. 0-0 Sbd7 10. Sd2 SbS II. 
W cl Sfel7 12. Hc2 Gb7 13. W RH Wc8 
14. H b i We8 15. c5 (lep sze  b y łe  sp o ­
k o jn e  15. b3; te ra z  c z a rn e  z aczy ­
n a ją  k o n tra ta k o w a ć  w  c e n t ru m )  
15... d:<*5 16. d :c5  8d5 (b łęd em  b y ­
łoby  16... S :c5  z p o w o d u  17. Sb3 
Scd7 18. Sc5 z w y g ra n ą  p o z y c ją  d la  
b ia ły c h )  17 S :d 5 c:d5 13. b4 e5 19. 
Gg3 f5 20. Gf3 (b ia łe  zm u sz o n e  są  
b ro n ić  s ię  p rz e d  g ro ź b ą  20... f4,
je d n a k ż e  le p sz e  od p o su n ięc ia  w  
te k ś c ie  b y ło  20 G fl)  20... c i  (g ro ­
z iło  21 c6! na 20... Sfli lub  20.. Gc6 
b ia łe  o d p o w ia d a ją  21 Sb3 z d o sk o ­
n a łą  g rą ) 21. Ge2 d4! (w s p a n ia ła  
o f ia ra  p io n a , m a ją c a  n a  ce lu  o p a ­
n o w a n ie  sk o cz k ie m  c e n t ra ln e g o  
p u n k tu  d5. po  czy m  c z a rn e  p io n y  
,,e“  i , .f ‘ n a b ie ra ją  d e c y d u lą c e g o  
z n ac z e n ia )  22. e;d4 Sffi 23, Ge5 (W 
ty m  m ie jscu  b ia łe  m ta ły  m o ż liw o ść  
p rzez  23. Gh4 w y m ie n ić  g ro źn eg o  
sk o czk a  c z a rn y c h , n a jw id o c z n ie j  ie d -  
n a k  p rz e c e n ia ją  o n e  sw ą o ozvc)ę) 23... 
Sd5 24 f4 G :e5  25. f:c5  Sf4! (teg o  
p o su n ięc ia  p ra w d o p o d o b n ie  b ia łe  
n ie  d o c e n iły ; te ra z  n a s tę p n ie  fo r ­
so w n e . e fe k to w n e  z ak o ń c z e n ie )  26.

Iig7 27. Hc3 H:d4! 28. Kf2 
(n a tu ra ln ie  n ie  w o ln o  28 H d4 z  
p o w o d u  28... S e2 *■ i 29 .. S:dt> 28... 
f l : e 3 f  29. K :#3 S :g 2 *  30. Kd4 ( je -  
d v n e ) 30-. W ed8 f 31 KC3 8f4 32. 
O fl e31 i b ia łe  p o d d a ły  się, a lb o ­
w iem  po  o d e jśc iu  sk o cz k a  n a s tę ­
p u je  33... W dl 1 34... e2.

D o sk o n a ła  p a r t ia  a rc y m is trz a  TaJ- 
m a n o w a .

\
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? NOTATNIKA 
WARSZAWY

DZIESIĄTY w r z e s ie ń  
WOLNEJ STOLICY

®wa razy wrześniowe dni 
Wynosiły naszej ukochanej 

pożogi i zniszczenia od
°mh i granatów hitlerow ­

skich.
Niszczenia września 1939 
°ntynuowai faszystowski na- 

Tfżdźca z drobiazgową perfi- 
*a w krwawych dniach pow­

stania

Aby nie gasły żarówki w jesienne wieczory

Wrzesień, który byt miesią- 
e<!rn piszczenia, w wolnej Pol- 
Sce stał się miesiącem wzmo- 
^onego wysiłku całej ludności 
stolicy przy odbudowie m ia­
sta.

Czy pamiętasz warszawiani- 
*e Pierwszy wrzesień wyzwo-

warszawskiego.

ei Warszawy? Czy pamię- 
*as?- Jak szedłeś ulicami zawa- 
*°nymi gruzami w mieście 
Powstającym dopiero do ży- 
cia. z pogiętą łopatą, starym  
ki*ofem na ramieniu? Starą, 
sfatygowaną, piszczącą taczką 
Usuwałeś gruzy z ulicy, by dać 
tyolną drogę wozom i sarao- 
ckodom wiozącym cegły, ce- 
PhMU, drewno na odbudowę

Za 5 tygodni przewody bieg­
nące do miasta z elektrowni 
warszawskiej na Powiślu prze­
syłać będą o 30 proc. więcej 
energii niż przed kilku czy kil­
kunastu dniami. Energetycy 
zwą taki okres „szczytem“ je­
sienno zimowym. „Szczyt“, to 
pełna praca wszystkich urzą­
dzeń elektrowni, to pełny wysi­
łek całej załogi, to walka o wy­
produkowanie o 30 proc. więcej 
megawatów niż w miesiącacłi 
letnich, a zatem ilości energii 
elektrycznej, którą można by 
oświetlić cały okręg lubelski 
Każda niedokładność w pracy 
pozbawi światła dziesiątki ty­
sięcy izb, pogrąży w mroku uli­
ce, wioski, a nawet całe mia­
steczka.

Elektrownia ogrzeje MDM

Pier
W

wszych domów.
owych w rześniowych

dniach studenci Politechniki 
Warszawskiej — wśród nich z
®(‘\vnością w ielu obecnych 
twórców nowych domów i o- 

> — odbudowywali w łas- 
•tymi rękami gmach sw ojej 
«czelni.

Wielu z nas zapomniało, że 
wrześniowe dni 1946 roku 

Pnrzątihowalo place: Staryn-

Ktoś, kto widział przed 10 
laty zniszczoną, niemal kom­
pletnie, naszą starą elektrownię 
powiślańską nie przypuszczał­
by ani przez moment, że ruszy 
ona ponownie, że przy tych sa­
mych urządzeniach da większą 
moc. A tak się stało. Nikt by 
również nie przypuszczał, że 
marnowane ciepło ulatujące w 
powietrze, bądź ogrzewające 
wodę w Wiśle „złapie“ czło­
wiek i skieruje do swych mie­
szkań i biur. A tymczasem już 
w ub. roku ciepło warszawskiej 
elektrowni ogrzewało zimą po­
nad 20 gmachów, To był za­
ledwie skromny początek. W 
tym roku ta sama elektrownia 
ogrzeje już. ponad 180 obiek­
tów. Gorąca woda z urządzeń 
chłodniczych, spływająca do- 
tychczas bezużytecznie do rze­
ki, ogrzeje m. in. takie gma­
chy, jak CDT, gmachy wzdłuż 
ul Kruczej i domy mieszkalne 
M DM -u.

Okres letni wykorzystała za- i 
loga elektrowni na przeprowa­
dzenie niezbędnych remontów 
kapitalnych poszczególnych ze­
społów. "Kolejno wygaszano ko. 
tly, wstrzymywano turbiny. Do 
szczytu pozostało już mewie 
le tygodni. Ale także niewiele 
pozostało jeszcze do zrobienia. 
Ostatni z wielkich kotłów — 
nr 35 — jest już w remoncie. 
Przed nim jednak trzeba było 
zakończyć remont kotła nr 34. 
Przy kotle tym pozostawało 
jeszcze do zrobienia to i owo 
dia murarzy. Ludzie z bry­
gad remontowych nie zostawali 
początkowo po godzinach pracy. 
Wówczas z pomocą pośpieszył 
tow. Stanisław Rybak z od­
działu budowlanego, przykła­
dem swym porwał kilku innych 
partyjnych i bezpartyjnych ro­
botników. Robotę ukończono. 
Można było przystąpić do re­
montu następnego kotła. Teraz

tylko dwa małe kotły czekają na żuje się. Załoga wykazuje tu 
swą kolej. Członkowie brygad wiele inicjatywy. Po raz pierw 

.....................  "  szy w kraju zastosowano we­
dług pomysłu inż. Adama Hei­
ne specjalne urządzenia, które 
pozwolą zmniejszyć zasolanie 
kotłów i turbin.

Dużym osiągnięciem załogi 
jest obniżenie ilości spalanego 
węgla na wytworzenie jednej 
kilowatogodziny, przy jednocze­
snym użyciu gorszych gatun­
ków węgla. Rozpoczęto próby 
spalania mułu węglowego.

W a r s z a w s k i  b a r b a k a n

remontowych: Wożniak, Ba­
czyński, Trębecki, Michno, 
mistrz murarski Walkiewicz mo­
gą już dziś spokojnie powie­
dzieć: remont kotłów będzie za­
kończony na czas.

nż. Zawadzki, kierownik 
Sekcji remontu kotłów, może 
być dumny ze swej załogi.

Gorzej nieco dzieje się w tur- 
binowni. Niedotrzymany termin 
dostaw opóźni! remonty i prze­
budowę turbin. Toteż załoga 
pod kierunkiem mistrzów Kra­
jewskiego i Kanabrodzkiego 
stara, się jak najszybciej nadro­
bić opóźnienia. Monterzy tur­
binowi Dąbrowski, Korzeniew 
ski i Młodawski, brygadziści 
Pawłowski i Niewiatowski nie 
żałują sił, ażeby turbiny ruszy­
ły w terminie.

Jednocześnie bardzo wiele 
urządzeń elektrowni moderni-

«wicaa. Zamkowy, Mała-
ct)o\vskiego, a w  następnym  
jj°ku usuwało gruzy z rynku 
8t*rego Miasta.

•Jadąc Trasą W—Z nie moż- 
**a sobie przypomnieć, gdzie 
«racowało się we wrześniu ro- 

" 1948. Tam znów, gdzie w 
następnym wydobywali- 

Sn,y cegły z ruin Muranowa 
stn-ią wysokie domy. Mieszka- 

w nich ci, którzy przygoto- 
'vall teren pod ich budowę.

lYstyu przyznać, ale nieraz 
"Alpiieś w duchu w celowość 

której wyniki byty ied- 
dostrzegalne.

Dziś owe popołudnia, cięż- 
^  i trudną pracę odgru- 
i"'vy\vania W arszawy mamy 
*a sobą. Maszyny przewracają 
hisztki ruin, maszyny uprząta- 

resztki gruzów. Ludności 
a<,hotniczo śpieszącej z pomocą 
«downiczym Warszawy pozo- 

state porządkowanie otoczenia 
^Ych domów, osiedli, ulic. Po­
r a j e  budowa zieleńców, 
b"'sk i ogródków, gdzie znaj- 
«ie wypoczynek, rozrywkę. 
Dzyż może więc kogoś za- 
r«knąó w tych pracach? Czy 

?naidzie się ktoś, kto by nie 
C l'l«l jeszcze piękniejszej, bo- 
!“Hs,-ej w zieleń, ogrody i par- 
*• czystej Warszawy. Za dwa 
ni w całej niemal Warszawie 

*ad»\vonią znów łopaty. Gwa-

Jeden z przodujących pracow n ików  e lektrow ni Witold Ka- 
nabrodzk i  przy  remoncie turb iny  r o t o  c a f  — T y m iń sk i

Czy sięgną znów 
po sztandar przechodni?
Załoga elektrowni warszaw­

skiej w latach ubiegłych dwa 
razy zdobyła sztandar przecho­
dni. W br. na skutek osłabie­
nia pracy organizacji partyjnej 
i związkowej elektrownia sto­
łeczna znalazła się na dalekim 
miejscu. Obecnie przygotowa­
nia do „szczytu“ wskazują, że 
warszawscy energetycy wcho­
dzą znów na dobrą drogę. Dro­
ga ta będzie trudniejsza, niż 
dotychczas. Wielu doświadczo­
nych pracowników odeszło na 
Żerań. Przyszli młodzi ludzie, 
często niedoświadczeni. Przed 
organizacją partyjną staje za­
danie ożywienia pracy politycz­
nej wśród pracowników, skie­
rowanie szczególnej uwagi na 
młodych, udzielenia im pomo­
cy i opieki.
"Wśród załogi elektrowni war­

szawskiej jest wielu ofiarnych i 
dzielnych pracowników. Od do­
brego, właściwego kierowania 
załogą zarówno przez kie­
rownictwo, jak i organizację 
partyjną i związkową zależeć 
będzie czy elektrownia war­
szawska stanie znów na pierw­
szym miejscu.

I. GOLIK

We wrześniu o trzym a stolica dalszy fragment Traktu Starej Warszawy. Na zdjęciu w arszaw ­
ski barbakan od strony ul. Freta

F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Supły i supełki sieci sklepowej

Technika zduńskiej kalkulacji
\

Piec zaczął dym ić. W szyscy 
zgodnie orzekli, że trzeba  za­
w ołać zduna, a le  n ik t n ie w ie­
dział, gdzie się zn a jd u je  n a j­
bliższy p unk t usługow y. W ko­
m itecie blokow ym  nie wiedz.ą. 
W prezydium  DRN też. nie. 
W reszcie w W ydziale P rzem y­
ślu P rezydium  St. RN w ie­
dzieli. a le  nie chcieli podać 
przez telefon (tajem nica podob­
no). Po k ilku  m inutach  zgorizi- 
ii się jednak , podali dw a ad re ­
sy:

P ierw szy — to Spółdzielnia 
P racy „T echnika Z duńska“ przy 
pi. G rzybow skim  2.

— Piec napraw ić?  — zdziw io­
no się w spółdzielni.

Ob. C hm ielew ski p rzyjm ujący 
zam ów ienia był w yraźnie n ie ­
zadowolony. Piec w m ieszkaniu, 
p ryw atn ie?  — dziw ił się i jak 
wszyscy nie dow ierzał. Pow iedz­
my szczerze — aręcił nosem 
Z astanaw ia! się. W reszcie zna­
lazł rozw iązanie.

A n ielepiej zaw ołać zduna? 
Na G rochów  to taK daleko... me 
opłaca się... A my tak  p ry w a t­
nie nie bardzo chrem y... U nas 
zakłady pracy, insty tucje . A 
m ieszkanie, to  lepiej d jakiego 
zduna.

I od razu znalazł się zdun, go-

napełni się Centralny
a,k Kultury i ogrody dziel- 

11,,'<>We. Dziesiątki tysięcy war- 
s?awian słanie do społecznej 

przy budowie swego
Piasta.

^ioeh w szeregach pracują- 
nie zbraknie i Ciebie.

( i )

W  prawdzie do przebywania 
i . w świetlicy zachęca napis 

treści: „Wolne chwile spę 
*ai w świetlicy na czytaniu i 
Pływkach kulturalnych“, ale 
rt°. świetlicy nikt nie przycho 
2| Bo i no co?

tów  jechać choćby zaraz. W ypy­
ta ł gdzie, jak ie  piece, co trze ­
ba zrobić. Rzecz.twy człowiek. 
Ale my jednak  nie zdecydow a­
liśmy się i w oleliśm y spółdziel­
nię.

Ob. C hm ielew ski w estchnął, 
jeszcze raz, usiadł i obłożył się 
okólnikam i, p ism am i, cenn ika­
mi, m onitoram i. T eraz przystą­
pił do rzeczy. Zrobi! obliczenie, 
z którego dow iedzieliśm y się, że 
sam a robocizna najp o p u larn ie j­
szej usługi — popraw ien ie  pie­
ca, kosztu je 291 zl i BO groszy.

Dużo, p raw da? Aie to jeszcze 
nie w szystko. R ura, ruszt, sza­
m otow a glina i cegły licząc po 
cenach detalicznych kosztu ją  
87 złotych i 50 groszy. Te m ate­
riały  trzeba przew ieźć fu rm an ­
ką. N ajkrótszy  kurs kosztu je 
80 złotych, a najdłuższy około 
150 złotych. Policzyliśm y kurs 
najkró tszy . Razem tran sp o rt i 
m ate ria ły  w ynoszą 167.50 zł.

M ała k a rtk a  papieru  pokryw a 
się nowymi obliczeniam i. 48 zło­
tych i 57 groszy — następna po­
zycja _  29-procentow y narzut, 
czyli tak  zw ane „generalia". Tu 
ob. C hm ielew ski uw ażał za sto­
sow ne dodać, że na rzu t od m a­
teria łów  może w zrosnąć do 40 
procent. Za tran sp o rt dolicza się 
21 proc.

— Z dun darm o  chodzić nie 
będzie. — D latego też oblicza 
srę. że na dojście do m ieszkania 
strac i on 4 godziny, co kosztu je 
15 złotych. Oczywiście, może być 
w ięcej jeśli np. zdarzy się, 
że zdun musi przyjść dw a razy, 
bo spółdzielnia nie zdążyła je­
szcze dostarczyć m ateriałów .

W szystko razem  po dodaniu  
w yniosło 522 złote i 87 groszy 
Pobieżny rachunek  w reszcie 
skończony.

Ob. C hm ielew ski uśm iechnął 
się z w idoczną sa tysfakcją .

-— A m ów iłem , że zdun poli­
czy tan ie j. Za trzy sta  złotych 
zrobi. Potem  w yjat k a rtk ę  i po­
w iedział: — Proszę w ypisać zle­
cenie na usługę — i zaraz do­
dał: — Czy nap raw dę  nie ma 
już innego punk tu?

Był! M ieliśm y ad res: Spół­
dzielnia P racy Z duńskiej 
„Z dun“ przy ul. Bagno 1. Posz­
liśmy. Zgłoszenie przyjęto  chęt­
nie.

Obliczono .pobieżnie. — Cała 
robota w yniesie 5.77 złotych i 
50 groszy, czyli o „m arne“ 245 
złotych i 37 groszy m niej. Ucie­
szyliśm y się. W te j spółdzielni 
będzie tan ie j niż u zduna, a 
uczciwiej niż w poprzedniej.

(kw)

Pomiary ruchu 
na liniach nodstoiecznych 

PKP
W  sobotę rozpoczęła się akcja 

pom iarów  ruchu  pasażerskiego 
na liniach kolejow ych prow a­
dzących z W arszaw y do: W arki. 
Sk iern iew ic, Łowicza, N asielska. 
M ałkini, Siedlec i P ilaw y. A k­
c ja  przebiega na ogół spraw nie. 
B iorący w niej u d z ia ł' pracow ­
nicy PK P  w ręczają  w szystkim  
w yjeżdżającym  specjalne kupo­
ny statystyczne, k tó re  pasażero­
w ie oddają  przy w yjściu, po 
przybyciu do m iejsca przezna­
czenia.

Na stacji W iochy w akcji s ta ­
tystycznej k ierow anej przez d y ­
żurnego  ruchu K. B ielińskiego 
bierze udział 8 pracow ników .

Od godz. 3 do godz. 12 kupo­
ny otrzym ało  tu 6.715 osób. Jak  
w ynika z pierw szych obliczeń 
na ¡w iększe nasilenie ruchu (ok 
2 600 osób) przypadło  w godzi­
nach od 6 do 8.

Na stac ji W arszaw a - Ś ród­
mieście w ydano do godz. 12 ok. 
8 tys. kuponów.

Jak  s tw ierdza ją  pracow nicy 
stacji W iochy i W arszaw a- 
Śródm ieście tylko n iew ielka 
ilość pasażerów  nie posiada ku­
ponów.

W poniedziałek nastąp i drugi 
dzień akcji sta tystycznej, (tu. z.)

—  Siedzę sobie i dum am  cały­
mi dniam i — opow iada k ierow ­
niczka sk lepu MHD z artyku ia - 
mi m yd larsko-farb iarsk im i przy 
ui. K obieiskiej 5! na Grochówie.
— N ikt mi w tym  dum aniu  nie 
przeszkadza, a  chciałabym , aby 
to  m asow o czynili np. m ieszkań­
cy naszego now oczesnego osie­
dla. Je s t tu  już przecież tysiące 
m ieszkańców  i każdy z nich 
mógłby być moim klientem ...

Ale nie jest. I w ątp ić  trzeba
— dodajm y — czy będzie, jeśli 
m yd larn ia  pozostanie nadal.., 
m yd larn ią . Tak. Bowiem w 
obecnym  stan ie  rzeczy, gdy m y­
d la rn ia  ta sąs iadu je  z m yd larn ią  
MHD przy ul. W iatracznej 4 z 
jednej strony , a d rogerią  (sprze­
d a jącą  także artykuły- m yd lar­
skie) przy ul. K obieiskiej 71 z 
drugiej, przypuszczać w ypada 
że na dłuższą m etę nie w y trzy ­
ma te j w zajem nej konkurencji 
naw et MHD. M ieszkańcy osie- 
rila — jak  dotąd — w ytrzym ują  
Nic to, że przechodząc obok 
now oczesnych, p rzestronnych 
w nętrz  m yd larn i i drogerii m a­
rzą po p ro s tu : a może by tak  np 
sklep  z a rty k u łam i gospodar­
stw a domowego, którego tu 
b rak?

jący dw adzieścia parę  r o z b u d o ­ wa, osiedli p raskich  czy gro-

Dzielnica uczelni muzycznych
K ształcący się w W arszaw ie 

młodzi nasi muzycy i kom pozy­
torzy o trzym ają  w przyszłości 
nowoczesne, obszerne pom iesz­
czenia dla sw ej uczelni. Pom y­
śleli o tym  u rbaniści stolicy, 
p rzew idując w planach W arsza­
wy specjalny rejon, w którym  
pow stać m a tzw. dzieln ica cho­
pinow ska.

D zielnica chopinow ska pow­
stan ie  na terenach  leżących w 
obręb ie  ulic: T am ka, K opern i­

ka, Szczygla i w zdłuż skarpy 
w iślanej. Trzy w yborze terenu  
s ta ran o  się usytuow ać dzielnicę 
blisko śródm ieścia, z d rug iej zaś 
strony  — ze względu na specy­
fikę uczelni umieścić ją  na te­
renach, k tóre będzie można od­
izolować od rejonów  m ieszkal­
nych pasam i zieleni.

P ierw szym  obiektem  now ej 
dzielnicy jest już niem al zupeł­
nie w ykończony zabytkow y pa­
łac O strogskieh, gdzie mieścić

się będzie In s ty tu t im. F rydery ­
ka Chopina. Drugim  obiektem  
który tu pow stanie, będzie 
gmach W yższej Szkoły M uzycz­
nej.

W dalszej przyszłości dz ie ln i­
ca chopinow ska otrzym a szereg 
budynków , w których mieścić 
się będą m. in. in te rna ty , domy 
akadem ick ie  i u rządzenia soc­
jalne dia uczniów, studen tów  I 
personelu uczelni i szkól m u­
zycznych.

W

Kierm asz ksicjżki 
radzieck ie j

każdą niedzielę M iesiąca 
Pogłębienia P rzv jaźn i Polsko- 
R adzieckiej. k tó ry  trw ać będzie 
od 12 w rześn ia  br., Dom K siąż­
ki organizow ać będzie na. Placu 
K onstytucji k ierm asz książki r a ­
dzieckiej. Na kierm aszow ych 
stoiskach książki ułożone będą 
tem atycznie, a więc będzie tam  
między Innym i stoisko lite ra tu ­
ry p ięknej, książek medycznych, 
technicznych, czy też lite ra tu ry  
m uzycznej. (^0)

Branżowe niespodzianki
Nie ty lko  na G rochów ie w sie­

ci handlow ej pow stały dziw ne 
supły i supełki. Na południo­
wym  k rańcu  m iasta , na Sady­
bie m ieszkańcy tego osiedla nie 
m ają  np. sklepu w k tó rym  by 
mogli kupić igłę, tasiem kę czy 
guziki. Na M uranow ie nie ma 
dotychczas sklepu z m a te ria ła ­
mi piśm iennym i i przyboram t 
szkolnym i, mimo, że znajdu je  
się tu jedna z najw iększych 
szkół w stolicy. Jest za to w 
licznych punk tach  m iasta  sporo 
sklepów  te j sam ej częstokroć 
branży, um ieszczonych n ierzad­
ko jeden obok drugiego, czeka­
jących na k lientów  z podziwu 
godną w ytrw ałością , podczas, 
gdy ludność potrzebuje  sklepów  
innych branż.

Jak  to  się dzieje?
W ielka W arszaw a dziś, to  

ogrom ny plac budowy, obejm u-

w ujących się nowych osiedli 
m ieszkaniow ych, dzielnic, k tóre 
z dn ia  na dzień niem al zm ie­
n ia ją  sw e oblicze i s tru k tu rę  
P ow sta ją  now e k ry te ria  ocenv 
przydatności s ta re j sieci hand lo ­
wej, rozrasta  się szybko nowa 
sieć handlow a. Jak  w idać z te ­
go, jednym  z podstaw ow ych 
w ym ogów usp raw n ien ia  zaopa­
trzen ia  ludności stolicy jest sy ­
stem atyczna, bieżąca korek ta  
branżow ości sklepów  is tn ie ją ­
cych i tra fne , zgodne z potrze­
bami m ieszkańców  określenie 
branży sklepów  now ootw iera- 
nych.

Tego jednak w iele stołecznych 
przedsiębiorstw  handlow ych nie 
czyni. Ot, chociażby w zakresie 
przem yślanego łączenia sp rzeda­
ży tow arów  pokrew nych branż 
w jednym  sklepie, co szczegól­
nie w ażne jest dla m ieszkań­
ców dzielnic oddalonych od cen­
trum  m iasta.

C zynią to  sk lepy na w łasną 
rękę, często jednak  m ając na 
uw adze nie tyle potrzeby ludno­
ści, ile wysokość w łasnych obro­
tów. W ten sposób zn ika ją  np 
z n iek tórych  dzielnic m iasta  gu­
ziki czy tasiem ki, a z jaw ia ją  w 
m ydlarniach... garnk i i to  w po­
bliżu sklepów  .z a rtyku łam i go­
spodarstw a dom ow ego (np. na 
Bródnie). U parcie także trw a ja  
na „zdobytych" pozycjach nie­
k tó re  dy rekcje  branżow e MHD 
czy ZSS, m imo, że życie i m ie­
szkańcy proszą się o p rzekaza­
nie lokalu sklepow ego przez je­
dną dyrekcję  branżow ą — d ru ­
giej. Rzecz jasna , za ten „spe­
cjalistyczny“ pogląd niektórych 
branżow ych przedsiębiorstw  na 
spraw y sieci odpow iadają  także 
prezydia dzielnicow ych rad na 
rodow ych k tóre  nie zawsze 
um ieją się zdobyć na p rzec in a­
nie supłów  1 supełków  sieci 
handlow ej.

chow skich ze zdziw ieniem  przy­
g lądają się, jak  pierw sze skle­
py. k tóre przedsiębiorstw a han­
dlow e urucham iają  to — kw ia­
ciarn ia , sklep komisowy itp. 
E’rzedsiębiorstw a zapytyw ane 
dlaczego tak  jest, odpow iadają , 
że p iany osiedla przew idują  w 
tym lokalu  taką . a nie inną 
branżę, że budowniczowie, nie­
stety , w ybudow ali w pierw  blo­
ki z tak im i właśnie, sk lepam i, 
i że nie ma na to rady. Otóż 
jest na to  ra d a 1 T rzeba p lanu jąc  
sieci sklepów  w osiedlach znać 
kolejność budow y domów, w  
których znajdą  się takie  lub in­
ne sklepy z artyku łam i przem y­
słowymi. G dy zaś kolejność bu­
dowy poszczególnych bloków  
osiedla ulega z różnych w zglę­
dów zm ianom  — trzeba zmie­
niać (tym czasowo) b ranże skle­
pów stosow nie do potrzeb m ie­
szkańców , co jest przecież mo­
żliwe w w ielu w ypadkach bez 
konieczności przebudow y w n ętrz  
czy urządzeń. Po ukończeniu zaś 
budow y osiedla — w racać do 
p ierw otnego planu rozm ieszcze­
nia b ranż sklepów .

Trzeba szukać 
słusznych rozwiązań

W idać to  szczególnie ostro  na 
teren ie  now ych, budujących  się 
osiedli m ieszkaniow ych. Bywa 
np. tak, że m ieszkańcy Mokoto-

N iestety, tak iego  rozw iązania 
licznych supłów  sieci handlow ej 
nie um iało  — jak  dotąd  — do­
strzec w iele o rganizacji hand lo ­
wych. O bow iązkiem  więc prezy­
diów  DRN jest tak ie  w y jśc ia  
w skazyw ać i odpow iednie w nio­
ski p rzedstaw iać do w ydziału  
hand lu  P rezydium  St.RN.

T rw ają  obecnie prace w M iej­
skiej K omisji P lanow ania G o­
spodarczego nad ustalen iem  rze­
czyw istego stanu  pop lą tanej sie­
ci placów ek w arszaw skiego  h an ­
dlu. Również n iek tó re  DRN do­
konują  przeglądu branżow ości 
sklepów  stołecznych. N iezbędne 
iest jednak, by problem em  tym  
zajęty się rów nież jak najszyb­
ciej w zorganizow any sposób — 
organizacje handlow e. O pera­
tyw nie — drogą w zajem nej w y­
m iany nie tylko poglądów, lecz 
także sklepów  i branż. Pomóc 
im w tym  pow inien w ydział 
hand lu  P rezydium  St.RN.

A. WITKOWSKI

‘800 tys. m3 kubatur przed terminem
W długookresow ym  w spótza- j br. zw iększyć o 12 proc. m echa- 

w odnictw ie pracy, podpisanym  j n izac ję  robót. Szerzej stosow ać 
pom iędzy radą  zakładow ą, “ “

I po co
1 T° prawda, że na czytanie 
p^żek pracownicy Miejskiego 

r*edsiębiorstwa Robót Drogo 
n-Vch mieszkańcy hotelu robot 
'e*ego przy ul. Franciszkań 

jtv!e) CZi)su mają dużo. Wolą 
{ ciHak czytać książki przy do- 

rym świetle i w pozycji mniej 
lf?czącej. Bo w świetlicy palą 

f i  ~~ na 7 punktów — tylko 4 
arówki. Taborety bez oparć nie 
achęeają do dłuższego siedze- 

Ga Stoły zbite z desek, na 
“ptakach. Jeden z nich poła 

a.ńy leży na podłodze. Wypo­
cenie świetlicy uzupełnia u 
*'<r>dzony stół do tenisa stolo- 

gazety spczed dwóch dni

NUDA HOTELOWYCH ŚWIETLIC
i odpadki papierosów jeszcze 
z ostatniej potańcówki. Sło­
wem ni to świetlica, ni stołów 
ka, raczej niechlujna poczeka! 
ma dworcowa, w której przeby 
wa się tylko z konieczności.

Przydałyby się — stwierdza­
ją to i mieszkańcy i kierownik 
hotelu — radio, adapter, co­
dzienna prasa, lepsze urządze­
nia stwarzające odpowiednią 
atmosferę do przebywania w 
świetlicy.

Potrzebna jest wreszcie stała 
opieka nad świetlicą odpowie­
dzialnego za jej wygląd i pro 
wadzącego tu zajęcia — kierów 
nika świetlicy.

Robotnicy zamieszkujący tn 
ne hotele robotnicze w czasie 
wolnym o-d pracy nudzą się, za­
miast brać udział w przyjem

Ś ^ O E T ID C Y

H ^ E Ł O W W !

. -  ___  ^  , .....i r t
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nych zajęciach kulturalno-oświa­
towych.

W hotelu Zjednoczenia Robót 
Kamieniarskich Budownictwa 
.Miejskiego przy ul. Ryba 
ki zapewne chętnie posłuchano 
by radia, ale jest ono... żaru 
knięte na kłódkę w żelaznej 
skrzyni, od której klucz spoczy 
wa w pewnych rękach portiera 
Gazety trzeba zapewne przy­
nosić ze sobą — na stolach ich 
brak.

A w hotelu Zakładów Męcha 
nicznych nr. 2 przy ul. Mosto 
wej nr. 18, zapomniano w ogó 
le o urządzeniu świetlicy. Co 
robią mieszkańcy wieczorami. 
Grają w karty a niektórzy piją 
wódkę.

i*
Mieszkańcy większości hoteli, 

to prawda, mają już obecnie 
mniej powodów, do narzekań. 
Na ogól w pokojach jest czy 
sto, pościel systematycznie co 
dwa tygodnie zmieniana, są 
kuchnie, natryski, umywalnie 
Wiele hoteli robotniczych staje 
się coraz przytulniejszym miesz 
kaniem robotnika. Pojawiają 
się w nich jak to jest np w ho 
telu MPRD przy ul. Fra,ncls.z 
kańskiej kolorowe zasłonki ao 
okien odpowiednio dobrane ce­
raty. W hotelu WSK ustawiono 
nocne szafki, przykryto je ser 
wetkami i szkłem.

Na przykładzie tych hoteli 
widać że coraz więcej przed 
sięhiorstw i rad zakładowych 
dba o to, by robotnikom stwa 
rzać lepsze warunki, mieszka 
niO,we. Ale nadal w hotelach 
robotniczych nie widać troski

o to, by życie ich mieszkańców 
stawało się coraz piękniejsze i 
bogatsze. By robotnik stawał 
się stałym bywalcem kin, tea 
trów, muzeów, chętnym słucha 
czem odczytów, pogadanek, by 
się uczyt — uzupełniał wiado 
mości ogólne i zawodowe.

Stwierdzić to -można nawet 
przy przeglądaniu protokołów i 
zaleceń pokontrolnych, w kló 
rych najczęściej jest mowa o 
konieczności dokonania zabez 
pieczeń przed deszczem i zim 
nem, o uzupełnieniu sprzętu 
Nie wspomina się natomiast o 
zaspokojeniu potrzeb kultura! 
no - oświatowych mieszkańców 
hotelu, o organizowaniu życia 
świetlicowego.

A przecież nie jest to sprawa 
błaha i warto zainteresować się 
nią bliżej. Bo na przykład mło 
dzi robotnicy z zakładów im 
Świerczewskiego „zabawiają” 
się tak że w wielu wypadkach 
interweniuje milicja W dni wy 
piat wielu robotników, którym 
nie zorganizowano interesują 
cych ich, atrakcyjnych zajęć, riie 
stworzono możliwości kultura! 
nego wypoczynku i zabawy w 
świetlicy, urządza pijaństwo.

Ale te sprawy mniej na ogól 
interesują dyrekcje i rady za 
kładowe Mato czasu poświę 
cnją im również organizacje 
partyjne i ZMP-owskie.

A praktyka pokazała, że tam. 
gdzie zorganizowanie robotni 
kom przyjemnych zajęć po pra 
cy jest sprawą żywo interesu 
jącą zarówno instancje partyj­
ne, ZMP, dyrekcję i radę za-

a
dyrekc ja  pracow nicy  W arszaw ­
skiego P rzem ysłow ego Z jed n o ­
czenia B udow lanego n r 1 zo­
bow iązali się oddać do uży tku  
w br. ponad 813 tys. m etrów  
sześciennych k u b a tu ry  ob iek ­
tów przem ysłow ych i m ieszkal­
nych. S tanow i to 106 procent 
p lanu  rocznego. A by osiągnąć 
ten cel postanow iono do końca

m atą  m echanizacje  w tra n sp o r­
cie w ew nętrznym  co przyczyni 
się do zm niejszenia ilości za tru ­
dnionych w oz ów konnych.

K ierow nicy budów  i m agazy­
nierzy, dzięki p rzestrzegan iu  
w łaściw ego dozow ania, na leży ­
tego tran sp o rtu  i sk ładow ania 
— zaoszczędzą ponad 30 ton ce­
m entu .

fez)

kładową, jest inaczej. Mieszkań 
cy hotelu WSK przy ul. Czę 
stochowskiej chodzą często do 
teatrów i kin, dyskutują na te­
maty związane z obejrzanym 
filmem, czy sztuką teatralną 
Chętnie zaglądają do świetlicy, 
w której znajdują nie tylko pra 
sę, gry towarzyskie, aie także 
pianino, radio, adapter. Kie 
równik kulturalno • oświatowy 
czuwa nad tym, aby turnieje 
szachowe, ping-pongowe, kon­
kursy, wieczory literackie i in 
ne zajęcia ściągały do świetli 
cy jak najwięcej mieszkańców 
W świetlicy jest czysto, widno. 
Większość mieszkańców tego 
hotelu to członkowie zespołu 
pieśni i tańca i koła sportowe 
go, które zorganizowało już 
wiele sekcji. Częstymi gośćmi 
w hotelu są przedstawiciele dy 
rekcji, rady zakładowej, orgarii 
zacji partyjnej i zarządu koła 
ZMP.

Oczywiście nie zawsze i w 
tym hotel u panowały wzorowe 
porządki. I tu trafiały się wy 
padki pijaństwa, chuligańskich 
wybryków Ale incydenty takie 
hvłv w porę likwidowane. Ak 
tywnie pracujący samorząd 
przy pomocy towarzyszy par 
tyjnych i ZMP owco w z hotelu 
i zakładu pracy pokonał trud 
ności, o których kierownicy wie 
lu innych zakładów mówią, że 
są nie do pokonania.

Z pracy hotelu robotniczego 
WSK, a szczególnie świetlicy 
powinni brać przykład kierów 
nicy innych hoteli oraz kierów 
nicy przedsiębiorstw, których 
pracownicy mieszkają w hote 
lach.

K. KWIATKOWSKA 
H. CZAJKA

Dzi ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

A te n e u m  — S p azm y  m o d n e  — g
19. P o lsk i — C yd  -  g 19 K a m e ra l­
n y  — J u l iu s z  i E t he l -  g 13 T a ­
k ie  czasy  — g 19. P o w sze c h n y  — 
N ie zw y k ła  h is to r ia  — g. 19 N ow ej 
W arszaw y  — P ó £ n a  m iło ść  -  
g. 19 D om u W o jsk a  P o lsk ieg o  — 
A lk ad  z  Z a la m e i — g 19 E s tra d a  — 
K o m ed ie  F re d ry  — g. 19.15 R a j — 
K ra w ie c  N ite c zk a  — g. 16.30.

K I N A
M oskw a  — P re lu d iu m  s ław y  — g 

14, 16. 18, 20 P a lla d iu m  — T ra g ic z ­
n y  p o śc ig  — g 14. 16. 18, 20. P ra h a
— P r e lu d iu m  s ław y  — g. 14, 16. 18.
20. Ś lą sk  — T ra g ic z n y  pościg  — g
14. 16. 18, 20 A tla n tic  — S k a n d a l
w C lo c h e m e rle  — g. 14. 16. 18 20
P o lo n ia  — O p o w ieść  o p ra w d z iw y m  
c z ło w iek u  — g 14. 16, 18, 20. i M aj
— D z ie ln ica  cu d ó w  — g 14, 16 18 
2Ó W—z — Z a g u b io n e  d z ie c iń s tw o
— g 14. 16. 18, 20 O c h o ta  — re m o n t. 
S to lica  — D zie ln ica  cu d ó w  — g 14 
16 18. 20 S y r e n a  — Ż y w y  t r u p  s e r  
II — g 14. 16 ia. 20. T ęcza  — K o­
b ie ta  d o tr z y m u je  s ło w a  — g. 14. 16 
18 20 L o tn ik  — T osca  — g. 15, 17. 
19, O lsz ty n  — P o rw a n ie  — g. 13.30. 
16.45, 19. L e tn ie  — al. S ta lin a  37 — 
B ab la  — g. 21.

K ino  Z w ią z k o w e  p rz y  Z a k l. K a ­
s p rz a k a  — C ó rk a  p u łk u  — g. 14, 16.
18, 20.

P O R A N K I
M osk w a  — D olina  ś m ie rc i  — g 

10, 12 P r a h a  — C yw il na  s ta d io n ie
— g. 10, 12. P a lla d iu m  — D ziew czy ­
na o b ia ły c h  w ło sach  — g 11.30 
Ś lą sk  — U c ieczk a  z n iew o li — g 
10, 12 A tla n t ic  — A n ie lsk i s t ró j  — 
g 10 12 P o lo n ia  — Lis c h y tru s e k  — 
g 10 12 St-oliea — P e łn ą  p a rą  — g 
10, 12 W—Z — R o m an s  z k o n t r a b a ­
sem  — g 10 12 l M aj — A la rm  -  
g 9 30, 11.45, S y re n a  — W esołe  za­
w ody  — g 10. 12 T ęcza  — 500 ccm
— g 12 L o tn ik  — R aczek  s ię  sp ó ź ­
n ia  — g 13 O lsz ty n  — A po  so b o ­
c ie  Jest n ie d z ie la  — g U.

U w aga . K in o  T ęcza  od  29.8.54 r. 
s e an se  g. 14, 16, 18. 20 

(U w ag a: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, u l 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

M U Z E A
M uzeum  W ojska P olsk iego  o tw a r­

te  d la  z w ie d z a ją c y c h  c o d z ien n ie  z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i po-

ś w ią te c z n y c h . G o d z in y  o tw a rc ia  
w e w to rk i,  c z w a r tk i ,  p ią tk i  i so b o ty  

od  12—17, w  ś ro d y  od  13—19 n ie d z ie . 
le  od  godz. 10 30 -  17 E k sp o z y c ja  
s ta ła :  „ D z ie je  O ręża  P o ls k ie g o “
w y staw a  czaso w a  ( lo tn icza ) — „N a 
s tra ż y  p o lsk ie g o  n ie b a “ .

M uzeu m  H is to ry c z n e  (R y n e k  St 
M iasta  36). W y staw a  fo to g ra f ic z n a  
.K o re a ń s k a  R e p u b lik a  L u d o w o -D e ­

m o k ra ty c z n a* '.  C zy n n a  co d z ien n ie  
(o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w ) w  godz. od  
10—18.

M u zeu m  A d a m a  M ick iew ic z a  —
R y n ek  S ta re g o  M ias ta  20 — W y s ła ­
w a „A d am  M ick iew icz , ży c ie  I 
tw órczość* ' — c o d z ie n n ie  p ró cz  po­
n ie d z ia łk ó w  1 d n i p o ś w ią te c z n y c h  -  
godz. 10-—16. ozw art.k i godz. 12—18 
n ie d z ie le  g 11—17.

M uzeu m  K u l tu r  L u d o w y c h  p ro ­
w adzi S ta łe  W y staw y  w M łocinach  
..P o lsk i S tró j  L u d o w y “ , „ S z tu k a  
L u d ó w  A fry k i i O c e a n ii“ i w  T a r-  
c h o m in ie  n. W isłą „ W ie js k ie  w n ę ­
trz e  m ie s z k a ln e “ .

W y staw y  o tw a r te  c o d z ien n ie  w 
g o d z in a ch  od  10—13 D o jazd  do M ło. 
c in  t ra m w a je m  n r .  28 z P o to c k ie j 
do  T a rc h o m in a  k o le jk ą  w ą s k o to ro ­
wa.

M u zeu m  Ziemi — w y s ta w a  s ta ła
„ Z iem ia  i je j  d z ie le “ o ra z  w y s ta ­
w y  z m ie n n e . O tw a r ta :  w to rk i 
c z w a r tk i ,  so b o ty  od  9—15; n ie d z ie le  
10—18 W stęp  b e z p ła tn y . A le ja  na 
S k a rp ie  20'26.

I n s ty tu t  Z o o lo g iczn y  PA N  — s ta ła  
w y s taw a  p rzy  ul W ilczej 64 w  go­
d z in a ch  10—18 p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  

M uzeum  Ł o w ieck ie  — N ow y S w ia i 
35 godz. 12—18, p ró cz  so b ó t.

W Y S T A W Y

IV o g ó ln o p o ls k a  W y sta w a  P la s ty ­
ki w sa lach  „ Z a c h ę ty " .  PI. M a ła ­
c h o w sk ieg o  3 o tw a r ta  Jest c o d z ie n ­
n ie  (p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w ) w  godz 
od  U do  19

W y staw a  ,X -lec le  p o w s ta n ia  w 
g e tc ie  w a rsz a w sk im "  o tw a r ta  we 
w to rk t, c z w a r tk i ,  p ią tk i  1 s o b o ty  od 
godz 9 do  16, w n ie d z ie le  o d  godz 
11 do  19. Ż y d o w sk i I n s ty tu t  H is to ­
ry czn y , al. G en . Ś w ie rc z ew sk ie g o  
79.

W ęg iersk i I n s ty tu t  K u l tu ry  w 
W arszaw ie  I Dom  S p o r tu  n a  MDM 
z o k a z ji M ięd z y n a ro d o w y c h  M i­
s trz o s tw  A k a d e m ic k ic h  w B u d a p e ­
szc ie  z o rg a n iz o w a ły  w D om u S p o r­
tu  na  P la c u  K o n s ty tu c j i  n r . 5 w y- 
st-awę p t „O sią g n ię c ia  sp o rto w c ó w  
W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j"  

W y staw a  je s t  o tw a r ta  c o d z ien n ie  
o d  go d z . l i —19.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  30 S IE R P N IA

P ro g ra m  I — n a  fa li  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25. W iad o ­
m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
?G 00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si. 5.25 R o la n d  
M arę : S u ita  ro m a n ty c z n a . 5 40 M u­
zy k a , 5.48 G im n a s ty k a . 6 15 A n to ­
n i D w o rs a k : T a ń c e  s ło w ia ń s k ie  N r.
3. 4 i 8, 6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 6 37 
K o n c e r t  O rk ie s try  M a n d o lin is tó w  
R ozgł. Ł ó d z k ie j P R  pod  d y r .  E d ­
w a rd a  C iu k szy . 7.15 M u zy k a , 8.00 
M u zy k a  o p e re tk o w a , 8.30 A u d . d la  
dz iec i m ło d sz y ch , 8.50 S u ity  o rk ie ­
s tro w e . 9.30*.,Z e sp o ły  i so liśc i“ . 10.00 
M u zy k a  ro z ry w k o w a . 10.55 K o n c e r t  
so lis tó w . 11.30 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i ,  
12.10 M u zy k a  ro z ry w k o w a . 12 25 ..N a 
s w o jsk ą  n u tę “ . 12 45 A u d y c ja  d la  
w si. 1^90 P rz e rw a . 15 30 D la  d z iec i 
s łu ch o w isk o . 46.05 K o n c e r t  ro z ry w ­
k o w y . 18.50 „ C z y szczen ie  z ia r n a “  
pog. inż . C zes ław a  P u z y n y . 17.00 
R ep o r ta ż  z c y k lu :  „ N ie  m a s p ra w  
m a ły c h “ , 17.10 F r a n c u s k ie  p ie śn i lu ­
d o w e  z W an d e i. 17.20 A u d y c ja  d la  
k o b ie t — p o ra d y  p ra k ty c z n e ,  17.30 
K o n c e r t p o p o łu d n io w y , 18.20 „ N a  
m ło d z ieżo w e j a n te n ie “ , 18.50 F e lie ­
to n  l i te r a c k i ,  19.00 „C zego  c h ę tn ie  
s łu c h a m y “ , 19.50 A u d y c ja  d la  w si,
20.30 J a n  S tr a u s s :  „ Z e m s ta  N ie to ­
p e rz a “ o p t. w  3-ch  a k ta c h ,  22.30 
K o n c e r t  so lis tó w .

P ro g ra m  u  — n a  fa l!  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.43. 13.05. W iad o m o ­
ści 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

8.00 M u zy k a , 8.30 A u d y c ja  d la  
dz ieci m ło d sz y ch . 8.50 S u ity  O rk ie ­
s tro w e , 9.30 Z e sp o ły  i so liśc i, 10.00 
P rz e rw a .  13.10 P rz e g lą d  p ra s y  s to ­
łe c z n e j, 13,15 „ P ie śn i o Z ili s u ł ta n ie “
— o p o w ia d a n ie  A w e tik a  I s a s a n ia n a ,
13.30 F e lik s  R y b ic k i: S u ita  ś lą s k a . 
13.45 D la n a u c z y c ie li p o g a d a n k a ,
14.10 M ozaika  ro z ry w k o w a , 15.00 U - 
tw o ry  sk rz y p co w e . 15.20 M uz. ro z ­
ry w k o w a , 15.50 A k tu a ln y  fe lie to n  n a  
te m a ty  m ię d z y n a ro d o w e . 16 00 M u­
z y k a  d la  w sz y s tk ic h , 17.00 „Z  ży c ia  
Z w iązk u  R ad z ie c k ieg o “ , 17.30 „N a  
W arszaw sk ie j fa li“ , 18.00 Z c y k lu : 
P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  r e ­
g ionów . 18.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ,
19.00 M u zy k a  i a k tu a ln o ś c i .  19 25 U - 
tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  w y k o n a n iu  
p la n is ty  a n g ie lsk ie g o  G o rd o ij G u e n a ,
20.00 „ P o d w ła d n y “  m o n ta ż  s łu c h o ­
w isk o w y  o k s iążce  H e n ry k a  M an n a , 
2145 W iadom ości s p o rto w e . 22.00 
M u zy k a  ta n e cz n a . 22.20 „G d y  p ły ­
n ie m y  do  C la u d ia  frag m . p ow . A r- 
k a d eg o  F ie d le ra  „ R y b y  ś p ie w a ją  
w U k a ja l i“ . 22.40 P o ls k ie  s y m fo n ie
— Z b ig n iew  T u r s k i :  S y m fo n ia  o lim ­
p ijs k a  w yk . W ie lk a  O rk ie s tcą  S y m f, 
P R  p od  d y r .  G rz e g o rz a  F ite lb e rg a ,
23.10 M u zy k a  „ n a  d o b ra n o c “ .
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 

Czy rzeczywiście tylko trudności obiektywne
Już od 3 miesięcy Nowa Wal-[nych j wykorzystanie rezerw 

fcownia w Hucie im. Bolesława | niech świadczy taki fakt. 
Bieruta systematycznie nie wy-j Od 2 lat stoją bezużytecznie 
konuje planów produkcyjnych. | wspaniałe urządzenia automa- 
Kierownictwo stan ten próbuje i  tyczne do prostowania trzpieni, 
wytłumaczyć przyczynami obie- j  ponieważ komisja przyjęła je 
ktywnymi. Niewątpliwie, trud-i bez przeprowadzenia’ prób, mi- 
ności obiektywne istnieją. Ale|mo iż były częściowo niewy- 
są i inne, dużo poważniejsze j  kończone. Kierownictwo huty

TRYBUNA LUDU

dużo
przyczyny, które spowodowały 
że ten nowoczesny obiekt prze­
mysłowy nie wykonuje planów, 
a jego koszty własne są o 
wiele za wysokie.

Z chwilą przestawienia Wal­
cowni na nową produkcję — 
gwintów, oka-zało się, że mogą

uważa jednak, że lepiej spro­
wadzać nowe trzpienie z innych 
hut, niż prostować stare, które 
leżą w magazynach.

Nie wykorzystuje się również 
mocy produkcyjnej maszyn sto­
jących bezużytecznie w pomiesz­
czeniach pod biurami Nowej

pracować zaledwie dwie maszy-j a*C0Y/n'; blisko 2 lat stoi -  - ■ tam tokarka przeznaczona do
produkcji śrub podciągowych. 
Nie pracuje ona, ponieważ nikt

ny Reszta zaś na skutek dewa­
stacji i braku remontów musia­
ła isć do kapitalnej naprawy,. . .
ponieważ przeglądy i remonty 1“ “ “  n’e uTie’ ^dz,e i* 
ma-szyn przeprowadza się u n as i2? ustawic' To samo spotkało 
dopiero, gdy agregat odmawia i PrecyzyJną ■szlifierkę, dwustron- 
oracv i ną szlifierkę oraz szereg innych
^ j precyzyjnych maszyn.

Wspomnieliśmy o dewastacji j  Od 2 lat stoją w Walcowni 
maszyn. Były u nas takie wy- j  niewykorzystane z braku loka- 
padki barbarzyńskiego podcj- j  1 izacji 4 nowoczesne piece cja- 
scin do urządzeń mechanicz- j  nowe i i elektryczny. A noże 
nych, jak „rozgrzewanie a-gre-i do tokarni, które hartuje się w 
gatu“ metodą zapalania lakieru j  takich właśni? piecach, posyła 
i smoły nalanych na nowocze- j  się do Huty „Batory“, 
sną prasę. „Nagrzewka ta spo- j Osobny rozdział w historii 
wodowała;, ze od stycznia do Walcowni, to sprawa ogrzewa- 
dnia dzisiejszego maszyna jest j  n j a  olbrzymich hal. Miały być 
niezdolna do produkcji, a w do- , pne ogrzewane za pomocą cie- 
datku nikt jej nie może roze-; piego powietrza, ule kotłowni 
brać, z powodu si.nego zatarcia; nje Zrobiono. Oczywiście w cza- 
tłoków lakierem i smolą. | sie mrozów prawie wszystkie

Mamy też wspaniałą maszy-;'maszyny zamarzły, 
nę do przeprowadzania prób i  -mmstalowano węc na stałe 
wodnych, którą, na skutek nie- i ^  parowozow, które miały 
zakręcania przewodów w czasie j dostarczać do wnętrza hal roz- 
tnrozów, rozerwała zamarznięta j  Sr?aną parę or_az _ wstawiono 
woda. Maszyna ta jest niewy-1 dziesiątki „koksiakow . Skutek 
remontowana do dnia dzisiej-j fec|na? taki, ze maszyn Mu­
szego, /pławi się w wodzie i I ^Z1 n,e rozSrzan°, natomiast

NOTATKI Z PODRÓŻY

M a  z iemi  wydartej  m o r z u

w
rdzy. Podobny los spotkał 
też ultranowoczesną, olbrzymią 
skręcarkę łączników, która jest 
silnie zdewastowana, części za­
rdzewiały a silniki zostały wy­
szabrowane. Takich agregatów 
jest niestety więcej.

O tym, że kierownictwo nie 
walczy o obniżkę kosztów włas-

Syslem „pi
Wydaje się, że sprawa nor­

mowania pracy w warsztatach 
Państwowych Ośrodków Ma­
szynowych dojrzała do uregulo­
wania.

Zagadnieniem tym nikt się j 
nie zajmuje, a czas już by by- j 
ło uporządkować ten odcinek ] 
naszej gospodarki.

Na terenie naszego POM o- 
koto 90 proc. wszystkich pra­
cowników warsztatowych wyko­
nuje normy w 200 a nawet 300 
proc. Fakt ten mógłby napawać 
nas dumą, gdyby jego odpo­
wiednikiem było szybsze i 
sprawniejsze remontowanie 
maszyn. W rzeczywistości tak 
me jest, co ujawnia się w prze­
dedniu każdej kampanii w roi- j 
nictwle.

Wyrocznią w sprawie norm 
dla pracowników POM-u jest 
technik normowania, nie zaw 
sze wystarczająco przygotowa­
ny do wykonywania tej pracy 
Technik normowania wystawia 
karty pracy robotnikom przed 
rozpoczęciem pracy, a bardzo 
często i po jej zakończeniu, u- 
stalając Me godzin powinny 
trwać poszczególne czynności. 
Ale normy te ustalane są czę-

tracono dziennie znaczne ilości 
węgla. Obecnie na interwencję 
członków załogi, kierownictwo 
odpowiada, że i w tym roku ha 
le będą ogrzewane przy pomo­
cy parowozów.

JERZY OSTROWSKI 
HENRYK BIERNACKI

Częstochowa

ra z y  n !io “
sto zupełnie dowolnie bez zna­
jomości specyfiki i zakresu 
prac POM-u. Stąd bardzo czę­
sto biorą się owe wysokie wy­
niki wykonania norm.

Bywa, że dyrekcja POM, 
zmniejsza mechafiiczriie wypła­
tę niektórym, najwięcej zarabia­
jącym robotnikom, sądząc „na 
oko“, że „nie mogli tyle zaro­
bić“. Szkodliwość takiej meto­
dy jest oczywista. Nie mobili­
zuje się w ten sposób wykwa­
lifikowanych robotników do 
podnoszenia poziomu swych 
umiejętności. Za to robotnikom 
małokwalifikowanym umożliwia 
się nie wymagające wysiłku 
osiąganie wyższych zarobków.

Istniejące katalogi norm o- 
pracowane są tylko częściowo. 
W ubiegłym roku była powoła­
na przez Woj. Zarząd POM 
komisja, której zadaniem miało 
być uporządkowanie tych 
spraw. Mają być czynne komi­
sje techniczne POM. Ale w 
praktyce w dalszym ciągu pra­
ca w warsztatach POM jest o- 
ceniana według opinii jednego 
człowieka — technika norm.

ROMUALD CZURŁOWSKI 
Szczecin

Samolot przechylił się na
skrzydło, schodziliśmy do lądo­
wania. Zobaczyłem przez okien­
ko małe domki, ogródki, zie­
leń łąk ciemną, soczystą, od­
mienną od naszej, lekko już 
spłowiałej od słońca. W buj­
nych trawach, w zbitym listo­
wiu od razu czułeś obfitość 
wody. Samolot nasz podobny 
do zatłoczonego autobusu, siadł 
ciężko na betonowej bieżni. 
Wychodziliśmy pospiesznie z 
zadymionego wnętrza, wci łga­
liśmy chciwie w płuca rześki, 
porywisty wiaterek, w którym 
już był wyraźnie smak morza. 
Formalności paszportowe trwa­
ły krótko, tyłko nam — miesz­
kańcom spoza kurtyny „kaza­
no się zameldować w komen­
dzie policji“. Mieliśmy tam o- 
trzymać specjalną kartę, którą 
należało złożyć oficerowi stra­
ży granicznej w dniu cdiotu. 
Miało to dawać gwarancję, że 
nie zostaniemy tutaj, by sze­
rzyć niebezpieczną prawdę o 
naszych krajach, a-tym samym 
podważać „jedność“ amerykań­
skiej Europy.

Muszę przyznać, że miałem 
sporo uciechy gdy widziałem 
członków naszej delegacji, 
świetnych pisarzy, a zv łasz 
cza zacnego znawcę antyku 
Parandowskiego, odpowiadają­
cych na pytania agentów po­
licji, którzy cierpliwie wypeł­
niali obszerny kwestionariusz, 
wciągając nas do kartoteki — 
podejrzanych. Urzędnik sam 
był zakłopotany tym dość dziw­
nym postępowaniem w tej — 
„strefie wolności“, twierdził, że 
tego przedtem nie było, że to 
ostatnie zarządzenia, uzgod­
nione z Amerykanami.

Gdyby nie światowy zjazd 
PEN Cłubów pewnie nie miał­
bym okazji do zwiedzenia Ho­
landii, bo już zdarzyło mi się 
przeskakiwać ten kraj w drodze 
na zachód. A warto go zoba­
czyć...

*
Amsterdam. Pierwsze wraże­

nie jest najważniejsze’ miasto 
żyjące z morza, twarzą ku nie­
mu zwrócone, spięte klamrami 
kanałów, niemal co druga uli­
ca ¡zamiast jezdni ma zmar­
szczoną powierzchnię oliwko­
wej wody. Płyną łodzie, oszklo­
ne motorówki . autobusy, na­
ładowane galary. Charaktery­
styczne mosty zwodzone, któ­
re znamy z obrazów Van Go- 
gha, otwierają się powoli, prze­
puszczając maszty i kiminv 
Zamiast gołębi nad dachami 
bieleją skrzydła mew.

Domy raczej niewysokie, bo 
spodem grunt grząski, sztur 
mowany bez przerwy przez fa­
le, domy koloru śliwkowego, 
z polewanej cegły, z okiennica­
mi kremowymi, czyściutkie, 
świeże, jak z rvsunku grzecz­
nego dziecka. Nie ma tu śla­
dów wojny, zniszczeń—  wszy­
stko jak było, aż nam, którzv 
całe miasta wznosimy z gru 
zów, wydaje się !o dziwne i 
trochę budzi zazdrość.

Na ulicach tłumy na rowe­
rach, setki, tysiące cyklistów 
Długonogie dziewczyny pedału­

ją wspierając rękę na barku 
narzeczonego, toczą się cale 
rodziny, dzieci w specjalnych 
koszykach zawieszone, jedno 
na kierownicy, drugie z tylu za 
siodełkiem. Dziewczęta śmieją 
się, zagadane, nie zważają na 
rozpaczliwe sygnały aut, któ­
re grzęzną w tej pstrej ciżbie. 
Szoferzy muszą zwalniać, ro­
wery zwyciężają.

Wystawy sklepowe, reklamy 
i neony stwarzają pozór zamoż­
ności, nawet powiedziałbym 
nawarstwionego bogactwa. Po­
wiedziałem — pozór, nie cofam 
tego słowa. Trzeba uważnie pa­
trzyć. Mimo tłumu na ulicach 
ruch w sklepach jest niewielki. 
Kupcy skarżą się na zmniejszo­
ne obroty, na wdzierającą się 
tandetę zza oceanu. Ogromne, 
narzucające się reklamy „Coca 
cola“ wyłażą ponad dachy, roz­
pierają się na ścianach zabyt­
kowych kamieniczek. Trzeba 
naprawdę dużo bezczelności, 
żeby zachwalać jako znakomb 
ty ten napój o smaku zepsu­
tego piwa słodowego.

Wystarczy zejść z głównych 
arterii i powędrować w dzielni­
cę robotniczą, w pobliże por­
tu. Łatwo zajrzeć w życie pow­
szednie rodzin, domy niskie, a 
okna otwarte szeroko. Na ro­
gach żebrzą ślepcy, prowadze­
ni przez psy z miedzianymi 
skarbonkami, do których cza­
sem brzękną drobne pieniążki. 
Młodzi, silni mężczyźni pcha­
ją rzeźbione mechaniczne or­
gany, kręcą korbą i grają wal­
ce, potem z kapeluszem obcho­
dzą przechodniów. Czy brakło. 
d!a nich rzetelnej pracy? 
Knajpki, kawiarenki z winem i 
wódką, cały dzień opustoszałe, 
gdzie właściciel jak pająk cze­
ka na jęk dzwonka, zawieszo­
nego u drzwi, zapełniają się 
wieczorem. Schodzą się tu ro­
botnicy, z najbliższego sąsiedz­
twa, niemal z tego samego do­
mu. Kufel piwa, partia domi­
na, czy szachów—to jeszcze nie 
jest obrót, żalą się restaurato­
rzy, ale do żołnierzy amery­
kańskich, którzy tu trwonią pie­
niądze też mają lekceważący 
stosunek. To nie goście. Rozu­
miem. Oni nie przyjechali tu 
dla piękna Holandii, nie . zwie­
dzają, po prostu — są, a to 
już wystarczy, żebv o nich pa­
miętać jak o dokuczliwym koł­
ku w bucie.

Widziałem patrole żandarme­
rii w charakterystycznych bia­
łych hełmach z napisem „MP“ 
i bielusieńką pałą w rękach. 
„Oni tylko pilnują swoich żoł­
nierzy ' — wyjaśn!ał mi po­
spiesznie tęgi Holender — oni 
się do nas nie wtrącają. “ Ale 
są, rozgarniają tłum, kroczą 
trójkami i międlą gumę w kwa­
dratowych szczękach Dokład­
nie tacy sami jak na karykatu­
rach. Tylko to wcaie nie jest 
śmieszne.

Na placu Dam, tuż przed pa­
łacem królewskim, w miejscu 
gdzie zbiera się w niedzielę 
tłum gapiów, żeby zobaczyć 
zmianę warty, rozłożył swoje 
obrazy stary malarz. Na latarni 
wisi rozpięty karton, malarz.

Wolcierh hikrnwski

wierzcie mi, dobry artysta, po­
pisuje się swoją umiejętnością, 
kreśli fantastyczne krajobrazy. 
Na dużym- portrecie końska, 
sympatyczna twarz Fernande- 
la, w roli księdza z zabawnego 
filmu francuskiego „Clochemer- 
le“. Malarz, zdaje się być po­
chłonięty rozcieraniem pasteli, 
nakładaniem barw. Jednak 
bacznie śledzi drobne monety, 
które czasem kapną do miski 
stojącej u stóp latarni. Los ar­
tysty w kraju, który wydał 
Rembrandta i Rubensa, w oj­
czyźnie „holendrów“, owych 
pociemniałych wnętrz, pełnych 
miodowego blasku, scen kar­
czemnych, zabaw ludowych, 
malarstwa stanowiącego epokę 
w historii sztuki?

„Nie ma ostatnio amatorów“ 
— mruczy stary malarz i spo­
gląda pobłażliwie na gapiów. 
Czyż może oczekiwać zrozu­
mienia od tych młodych chło­
paków z wypomadowanymi 
czubami spiętrzonych włosów, 
w koszulach wypuszczonych na 
spodnie, w koszulach pomido­
rowych z nadrukiem pa'm, na 
których skaczą fioletowe mał­
py, z nadrukiem kowbojów ła­
piących na lasso nagie dziew­
częta, z nadrukiem w budziki 
i dorożki — chłopców niepo­
strzeżenie zaczadzonych „atlan­
tycką nadkulturą“?

Zjazd PEN Cłubów zgroma­
dził w Holandii wielu znako­
mitych pisarzy z całego świa­
ta. Dyskutowano temat „Eks­
peryment w literaturze współ­
czesnej“, ale ważniejsze od 
wszystkich rozważań nad for­
ma w poezji, prozie i dramacie, 
było zbliżenie między pisarza­
mi, nici sympatii i przyjaźni 
jakie się tam zadzierzgnęły, 
wymiana zdań, sprostowanie 
sądów, odpowiedź na wiele 
pytań, wątpliwości, które każ­
dy w sobie nosi. Gdv pisarze 
francuscy skarżyli się na za­
lew sensacyjne - erotycznej ma­
kulatury, masowo wtłaczanych 
tłumaczeń, mówili „> znikomym 
zainteresowaniu dla klasyków, 
mogliśmy pokazać idące w set­
ki tysięcy nowe wydania ksią­
żek Balzaka, Zoli, Rnmam Rol- 
landa. Nawet przeciwników 
zmuszaliśmy do oklasków. „W 
podręcznej encyklopedii ame­
rykańskiej między Midasem, 
królem greckim a M:ckey Mou­
se nie ma Mickiewicza, nasze­
go największego poety — mó­
wił delegat polski Jan Pa- 
randowski — przypominam 
kolegom, że w przyszłym ro­
ku obchodzimy setną rocznicę 
jego śmierci“. Raz po raz na­
stępowały starcia i znajdowa­
liśmy niespodziewanych sprzy­
mierzeńców, wypowiadali się 
twardo przeciw wojnie, prze­
ciw agresji i zaborczym pla­
nom delegaci PEN Cłubów z 
Dalekiego Wschodu, delegaci 
Indii i Japonii. Wyrazem tego 
przesunięcia się zainteresowań 
z zachodniej Europy do Azji, 
bvła propozycja zwołania na­

stępnego zjazdu w Pakistanie 
lub Chinach.

O wielkiej odpowiedzialności 
literatów przypominał drugi 
delegat polski Iwaszkiewicz — 
o potędze słowa, o sile jaką 
stanowi — prawda. „Jesteśmy 
obok pięciu wielkich potęg — 
szóstą, tą, która potrafi poru­
szyć serca ludzkości, która wy­
trąca broń z ręki napastnikom, 
potęgą łączącą narody..“.

Słowa jego podjęli delegaci 
niemieccy, zwłasz.cza siwowło­
sy prof. Bergstrasser, z zachod­
nich Niemiec, odważnie potę 
pil nowre próby wskrzeszenia 
faszyzmu, wzywał do jedności 
kultury niemieckiej, wyrastają­
cej z postępowych tradycji.

„Cieszę się, że mogłem od­
wiedzić Holandię, kraj, w któ­
rym tyle zawiniliśmy, że mi 
nie przypominacie tych krzywd, 
a witacie jak przyjaciela...“

*
Zebrania odbywały się w kil­

ku miastach. Zwiedziliśmy Lei- 
den, Arnheim i Hagę, mieliś­
my sposobność przekonać się 
jak bardzo drażliwa jest spra­
wa przymusowego zbliżenia do 
zachodnich Niemiec, gdzie 
rząd adęnauerowski próbuje 
wskrzesić hitlerowskie zapędy. 
Amerykanie robią to zbliżenie 
na silę, Holendrzy ani za 
grosz nie mają zaufania do 
zapewnień Adenauera, wierz­
gają, wyrywają się ze zbyt 
czułych objęć, które już raz ich 
próbowały udusić.

Holandia słynie z tulipanów 
Wiosną urzekają barwnym dy­
wanem kwitnące pola tulipa­
nowe. Wraz ze świętem kwia­
tów zbiegła się data oswobo­
dzenia Holandii, rozbicia wojsk 
faszystowskich. To święta nie­
podległości dawało okazję 
do demonstrowania patrio­
tycznych przekonań, do wystą­
pień przeciw próbom odbudo­
wania Wehrmachtu. Dlatego 
parlament holenderski chcąc 
zatrzeć kłopotliwie ludowy cha 
rakter święta wyzwolenia prze­
sunął je na dzień urodzin kró­
lowej. Jednak ludność z upo­
rem pozostała przy dawnej da­
cie. Mimo, że niestawienie się 
do pracy uznały władze za 
wystąpienie polityczne, robot­
nicy masowo świętowali dzień 
wyzwolenia, przeciw hUlerow- 
skar Niemcom, przeciw Ame­
rykanom, przeciw rządowi.

W tym roku rząd <en zezwo­
lił Niemcom na przekraczanie 
granicy Holandii bez paszpor­
tu. Na święto tulipanów, na 
święto oswobodzenia napłynę­
ły do Holandii setki tysięcy 
Niemców. Mówiono mi różne 
liczby, ale wahały się one od 
trzystu tysięcy do pół milio­
na. Na ulicach słychać było 
język niemiecki, restauracje 
pełne Niemców śpiewających 
marszowe piosenki, pewnych 
siebie, rozpierających się, by­
ła to jakby nowa okupacja. 
Dochodziło do zajść. Holen­
drzy nie żywią wrogości do 
Niemców, jako Niemców. Wiele 
ich z nimi łączy. Ale ci turyści 
zbytnio przypominali im swoją 
nostawą tych Niemców, którzy 
tu już raz wdarli się silą.

Holandia jest w ciągłym ob­
lężeniu. Z jednej strony pod­
sycane apetyty zaborcze za­
chodnich Niemiec, z drugiej 
chłodne fale morza. Północny 
wiatr każe im szturmować wa­
ły, tamy i umocnienia nad­
brzeżne. Morze przesącza się 
nieustannie, człowiek musi 
z nim walczyć. Kopie rowy, 
ustawia śluzy, niezliczone 
wiatraki wypompowują wodę. 
Aie raz po raz ziemia zapada 
się, pęka nawierzchnia szos, 
rysują się ściany domów Na­
wet drzewa, których korzenie 
dosięgły słonej, morskiej wody, 
mają łyse wierzchołki, zaczy­
nają schnąć.

Przypominacie sobie klęskę 
powodzi sprzed trzech lat? Kie­
dy zawaliły się wały ochronne 
podmyte przez długi sztorm, a 
wezbrane rzeki zamknięte ślu­
zami groziły wylewem. Tylko 
natychmiastowa akcja  ̂ sape­
rów mogła uratować pó!nocną 
część Holandii przed katastro­
fą. Po upływie jednej nocy rząd' 
zgodził się na użycie wojsk. 
Zwłoka była krótka, trwała 
tylko noc, aie dla tych, któ­
rzy na dachach w deszczu 
zmieszanym ze śniegiem ocze­
kiwali pomocy — ta noc 
oznaczała śmierć. Wtedy li­
czyły się minuty. Strata nocy 
spowodowała zatopienie o- 
gromnego obszaru, /niszczenie 
domów, zatrucie pól wodą mor­
ską. Dzięki bohaterskiej posta­
wie ludności opanowano sytua­
cję. Aie niebezpieczeństwo ist­
nieje zawsze, trzy czwarte Ho­
landii — to tereny poniżej po­
ziomu morza.

1200 matek z dziećfflł 
odpoczywało 

w Mikuszowicach
BIELSK O  (kor. wL). DużP

pow odzeniem  w śród 
pracu jących  cieszy się KM 
z trzech  istn iejących  w
domów w ypoczynkowych
m atk i i dziecka — w Miku® 
w icach koło Bielska.

W dom u tym  noszącym 
zwę „B ajka“, w  tegoroczny 
sezonie przebyw ało już ‘ I 
m atek  z dziećm i z całego k™ ¡[ 
m. in. z W arszaw y, hoof1 
Śląska. (i- J*

Na ulicach miast holender­
skich widuje się twarze o śnią 
dej cerze, czarnych oczach i 
włosach — od razu można po­
znać Indonezyjczyków. Holan­
dia próbuje uratować swoje in­
teresy w południowej Azji u- 
dzielaniem pozornych swobód, 
ćwierćdemokracją. Jednak są 
to zawodne lekarstwa. System 
kolonialnego wyzysku kończy 
się w całym świede. Pokazy­
wano mi stary pałac nad kana­
łem z wmurowanymi rzeźba­
mi: głowy pokornych Murzy­
nów. Tam było kiedyś targo­
wisko na „żywy heban“, cen­
trum oficjalnego handlu nie­
wolnikami. Stare dzieje, daw­
no osądzone okrutne sprawy. 
Tak- samo jutro będzie z kolo­
nializmem. Jako pamiątka te­
go czasu zostaną l'C7he testau- 
racje indonezyjskie, których ty­
le jest w Amsterdamie.

*

Holandia ma inne bogactwo, 
trwałe, budzące szacunek Wal­
ka z morzem o każdy skrawek 
ziemi toczy się nadal. Spod 
Wieży Płaczek, gdzie żony i 
matki wypatrywały powraca­
jących rybaków, co dnia od­
pływają na połów kutry Mo­
cując się z niszczycielskimi si­
lami przyrody, ujarzmiając ży­
wioły rośnie młode pokolenie, 
które ludzi żółtych i czarnych 
powita jak braci. Największym 
bogactwem Holandii są jej lu­
dzie — prości, mocni, pogod 
ni — ludzie pracy.

Palmy kokosowe 
rosną w Bydgoszcz?

BYDGOSZCZ (kor. wl.). O^j1
| botaniczny In s ty tu tu  HoO?,
! ¡i A klim atyzacji R oślin w OT 
goszczy, jes t bardzo ciekawa^ 
wzorowo prow adzoną placów 
naukow ą. j

Na w ielohektarow ym  tere p 
bydgoskiego ogrodu rośnie Pm, 
szło 2 tys. najrozm aitszych ,

1 m ian  roślin  i krzew ów , z 
rych w iele przywędrował® 
z A m eryki Południow ej, z A 
stra lii i z innych krajów . 

A trakc ją  ogrodu są wysm11 
[ j palm y kokosow e z Argentyai., 

„urodziw e“ cykasy z IM  
Ogród botaniczny w  BydgosżM 
u trzym uje  sta ły  k on tak t ze *' 
ośrodkam i botanicznym i 
świecie. y

K on tak ty  z ośrodkam i zag1̂,, 
n icznym i polegają na  *  
m ian ie  katalogów  postaw 
nych nasion i na w zajem 3 
w ym ianie poszczególnych « , 
zem plarzy“ roślin. N ieom al m 
przerw y na'pływ ają z zagra®1’ 
do k ierow nictw a b y d g o sk ą  
ogrodu zam ów ienia na  rośl'1 
hodow ane w Bydgoszczy.  ̂

O statn io  przyrodnicy Hola®® 
zgłosili się do kierownice* 
ogrodu z p reśbą o dostarczę3̂  
•im nasion krajow ych  r° s ' 
ozdobnych, a z dalekiej JaP“ 
nii przyszedł list, w którym  I 
pońscy m iłośnicy flory  Pr °M 
o jak  najszybsze przysłanie ' 
nasion naszych roślin  naditw 
skich.

k . cn

Pod ostrym kątem

Igielne webo
Jeśli w ielb łąd  chce się P ^ j  

cisnąć przez igielne ucho, to !e , 
to rzecz niecodzienna, dziw na ( 
bzdurna . Jeśli natom iast 
ucho — zgodnie z przeznacz . 
n ieni — służy do p rz e w le k a j  
nici to... zdarza ją  się dziw® 
niespodzianki.

Ig ła g ruba kosztu je 10 g1’0. 
szy. W ydatek jes t w ięc mewi* 
ki. Ale naw et tak  n iski w y j  
tek  jest... za duży o cale 10 g j  
szy. Bo igielne ucha pozwaW  
co p raw da  przew lekać przez sjc 
bie nić, aie w czasie szycia O j 
rą  z n ią  szybko rozbrat. O d j  
w a ją  się i pozbaw iają  igłę ' t  
n a jw ażn ie jsze j cechy: zdolno^ 
przeszyw ania m aterii n icią. *. 
oderw aniu  ucha igła służyć n j  
że co p raw da jako  duża, g r t j  
szpilka, ale ta  nie jest w 
nie zadow olić każdego gustu.

Igieł było cztery, K ażda ko j  
tow ała 10 groszy, co czyni j  
zom groszy 40. W szystkie 
zepsuły się w  sposób poda1” 
pow yżej. W noszę więc do Cżjj 
stochow skiej Fabryk i Igieł, k j  
ra p roduku je  brak i, aby pokt'V,, 
s tra ty , jak ie  poniosł... je j zna j 
fabryczny. Może to uczynić P°J 
p raw ia jąc  jakość swoich k l u j  
cych w yrobów . Przysłow ie'* | 
igielne ucho nie może być prze 
szkodą... w  szyciu.

W. B.

Zbrodnie, o których nie wolno zapominać
Od dwóch tygodni w Londynie 

sensacją  dn ia  je s t książka lorda 
E dw arda  Russel of Liverpool pt. 
„Bicz sw astyki“ („The Scourge of 
th e  S w astik a“. Cassel & Co, Lon- 
con  1954) Pierw szy nak tad  zo­
sta ł po prostu rozchw ytany w 
kilka dni.
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1? s ie rp n ia  br. lo n d y ń s k i „D a ily  
E x p re s s “  z am ieśc ił Ust lo rd a  R u sse . 
la  p t. „O to  d la c ze g o  w y b ra łe m  
w o 'im s f1’ . w  k tó ry m  p o d a ł on  po 
w o d y  s w o je j re z y g n a c ji  ze s ta n o ­
w isk a  z a s tę p c y  sze fa  w o jsk o w eg o  
s ą d o w n ic tw a  W. B ry ta n i i .

W e w stęp ie  do książki au to r 
pow iada o niej, że jes t „k ró tką  
h is to rią  h itlerow skich  zbrodni 
w ojennych“. Ale rne sam  przed­
m iot opisyw anych faktów  z. o- 
k resu  h itle row sk ie j okupacji 
w  Europie, lecz w ydarzen ia  ja ­
kie m iały m iejsce w okół osoby 
au to ra  jak  i sam e] książki, s ta ­
ły się przyczyną politycznego 
skandalu .

*
Lord Russel of Liverpool, czło­

nek Izby Lordów  i jeden  z. n a j­
bardziej znanych praw ników  
w A nglii, zajm ow ał ostatn io  — 
do czasu sw ojej dym isji — w y­
sokie stanow isko  zastępcy szefa 
w ojskow ego sądow nictw a w a r­
mii b ry ty jsk ie j. Po w ojn ie  pia­
stow ał inne godności, z k tó n c h  
najw ażn ie jszą  byto stanow isko 
doradcy praw nego gubernato ra  
strefy  b ry ty jsk ie j w Niemczech 
7. tego ty tu łu  p. -dlesały mu 
w szystk ie procesy przeciw ko 
hitlerow skim  zbrodniarzom  w o­
jennym . W o k re s ;e do lf)!9 ro­
ku w ytoczył on 35(1 procesów 
przeciw ko zbrodniarzom  woien- 
n.ym w H am burgu, H anow erze 
i B runszw iku.

K iedy A denauer doszedł przy 
am erykańsk ie j pom ocy do w ła ­
dzy. skończyły się w zachodnich 
Niemczech procesy przeciw ko 
zbrodniarzom  w ojennym . Co 
w ięcej! na skutek  faw oryzow a­
nia i kok ietow ania h it le r -w. ów 
w zw iązku z odbudow ą W ehr­
m achtu. pustoszaiv z m iesiąca 
r.a miesiąc w ięzienia dla h itle ­
row skich opraw ców  i katów

Lord Russel powrócił do An­
glii, gdzie został m ianow any za­
stępcą szefa wojsKowego sądow ­
nictw a, k tórym  był lord-kanc- 
!erz Sim onds, członek gabinetu  
C hurchilla,

Jak  pow iada lord Russel, sam 
za w iele przeżył na sku tek  h it­
lerow skich barbarzyństw  wo­
jennych (brał udział w w alkach 
pod D unk ierką , później w Afry-

ce i w e F ranc ji, w  pierw szej 
zaś w ojnie przeżył w'e F landrii 
użycie gazów  tru jących  przez. 
Niemców), za w iele nasłuchał 
się o h itlerow skich  ok ruc ieńst­
w ach podczas procesów, aby 
mógł spokojnie przejść do po­
rządku  dziennego nad tym , co 
się obecnie dzieje w  Niemczech 
zachodnich. Postanow ił więc 
napisać książkę, k tó ra  by przy­
pom inała jego; rodakom  o h it­
lerow skich zbrodniach, aby nie 
zapom niane zostały okropne 
przestępstw a, jakich  w E uropie 
dopuścili się żołdacy H itlera.

*
K siążka lorda Russela tr a k ­

tu je  o sp raw ach , ąt.óre nam , Po­
lakom , czy narodom  radzieckim  
lub Francji są  znane nie ty lko z 
opisów czy w strząsających foto­
grafii, a le z trag icznej p rak ty ­
ki. N iem niej jednak  nawre t w 
oczach czyte ln ika, który na w ła­
snej skórze odczuł całą grozę 
h itlerow skiego  terro ru , książka 
ta  je s t w ielk im  oskarżeniem  
spraw ców  hitlerow skich  zbrodni.

O czym flisze au to r „Bicza 
sw asty k i“?

Lord Russel na podstaw ie bo­
gatej dokum entacji i protoko­
łów norym bersk ich  opow iada o 
działalności tak ich  ludobójczych 
, in s ty tu c ji“ jak gestapo, SS czy 
„specjalne oddziale“ przeznaczo- 

I ne do system atycznego likw ido- 
l w am a ludności cyw ilnej Opo- 
j  wrada o aparacie  zaw odowych 
opraw ców , którym  H im m ler wy- 

| da! rozkaz m ordow ania m ilio­
nów7 ludzi „w edle z góry ustalo ­
nego p lanu“ .

Na kartach  książki p rzew ija­
ją  się obrazy straszliw ych p ra k ­
tyk w obozach koncen tracy j­
nych, ek ste rm inac ja  sprow adza­
nych przym usow o na roboty do 
Niemiec robotników  z całe j Eu­
ropy, likw idacja  w arszaw skiego 
getta, za tap ian ie  pasażerskich 
sta tków , osław ione dośw iadcze­

nia z „ludzkim i k ró likam i“ w  
R avensbruerk . bestia lsk ie  tra k ­
tow anie Polaków  i R osjan w o- 
bozach, m echanizm  obozów kon­
cen tracy jnych  jak o  gospodar­
czej „placów ki“ SS, oraz w iele 
innych p rak ty k  hitlerow skich  
opraw ców , k tó rym  H itler po­
w ierzył funkcję  natów  ludności 
europejsk ie j.

K siążka jes t bogato ilu strow a­
na i to często tak im i zdjęciam i, 
których dotąd nie znaliśm y. Ma­
sow e egzekucje przez żołnierzy 
W ehrm achtu , traged ia  Lidie i 
O radour, w ieszanie członków  
ruchu  oporu w rozm aitych k ra ­
jach Europy, m ęczeństw o Żydów 
w arszaw skiego getta  — oto ple­
jada w ydarzeń przesuw ających 
się jak  w kalejdoskopie przed 
oczami c z y n n ik a ,  ow ych tr a ­
gicznych w ydarzeń, których tiez 
bolesnego skurczu w ogóle czy­
tać nie można.

Ale w śród zebranego przez 
au to ra  m ate ria łu  zn a jd u je  się 
zbiór dokum entów  rzadko  om a­
w iany w publika-.jach zachod­
nich, a m ianow icie: sp raw a  znę­
cania się i m ordow ania jeńców  
w ojennych przez h itlerow ski 
W ehrm acht. Lord Russel ze 
szczególną pasją pisał tę  w łaś­
nie spraw ę, szczególny nacisk 
k ładąc na zbrodnie W ehrm achtu  
i W affen-SS przeciw ko jeńcom  
w ojennym  państw  zachodnich. 
Rz.ecz z „pew nych powodów" 
specjaln ie  un ikana w prasie za­
chodnich m ocarsiw . Aby nie 
spłoszyć niezbyt w ielkich en tuz­
jastów  „arm ii eu rope jsk ie j“ .. I 
m e dać argum en tu  wrogom 
EWO.

*
O tym  jak  H itle r i jego gene­

rałow ie m ordow ali radzieckich 
jeńców  w ojennych, św iat do­
w iedział się dop 'ero  po w ojnie 
z. licznych publikacji radziec­
kich, zw łaszcza zaS z norym ber­
skiego procesu.

O praw cy H im m lera z  zim ną

k rw ią  w ym ordow ali m iliony .jeń­
ców radzieckich podczas tra n s ­
portu  i w obozach. Lord Russel 
raz  jeszcze przypom ina sw oim  
rodakom  w jak i sposób ginęli 
ci, k tórzy  w alcząc z H itlerem  
bronili rów nież i W ielkiej B ry­
tanii. A utor przytacza ów  zbrod­
niczy dokum en t „K ugelerlass“ 
— pozostaw iający żołnierzom  i 
oficerom  W ehrm achtu  „p raw o  
życia i śm ierci“ w stosunku  do 
jeńców radzieckich. Życie jeńca 
radzieckiego zależało jedyn ie  od 
kaprysu  konw ojenta. W ten spo­
sób zginęło dziesiątk i tysięcy 
jeńców.

Tym zaś jeńcom , którzy  prze­
żyli pierw szą falę m asow ych 
egzekucji — pow iada Russel — 
daw ano tak  ciężką pracę przy 
nędznym  w yżyw ieniu, że um ie­
rali jak  m uchy. 200 g Chle­
ba (do m aki m ieszano trociny) 
i litr w odnistej zupy — oto  ca­
łe w yżyw ienie na dobę. przy 12 
godzinach ciężkiej p racy fizycz­
nej...

A utor cy tu je  dokum enty  no­
rym berskie . w których św iadko­
w ie opow iadają  o m asow ych 
egzekucjach sprow adzonych z 
pola w alki jeńców , których 
!r/vm ano  trzy dni na siarczy­
stym  m rozie, aby po tym  roz­
strzelać z karab inów  m aszyno­
wych. W iesie kora było o b je ­
dzona na wysokości u st czło­
w ieka.

„Są to  rzeczy straszne  — pi­
sze lord Russel — aie nie po­
w inniśm y zapom inać, co N iem­
cy (czytaj: h itlerow cy, przyp. 
red.) robili rów nież z naszym i 
jeńcam i“.

D latego też lord Russel przy­
pom ina sw oim  ziom kom, iż ci 
sam i żołdacy T rzeciej Rzeszy, 
którzy tak  o k ru tn ie  m ordow a­
li jeńców  radzieckich, n iem niej 
cynicznie rozpraw iali się z jeń ­
cam i innych narodów .

A utor „Bicza sw astyk i“ opi­
su je  np. jed n ą  z pierw szych 
m asow ych egzekucji podczas na­
padu H itlera na F rancję . C ho­
dzi tu ta j o „M asakrę z. P a rad is“ 
dokonaną na żołnierzach angiel­

skich z pu łku  N orfolk, k tó ry  co­
fał się w s tronę  D unkierk i. Cały 
batalion  tego pu łku  dostał się 
do h itle row sk ie j niew oli koło 
w ioski P arad is. H itlerow cy oto­
czyli bezbronnych angielskich 
żołnierzy i odprow adzili ich 
na dziedziniec kościelny. W śród 
jeńców  było w ielu rannych. Po­
czątkow o bito  ich i m a ltre to ­
w ano. N astępnie  na  rozkaz m a­
jo ra  K nochleina p lu ton nie­
m iecki otw orzył ogień z k a rab i­
nów m aszynow ych. Zabito  
w szystkich, a tych którzy da­
w ali jeszcze znaki życia dobito 
bagnetam i. Z m asakrow ane zwło­
ki ponad 100 żołnierzy z pułku 
Norfolk ekshum ow ano dopiero  
po w ojnie.

„M asakra z P a rad is“ — pisze 
lord Russel w sw ojej książce — 
nie byta jedyną m asow ą egze­
kucją  jeńców  w ojennych na 
froncie zachodnim . Byto ich 
znacznie w ięcej. A utor przypo­
m ina m asak rę  jeńców  am ery ­
kańskich  pod St. V ith w Belgii 
podczas ofensyw y ardeńsk ie j ge­
nera ła  M anteuffla. tego sam ego 
hitlerow skiego  żołdaka, który o- 
becnie należy do sztabu d o rad ­
ców w ojskow ych A denauera i 
przew idziany jest na dow ódcę 
dońskich w ojsk pancernych. J e ­
den z podw ładnych M anteuffla, 
pułkow nik  P eiper w ym ordow ał 
129 jeńców  am erykańsk ich  og­
niem  z działek czołgowych, w ie­
lu innych jeńców  am ery k ań ­
skich zabito  w tedy w okolicz­
nych w ioskach. W arto  przypom ­
nieć. że w iększość schw ytanych 
m orderców  hitlerow skich  z m a­
sakry  pod St. Vi»h, późniejszy 
gub ern a to r am erykańsk i w 
Niemczech, bank ier oraz p ro te­
k tor A denauera. McCloy uw ol­
ni! w latach 1950 — 51 z w ięzie­
nia, a w yrok śm ierci na Peipera  
zam ienił na 15 lat w ięzienia.

Lord Russel przypom ina d a ­
lej nakazaną przez G oeringa 
egzekucję jeńców  bry ty jsk ich  z, 
obozu Sagan, gdzie rozstrzelano  
50 lo tników  z RAF oraz roz­
kaz w ydany przez genera ła  
G allenkam pa rozstrzelan ia  34 
jeńców  b ry ty jsk a  h z desan tu

w e F rancji. Z brodniarz  w ojen­
ny G allenkam p został w 1950 
roku w ypuszczony z w ięzienia.

K iedy lord Russel postanow i! 
w ydać sw oją książkę o h itle row ­
skich zbrodniach w ojennych, 
przesłał uprzednio  — jak  n aka­
zuje zw yczaj — m an u sk ry p t 
sw em u zw ierzchn kowi lordow i- 
kanclerzow i Sim ondsow i do 
przejrzen ia . Byłaoy to oczyw iś­
cie zw ykła form alność, gdyby 
nie chodziło o pub likac ję  „spec­
jalnej n a tu ry “ , k tó re j treść  w 
obecnym  okresie  jes t oczyw iś­
cie nie na rękę politykom , po­
m agającym  uzbrajać Niemcy za­
chodnie. Lord S im onds w ysto­
sow ał w ięc list do Russela, o- 
św iadczając mu, iż książka jego 
może dać pow ażny argum ent do 
ręki przeciw nikom  rem ilitaryza- 
cji Niemiec. I w obec tego jako 
członek b ry ty jsk iego  gabinetu  
s taw ia  przed nim  a lte rna tyw ę: 
albo zrezygnow ać z w ydania 
książki a lbo  ze sw ego w ysokie­
go s tanow iska  w w ojskow ym  
sądow nictw ie.

A le próba zastraszen ia  nie n- 
dała  się. Lord Russel, k tóry  na 
w łasne oczy w idział okrucień- 
srw a niem ieckiego miiitaryz.mu, 
raczej w olał zrezygnow ać z w y­
sokiej godności, aniżeli m iałby 
sprzeniew ierzyć się sw ojej po­
staw ie politycznej.

U stąpił ze sw ojego urzędu i 
książka „Bicz sw astyk i“ ukaza­
ła się 19 sierpn ia  w Londynie. 
H ównoczenie lord Russel n a ­
desłał do „Daily E xpress“ list 
pt. „Dlaczego w ybrałem  w ol­
ność“, w którym  rozpraw ił się 
z politykam i, zbyt łatw o zapo­
m inającym i o tym . co oznacza 
bicz sw astyki w rękach niem iec­
kich m ilita rystów  i im peria li­
stów.

„ W ie rz ę  — p o w ia d a  lo rd  R u sse l 
-  iż  w  in te re s ie  św ia to w e g o  p o ­
k o ju  ta k ie  s p ra w y  (h it le ro w sk ie  
z b ro d n ie , p rzy p . red .) n ie  p o w in ­
ny  h y i  z b y t szy b k o  z ap o m n ian e ...  
J e ś li  zaczn iem y , d ła w ić  p ra w d ę  o 
h i t le ro w c a c h  — »kto  w te  n a  czym  
się to  sk o ń cz y ?  K ażd y  m u si w ie ­
d z ieć , że  u z b ro je n ie  N ie m ie c  p o ­
c ią g a  za so b ą  ry z y k o . M ustm y  
w ied z ieć  o ty c h  w s z y s tk ic h  f a k ­
ta c h  i w y d a rz e n ia c h , z an im  po-

dc.im ie się  p rz e m y ś la n ą  d ecy z je  
ta k  ży c io w y c h  sp ra w a c h  (Jak  , 
z b ro je n ie  N ie m ie c  p rz y p . reC1L 
O sob iśc ie  d o szed łem  do p rz e k o ry  
n ia , iż c z y n io n e  b y ły  p ró b y  — 
w y p a d k u  m o je j  k s ią ż k i — tr*> 
m a n ia  lu d z i w  n ie w ie d zy  o D ’ 
ta ch , k tó r e  w  n ie j  p o ru s z y ł1'“,,
Z ro z u m ia łe m , iż d o szed łem A«ta k ie g o  p u n k tu ,  g d z ie  m ia łe m  . 
w y b o ru : p o zo stać  w ie rn y m  — a„ 
bo s p rz e n ie w ie rz y ć  się  sw oim  
sadom . O to  d laczeg o  w y b ra le 1 
w o ln o ść “ .

Próby pow strzym ania czyt®^ 
nika nagielskiego od przeczył* 
n ia praw dy o m ilitaryzm ie i ¡ń1’ 
perializm ie niem ieckim . sPa*'!I 
na panew ce. S tanow isko  lot'®*

óiRussela spotkało się bowiem 
pow ażnym  oddźw iękiem  wśr 
szerokich w arstw  b ry ty jsk ie j 
społeczeństw a, k tóre w ostaj 
nich czasach coraz częściej da)^ 
w yraz sw ojem u oporowi p t '^ ' 
ciw ko polityce tych kół w AnK 
hi, k tóre pom agaja uzbra jać  ża 
chodnie Niemcy.

R em iniscencje jak ie  . „ 
lorda R ussela buazi w śród A* 
glików. którzy nie zapomni®1̂ 
ani nalotów  na C oventry ani rr>*' 
sowych egzekucji pod P a rad 1 
■ w Sagan, są oczyw iście nie n 
rękę czynnikom  rządow ym  ^  
Londynie. Ale w m om encie tMj 
silenia w alki przeciw ko „arrn* 
eu ropejsk ie j“ i innym  form oIr 
rem iiitaryzow ania zachodni®^ 
Niemiec, książka ta s ta je  s>̂  
pow ażną przestrogą d la  ty®* 
w szystkich, którzy nie bacz*c 
na lekcję h isto rii, u siłu ją  wpV 
chać broń do ręk i oprawców 
w łasnego narodu.

Burza protestów  jaka z e ro s ' 
ła się przeciw ko cenz.orsk'1“ 
chw ytom  lorda Sim ond5® 
świadczy o tym , że przestróg* 
lorda Russela zaw arta  w jeS® 
książce „Bicz sw astyk i“ ieS 
bardzo na czasie. S ta ła  się o®* 
biczem dla tych w szystkich, kto' 
rzy usiłu ją  oszukać w łasne ńa'  
rody przed śm ierte lnym  nie'  
bezpieczeństw em  jakie  grozi 
strony im perialistów  i miliJ3” 
rystów  niem ieckich, którzy  d 'v3 
razy w naszym  w ieku tis1'  
tr wali rzucić narody Europy ° a 
kolana.
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